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Epoka, to może zbyt duże słowo, umów­
my się, że witam Państwa w Trzeciej Rze­
czypospolitej, która dla mnie istnieje do­
piero od wczoraj- Dotychczas była Pra- 
wie-Trzecia, Tuż-Przed-Trzecia, O maty 
wlos Trzecia, a brakowało jej do Pełni 
właśnie tego, co nam się zdarzyło 27 
października, wyborów mianowicie.

/  tyle, jeśli by chodziło o odtrąbienie 
sukcesu, przy czym sukcesem jest oczywi­
ście, że wybory się odbyły, a kto wygrał 
jest już sprawą drugorzędną. Wybory się 
odbyły. Według fatalnej ordynacji, w nie­
dobrym — być może — momencie (rano 
śnieg padał), przy nie do końca sprecyzo­
wanych zasadach konstytucyjnych, bez 
ostatecznej zgody na to, czy ma być Senat 
(na przykład) czy ma go nie być i jakie kto 
ma uprawnienia, ale się odbyły. Dopiero 
w tym tygodniu możemy po raz pierwszy

• powiedzieć, że tyjemy w państwie demo­
kratycznym. Z demokracją niedoskonałą, 
ale demokratycznym. Czy jest gdzieś coś 
takiego jak demokracja doskonała? Nie. 
Wszędzie jest ona wciąż doskonalona i u 
nas też będzie, ale z całą pewnością wybo­
ry do Sejmu XI kadencji kończące ważność 
Sejmu kontraktowego X kadencji, to był 
właśnie ten próg, po przekroczeniu które­
go możemy wreszcie mówić o demokracji, 
anieprawie-demokracji 

Jakie to ma znaczenie praktyczne dla 
szarego felietonisty? Zasadnicze.

Od dziś już nigdy nie będę mógł sugero­
wać (udawać, twierdzić, napomykać, 
przekonywać, dawać delikatnie do zrozu­
mienia), że mówię w imieniu większości.

A tak właśnie było aż do ostatniej nie­
dzieli. Oczywiście nie zawsze, nie na każ­
dym kroku, nie przy okazji każdego podję­
tego tematu. Ale podczas wieloletniej pi­
saniny antykomunistycznej, pro-kapitcdi- 
stycznej, pro-demokratycznej, anty-tota- 
litamej, w prawie każdym najdrobniej­
szym żarcie, felietoniku, tekście, ukryta 
była mniej lub bardziej wyraźna sugestia, 
że podobnie jak autor, myśli, czuje, lub 
przeżywa, ogromna ilość obywateli. 
" Wszyscy ”! "Lwia część społeczeństwa 
Przytłaczająca większość lub choćby wię­
kszość.

I bardzo często tak było, co potwierdziły 
czerwcowe wybory “plebiscytowe" w ro­
ku 1989. One właśnie wykazały że ci, któ­
rzy twierdzili, że Polacy nie chcą socjali­
zmu, PZPR-u, podległości wobec ZSRR, 
natomiast tęsknią do wolnego świata, go­
spodarki rynkowej i sojuszu z NATO — 
mieli rację. Nawiasem mówiąc nie trzeba 
bylo wielkiej przenikliwości i zmysłu ob­
serwacyjnego, aby to wszystko zauważyć. 
Przenikliwością wykazali się tylko ci, któ­
rzy potrafili przewidzieć olbrzymią skalę 
zjawiska. Ale 4 czerwca 1989 wykazał po­
wszechną zgodę co do kilku spraw funda- 
mentalnych lub może tylko jednej, ale sta­
nowiącej fundament fundamentów, że 
mianowicie tak jak dotychczas, dalej być 
już nie może. A jak ma być dalej? Aaaa... 
właśnie.

Ostatnie dwa lata, kiedy działał Sejm 
niedemokratycznie wybrany, wciąż nikt 
nie wiedział, bo nie mógł wiedzieć na pew­
no, jaka jest wola społeczeństwa w przy­
padku różnych decyzji kształtujących ciąg 
dalszy tak miło zaczętej niepodległości. 
Kusiło to polityków, artystów i publicy­
stów do stosowania metody z dawnych 
czasów, do występowania znów — w 
imieniu większości. Skoro aż 65% Sejmu 
nie reprezentowało praktycznie nikogo, 
można było publicznie twierdzić, że wię­
kszość społeczeństwa nie wytrzymuje ry­
gorów planu Balcerowicza i zaraz wyjdzie 
na ulicę. Na to ja, też publicznie, też pra­
wem kaduka i równie wrzaskliwie mogłem 
twierdzić, że większość wytrzymuje i że 
nigdzie nie wyjdzie.

Nie ma tu znaczenia, że akurat miałem 
rację, bo nie było żadnego “wielkiego wy­
buchu, który wszystko zmiecie", a którym 
bez przerwy przez ostatnie dwa lata stra­
szyła cała rzesza polityków z różnych obo­
zów. i Ważne, że dotychczas nie było żad­
nych racjonalnych przesłanek, aby twier­
dzić, że się na pewno wie, co myśli więr 
kszość.

Wolne wybory ograniczają skalę dema­
gogii. Oczywiście nie dają precyzyjnej od­
powiedzi na całe nadchodzące cztery lata 
w kwestiach szczegółowych i tym się różni 
demokracja parlamentarna od demokra­
cji bezpośredniej, żenię Wszyscy decydują 
wciąż o wszystkim, tylko mają swoich re­
prezentantów. Ale wolne wybory dają 
ogólny pogląd na preferencje wyborców i 
raz na zawsze wytrącają z ręki argument, 
że “wszyscy” chcą tego,'czy owego.

Nie tylko politykom i felietonistom. 
Wszystkim obywatelom. Każdy z nas musi 
przyjąć pokopiie do wiadomości, że nie 
wszyscy myślą tak jak on. Co więcej, nikt 
nie ma dokładnie takich samych poglą­
dów. Ma tylko podobne i to nie wszystkie. 
A są tacy, co mają przeciwne, na pocie­
chę: nigdy nie dokładnie przeciwne, ale 
zawsze tylko w jakimś zakresie, do jakie­
goś stopnia. I wszyscy jesteśmy obywate­
lami tego państwa, które odtąd — po raz 
pierwszy od wielu dziesiątków lat — bę­
dzie się w swych decyzjach kierowało 
zbiorową wolą nas wszystkich, wypraco­
wując mozolnie swój pogląd na podstawie 
sumy poglądów wyartykułowanych przez 
obywateli w akcie wyborczym.

I jeżeli nasz nowy parlament uchwali — 
jak to powiedział tuż przed wyborami pre­
mier Bielecki — że wszyscy mają chodzić 
w kapelusikach z piórkiem, to wszyscy bę­
dą chodzić. Ja też będę, chociaż jedno­
cześnie będę publicznie twierdził, że to 
idiotyzm. Będzie to jednak na pewno zda­
nie mniejszości.

Witaj Nowe!
Kapelusik już mam. Chociaż liczę się z 

tym (wczytując się w pierwsze nieoficjalne 
^vyniki)JeJojnoż^
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■  M a c i e j  S z a f r a ń s k i

Nigdy w historii granica nie 
miała tak wielkiego wpływu na 
przyszłość paiistwa i naszego 
codziennego iycia,Jeszcze tak 
niedawno podjeżdżaliśmy do 
miejsc oznaczonych biało* 
czerwonymi słupami z uczu­
ciem niewiniątek trzymanych 
w klatce. Marzyliśmy o podró­
żach i wolności. Zazdrościli­
śmy rodakom, którzy bez prze­
szkód mogli podróżować, bo 
załapali się na odpowiednie po­
sady, albo szczęśliwie dorobili 
krewnych za granicą. Szybko 
jednak okazało się, że marze” 
nia o podróżach musimy sobie 
darować z powodów finanso­
wych, a własną wolność poru­
szania się zrekompensowali­
śmy niechęcią;, wyższością wo­
bec innych, którzy jeszcze tej 
wolności nie mają. Dziś okazu­
je  się, że nie za bardzo też wie- 
my, jak skorzystać z faktu po* 
siadania takiej granicy i zrobić 
na niej dobry interes.

(ciąg dalszy na $ Ir. 9)

niędzy na wypłaty należności dla plantatorów 
za dostarczony len.

Z pomocą pośpieszyła Agencja Rynku Rol­
nego, która wykupiła zbiory na pniu. Problemy 
zaczęły się piętrzyć. Nie było nabywców, bo 
dotychczasowi odbiorcy także mieli swoje kło­
poty. Roszamię “dobiła” dywidenda, która w 
ciągu sześciu miesięcy wzrosła siedmiokrotnie.

Gdy wszystkie próby ratowania zakładu zo­
stały wyczerpane, wojewoda legnicki, 
lczerw ca 1991 roku, powołał likwidatora 
Zakładu Lniarskiego, którym  został Stani­
sław Stolarczyk

Zgodnie z otrzymanymi pełnomocnictwa­
mi, próbuje on znaleźć rozwiązanie, aby nie 
doszło do fizycznej likwidacji zakładu. Dla 
Radwanic i całej gminy utrata 250 miejsc 
pracy i wzrost bezrobocia to klęska. W roszar- 
ni pracowały całe rodziny, które po zwolnie­
niach grupowych nie mają żadnych innych 
możliwości zatrudnienia i źródeł utrzymania. 
Problemem są mieszkania zakładowe, w któ­
rych mieszka 80 rodzin, a także kotłownia i 
oczyszczalnia ścieków. Od 1 października br. 
pozostało w zakładzie 31 “niezbędnych” pra­

cowników, m.in. portierzy, elektrycy, konser­
watorzy i magazynierzy. W magazynach za­
lega przerobiony surowiec do sprzedania oraz 
len na ogólną wartość 5 mld zł, za który 
zapłaciła Agencja Rynku Rolnego.,

Likwidator Stanisław Stolarczyk kilkakrot­
nie spotykał się z włoskimi przemysłowcami, 
którzy są zainteresowani uruchomieniem 
spółki na bazie zakładu, z udziałem kapitału 
zagranicznego. Chcą w radwanickich halach 
produkować... buty.

Ratunkiem dla zakładu może być mariaż z 
Hutą Miedzi '‘Głogów”. Instytut Włókien Na­
turalnych ,w Poznaniu opracował program 
wykorzystania 1000-hektarowej strefy 
ochronnej pod uprawę konopi. Za uprawą 
przemawia szybki przyrost masy, detoksyka­
cja gleby (“oczyszczanie” z ciężkich metali) i 
przeróbka na celulozę m.in. do produkcji pa­
pieru na banknoty.

Postanowiono utworzyć spółkę kapitałową, 
w skład której wejdą Huta Miedzi “Głogów”, 
Instytut Włókien Naturalnych, Zakład Lniar- 
ski w likwidacji i CUPRUMBANK.

W 1991 r. założono na powierzchni 6 ha

plantację konopi. Po zbiorach i przeróbce w 
zakładzie, zostaną one następnie przetworzo­
ne na celulozę w Czecho-S(owacji, gdzie 
opanowano technologię.

Powstająca spółka kapitałowa chce zapro­
ponować rolnikom kontraktację konopi oraz 
zainteresować zbytem i technologią zakłady 
celulozowe w kraju. Obliczono, że produkcja 
będzie opłacalna przy przeróbce 200 ton na 
dobę. Potrzebna jest do tego linia technologi­
czna, na którą trzeba znaleźć dolary. Uzyska­
no już pozytywne opinie ministerstw rolnic­
twa i przemysłu, jednak to zbyt mało, aby 
przystąpić do uprawy konopi na obszarze stre­
fy ochronnej huty.

Rozważane jest także inne rozwiązanie. Być 
może plantatorzy lnu z województwa legnic­
kiego. zielonogórskiego, wrocławskiego i 
jeleniogórskiego, których bylo od 1000 do 
1200, ponownie zajmą się uprawą. Warunki 
to opłacalność i zbyt. Są czynione próby, żeby 
wzorować się na doświadczeniach plantato­
rów francuskich. Aby do tego doszło, trzeba 
zabiegać o kredyty w EWG.

Na powrót do swojego zakładu czekąją 
niedawni pracownicy, dziś bezrobotni. Li­
kwidator Stanisław Stolarczyk m a cichą 
nadzieję, że nie będzie “pogrzebu” roszar- 
ni 1 któraś z rozważanych propozycji do­
czeka się realiiacji. Być może przed tego­
rocznymi świętami Bożego Narodzenia byli 
pracownicy otrzym ają podarunki w posta­
ci pracy?

* tys. zl) i produkcja w Radwanicach stawała 
się nieopłacalna.

Wojewoda gorzowski powołał więc komi­
sję naprawczą w Lubuskich Zakładach Prze­
mysłu Lniarskiego w Gorzowie Wlkp., która 
w konsekwencji doszła do wniosku, że zakła-' 
dy wchodzące w skład przedsiębiorstwa, mu­
szą się usamodzielnić. Zadłużenie podzielono 
na części. Blisko 7 mld zł przypadało zakła­
dowi w Radwanicach.

11 października 1990 roku organ założy­
cielski, czyli wojewoda legnicki, powołał sa­
modzielne przedsiębiorstwo — Zakłady 
Lniarskie w Radwanicach.

W momencie startu do samodzielności zakład 
był mocno zadłużony i jego przyszłość stała pod 
znakiem zapytania. Banki nie chciały udzielać 
kredytów. Nie można było uzyskać rentowno­
ści. Od października 1990r. do końca I kwartału 
1991 r. musiano płacić dywidendy w wysokości 
380 min zl miesięcznie, których zakład nie był 
w stanie uregulować w wyznaczonych termi­
nach. Zaczęło brakować surowca. Nie było pie-
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Zakład Lniarski w Radwanicach, dąjąc 
jeszcze w ub.r. zatrudnienie 250 osobom, 
prawdopodobnie ulegnie całkowitej likwi­
dacji. Czy ostateczną d atą  będzie 21 grud­
nia 1991 r., pokażą najbliższe tygodnie.

Radwanicka roszamia była jednym z zakła­
dów podległych dyrekcji w Gorzowie Wlkp. 
Miała najlepsze wyniki ekonomiczne i odpro­
wadzała większość zysków do gorzowskiej 
centrali. W latach 1982-86 zmodernizowała 
z własnych środków — nie biorąc kredytów — 
park maszynowy i postawiła hale produkcyjne.

Na początku 1990 r. nastąpiło załamanie 
rynku. Upadł także eksport na Wschód. Skur­
czył się popyt dotychczasowych krajowych 
kontrahentów na włókno długie, krótkie i 
paździerze. Jedną z przyczyn był także fakt, 
że rolnicy z lubelskiego, wytwarzając przy 
pomocy turbin włókno długie, narzucili kon­
kurencyjne ceny, o połowę niższe (z 16 na 7-8
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J a k  z d o b y ć  p ra c ę  
p o d c z a s  re c e s ji w  W .B r y t a n ii ?

Brytyjski dziennik “Financial Times” opublikował dodatek 
zatytułowany “W ybór kariery” , a przeznaczony dla absolwen­
tów wyższych uczelni. N a 24 stronach poradnik usiłuje odpo­
wiedzieć na podstawowe pytania, jakie zadaje sobie osoba 
poszukująca pracy.

W yjaśnia, gdzie szukać zatrudnienia podczas recesji, jakie są 
wynagrodzenia oraz jak wybrany kierunek studiów wpływa na 
zatrudnienie. Udziela porad, jak  napisać doskonały życiorys, w 
có się ubrać i jak  zachować podczas pierwszej rozmowy z 
ewentualnym pracodawcą. Roztrząsa również problem dyskry­
minacji przy doborze przyszłych pracowników (sprawa dotyczy 
szczególnie kobiet i mniejszości narodowych). Jednak większa 
część poradnika przedstawia sytuację na rynku pracy w różnych 
dziedzinach gospodarki i konkretnych zawodach. Opisuje także 
w paru zdaniach najbardziej interesujące i znane Firmy.

Osobny artykuł poświęcono wysokości zarobków w poszcze­
gólnych zawodach. Najlepiej —  według autorów poradnika 
wstąpić do wojska. Gdy kariera militarna nie wchodzi w grę, 
należy zostać prawnikiem, gdyż — jak  wynika z przedstawionej 
tabeli —  przeciętna pensja oferowana na początek wynosiła w 
1991 r. ok. 16 tys. funtów rocznie. Kolejna propozycja, tym 
razem przemysłu chemicznego, osiągnęła poziom 13,5 tys. 
funtów. Pozostałe wahają się między 13 a 11,5 tys. funtów. 
Najgorzej rozpoczynać pracę w księgowości, gdzie na wstępie 
otrzymuje się najniższą pensję.

Poradnik bardzo poważnie podchodzi do wyboru kariery, 
usiłując rozwiązać problemy osób niezdecydowanych. Specja­
liści nie dyskwalifikują selekcji negatywnej. Ich zdaniem, okre­

ślenie choćby w jakiej dziedzinie nie chce pracować, posuwa 
sprawę naprzód. Z  rozmów z wieloma pracodawcami wynika, 
że ukończony kierunek studiów nie ma takiego wielkiego zna­
czenia, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że połowa oferowanych 
rocznie miejsc pracy nie wymaga określonego, specjalistyczne­
go wykształcenia.

Eksperci ostrzegają przed zbyt pochopną decyzją zostania 
menedżerem na skalę międzynarodową. Na corocznym, “Fo­
rum Euromenedżerów” w Brukseli-konkurencja jest bardzo 
duża, a wymagania wysokie. Nie ma sensu podejmować próby, 
jeśli nie można wykazać się cechami przywódcy, m iędzynaro­
dowym wykształceniem lubdoświadczeniem zawodowym oraz 
płynną znajomością 3 języków (w tym angielskiego).

Poradnik podejmuje również kwestie zatrudnienia inwalidów. 
Przypomina, że zgodnie z prawem każda większa brytyjska 
firma powinna zatrudnić 3% inwalidów. Jednocześnie wszyscy 
przyznają, że system norm jest nieskuteczny; 95% pracodaw­
ców z sektora państwowego nie wypełnia swoich obowiązków 
pod tym względem. W  Wielkiej Brytanii —  przeciwnie niż w 
USA —  nie istnieje prawo chroniące przed dyskryminacją 
związaną z kalectwem.

W edług przeprowadzonych badań, istnieje 4-krotnie większe 
prawdopodobieństwo; że inwalida a nie człowiek zdrowy pozo­
stanie bez pracy. Inwalidzi średnio zarabiają o połowę mniej niż 
ludzie zdrowi.

Amerykański tygodnik ‘T im e” w artykule redakcyjnym określił Mediolan jako . 
“jeden z najbardziej dynamicznych^ ciekawych ośrodków świata” . To było jednak j

4  lata temu. i
Dziś przyblakła renoma Mediolanu jako szybko rozwijającego się ośrodka przemysło- s 

wego Włoch, lokomotywy gospodarczej i moralnego wzorca kraju. Coraz więcej jest \ 
bowiem oznak, że mafia wykorzystuje lukratywny biznes w Mediolanie do “prania” i • 
wykorzystywania brudnych pieniędzy.

M ieszkańcy tego prężnego miasta północnych W łoch lubią przeciwstawiać swą praco- i 
witość i przedsiębiorczość lenistwu południa. Często wyśmiewali brudne polityczne ; 
manewry w Rzymie i wykluczali możliwość, by macki mafii sięgnęły na północ.

Jednakże w kilku minionych tygodniach politycy i miejscowi kupcy uderzyli na alarm 
w związku z handlem narkotykami, wymuszaniem i innymi przestępstwami mafijnymi, 
coraz bardziej szpecącymi “czysty” wizerunek miasta. Podkreślają, że zagraża to ambi­
cjom Mediolanu uznania go za okno wystawowe zjednoczonej Europy i przyznania 
miastu organizacji letnich igrzysk olimpijskich roku 2000.

M a f i a  c o r a z  a k t y w n i e j s z a  

w  M e d i o l a n i e

Jedna z komisji parlamentu włoskiego już wcześniej w br. stwierdziła, że mafia uczyniła 
w Mediolanu ośrodek “prania” brudnych pieniędzy. Ci, którzy obserwują trasy przemytu 
narkotyków nie maja wątpliwości co do roli Mediolonu. Uważają oni, że od lat miasto 
stało się ośrodkiem handlu środkami odurzającymi z uwagi na jego położenie geografi­
czne. Tu przybywa heroina z krajów Azji Płd.-W sch.

Eksperci podkreślają, że kiedy w 1993 r. zniesione będą granice między krajami EWG 
Mediolan stanie się ważnym centrum międzynarodowego handlu narkotykami. Coraz 
groźniejszym zjawiskiem jest też wymuszanie. Mafia domaga się od właścicieli sklepów 
i różnych placówek usługowych opłat za zapewnienie “opieki” .

Burmistrz Mediolanu Paolo Pillitteri twierdzi, że bicie na alarm jest nieco przesadzone. 
Przyznaje, że istnieje problem narkotyków i zorganizowanej przestępczości, ale w 
Mediolanie —  podkreśla —  popełnia się 10 razy mniej zabójstw niż w Palermo.

s  ______________________ \
i i

Nieprzyjemnie pachnąca orzechowo^ 
brązowa substancja nazwana “na- 
tto” jest traktowana w Japonii jako 
odpowiedź na problemy żywnościowe 

świata.
“Natto może uratować świat” —  stwier­

dza Seihan Yamada, prezes firmy Yamada 
Foods, która jest dużym producentem 
cierpkiej mikstury ze sfermentowanej soi, 
wytwarzanej tylko w Japonii.

Fabryka Yamady w północno-wschod- 
niej Japonii produkuje dziennie 300 tys. 
100-gram owych porcji natto.

. Promotorzy natto wskazują, że Japończy­
cy żyją najdłużej w świecie —  kobiety 
średnio 80 lat i mężczyźni 75 lat. Niewielu 
Japończyków ma nadwagę. Amatorzy na­
tto, znanego jako “mięso z poi”, są zagorza­
łymi zwolennikami spożywania go na śnia­
danie, obiad i kolację. Twierdzą, że żaden 
posiłek nie jest pełny bez klasycznego ze­
stawu — miski ryżu, dania z natto, surowe­
go jajka i sosu sojowego. Krytycy wyśmie­
wają kleistą, nieapetycznie wyglądającą po­
trawę i kręcą nosem z powodu jej zapachu.

Yamada informuje, że 30% produkcji je-

Środek na zaspokojenie 
potrzeb żywnościowych świata
“W następnym stuleciu nastąpi duży 

przyrost liczby ludności świata. Jak zamie­
rza się ją  nakarmić?” —  zapytuje Y amada. 
“Oparta na proteinach zwierzęcych dieta 
zachodnia jes t zbyt tłusta i powoduje nad­
wagę. Soja jest darem niebios. Doprowadzi 
ona do pokoju światowego” —  dodaje.

Zwolennicy natto dowodzą, że soja jest 
efektywniejszym dostarczycielem protein i 
witamin niż mięso i produkty mleczne. Po­
trzebuje też mniej terenów niż bydło do 
wyprodukowania takiej samej ilości protein.

go fabryki jest eksportowanych do USA, 
W. Brytanii, Niemiec, Brazylii, Kuwejtu i 
Azji Płd.-W sch. Przyznaje jednak, że 9 z 
10 konsumentów zagranicznych natto jest 
Japończykami. Wygląd natto jest czynni­
kiem najbardziej zniechęcającym dla “nie­
wtajemniczonych” . Nawet wielu cudzo­
ziemców, długi czas mieszkających w Ja­
ponii, nie próbuje natto chociaż przywykło 
do surowej ryby, czy ryżu z wodorostami. 
Yamada jest jednak optymistą, jeśli idzie o 
przyszłość natto.

r
l i e f o n  a n f y p o l i f y c z n y

0  s z t u c e  w y b o r u  p r z e g r a n e j

Wkrótce partia będzie zmuszona wziąć w ładzę, bo w zasadzie nie ma już parla­
mentu. I dobrze, ostatnia kula u nogi demokracji maziarskiej została definitywnie 
spuszczona z łańcucha. W ten błyskotliwy sposób polityk Maziarski po raz kolejny 
wytyczył nowe drogi politycznego absurdu, dokonał on i jego  koledzy 
autonokautu. Nie chciał, bidoczek, ale najwyraźniej musiał. Tak to jest, jak  ktoś 
zostanie dotknięty przewlekłym poczuciem odpowiedzialności za ojczyznę.

Niestety, jak  powiedział mi ktoś ze znajomych, przyszedł czas na partię, za 
przeproszeniem, pochuistyczną— daruję sobie szersze rozwinięcie tej idei, powiem 
tylko, że jest ona w ogólnych zarysach dosyć zbliżona do mojej prywatnej doktryny 
antypolitycznej, która w jakim ś sensie odniosła spory sukces w ostatnich wyborach. 
Parafrazując pewnego komucha: spełniła się stara chimera anty polityków, aby nagle 
to co dla polityków było niepoważne, stało się z dnia na dzień problemem wagi 
państwowej. Przez kilka miesięcy stfoiiiśmy poważne miny aż okazało się pewnej 
niedzieli, że błazen miał rację, że polityczny tuman wygrał wybory • oblicze 
demokracji na dobre przybrało postać “piczki” .

27 października wirus Porozumienia Centrum odniósł wielkie zwycięstwo, inte­
lekt Unii Demokratycznej wygrał pojedynek z przysłowiowym dorożkarzem, kato­
licy będą musieli w pocie katechizmu nawrócić kuriozalną purpurę lewicy na jedynie 
słuszną purpurę kurii, “Solidarność” będzie się solidaryzować po kątach z przyja­
ciółmi piwa, a ludowcy będą blokować ustawy przy pomocy ciągników wstydliwej 
marki “Ursus”.

Prezydent Wałęsa, który z przyrodzoną sobie prostotą przegrał w naszym imieniu 
te wybory, wygrywając wojnę na górze i zostawiając na dole wszystko, co nie 
mieściło mu się w głowie, uprościł schemat rzeczywistości do “cienkiej kreski”, 
dzielącej demokrację parlamentarną od machinacji pozaparlamentarnej. Myślę, że 
chcąc nie chcąc, przyjdzie nam wkrótce wysłuchać koncertu na owej jednej strunie.

Lech Wałęsa udowodnił po raz kolejny, że jest jedynym naprawdę profesjonalnym 
bojownikiem “naszej sprawy” —  z równym skutkiem potrafi zwalczać komunizm 
co anty komunizm, to w końcu tylko kwestia odpowiedniej wprawy. Nie można 
jeszcze jednoznacznie powiedzieć jak  będzie się nazywał temat , z którym przyj­
dzie nam walczyć w następnej kolejności —  ale jak  znam życie okołobelwederskie
“cóś tam się wymyśli”. . . . .  .

Lech W ałęsa wylansował skutecznie lewicę, bezskutecznie usiłując skompromi­
tować tzw. kryptolewićę... Eeeech, żyzń, ty dumaja bałałajka...

Mówi się, że trzeba umieć przegrywać —  tylko jak; walkowerem, przez nokaut, 
przez absurd? Jeśli gramy w rozbieranego, najlepiej zacząć od krawata, skończyć na 
spinkach od koszuli, to wszystko. Jeśli przegrać to jak  najmniej. Czy facet, który 
przegrał wszystko od pasa w dół, ale wstając od stołu poprawia z godnością krawat, 
rzeczywiście umie przegrywać? ■

Nawet jako antypolityk nie czuję się najlepiej w nowo wybranej Polsce. Minęła 
kampania absurdu, ale antypolityczna migrena ciągle mnie męczy, narasta. Słyszę 
tu i tam, że dziennikarze nie stanęli na wysokości, zadania, a z krótkiego acz 
intensywnego doświadczenia wiem, że chodzi w istocie o to, że dziennikarze nie 
um ieli— być może po raz kolejny— zniżyć się do jakiegoś mętnego zadania, jakim  
była zarówno cała kampania, jak  wybory i tak dalej. Krew mnie zalewa jak 
ktokolwiek żąda ode mnie, abym z trupią powagą podchodził do głupoty —  nawet 
jeśli jest to głupota mężów stanu aplikujących masowo “polithasz”, choćby nazywali 
go “pierwszym demokratycznym”. _ _

Zresztą dziennikarz to nic innego jak swoista odmiana Zyda —  “jak  bida to na 
Żyda”. W swoim felietonie, tuż po “czerwonej niedzieli”, Edward M incer wytknął 
mi i kolegom, że nie wyeksploatowaliśmy do końca politycznych zawiłości ostatnich 
miesięcy, że nie oskubaliśmy do końca tego czy innego cwaniaczka. M a rację, ale 
ja  mam najprostsze na świecie wytłumaczenie —  nie chciało mi się i tyle. Od kilku 
miesięcy jestem  zatruty Polską, mdli mnie i nudzi, pokazuje się co chwilę goła w 
telewizji i oddaje się byle komu, bredzi, szaleje... Przestaję jej słuchać, przestaję ją  
rozumieć, przestaję być dziennikarzem czy publicystą, lenistwem bronię się przed 
gadulstwem, gadulstwem bronię się przed myśleniem.

Dobiliśmy Polskę komunistyczną, przegraliśmy demokratyczną, wybraliśmy 
hiperpolityczną —  Polskę codziennego wyboru nowej... przegranej?

Sławomir Gowin
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i  c h o r o b a m i  w ą t r o b y  w  w y n i k u  t r a n s f u z j i  k r w i

W e Francji w latach 80-tych w rezultacie 
przetoczenia skażonej krwi zarażono co 
najmniej 400 tys. osób. Większość z nich 
zapadła na żółtaczkę —  230 tys. na chroni­
czną żółtaczkę, a 46 tys. na marskość wą­
troby. Wielu pacjentów zarażono też AIDS.

Informacje te zawiera poufny raport dy­
rektora generalnego Krajowego Ośrodka 
Transfuzji Krwi Michela Garretty, przeka­
zany 11 sierpnia 1989 r. ministrowi Clau- 
deowi Evinowi. Obszerne fragmenty ra­
portu opublikował niedawno “Le Monde”.

Socjalistyczny minister zdrowia Claude 
Evin zwołał wprawdzie naradę w swoim 
ministerstwie, ale nie podjął żadnych kro­
ków zapobiegawczych ani też nie poinfor­
mował opinii publicznej z obawy, że cho­
rzy “mogą stworzyć własne stowarzysze­
nie i wystąpić o odszkodowania”.

Według ekspertów prawnych każdy przy­
padek zarażenia przewlekłą żółtaczką —  
nie mówiąc już o AIDS —  kosztowałby 
francuskie stacje krwiodawstwa od 600 tys. 
do 2 min franków. Łatwo obliczyć, jakie

byłyby to sumy gdyby wypłacić odszkodo­
wanie każdemu z 400 tys. zakażonych.

Z raportu Michela Garretty wynika też, 
że w niejednym przypadku ekipy medycz­
ne przetaczające krew doskonale wiedzia­
ły, że jest ona skażona bądź co najmniej 
podejrzana. Wielu pacjentów operowanych 
we francuskich szpitalach przeszło transfu­
zje nawet o tym nie wiedząc. Część z nich 
jest dziś chora, ale stadium choroby nie jest 
jescze na tyle ostre, by ci ludzie zdawali 
sobie z tego sprawę. W przypadku AIDS 
mogą więc zarażać innych —  nie mając 
zupełnie o tym pojęcia.

Michel Garretta bił na alarm już przed 
dwoma laty, domagając się zasadniczej 
zmianu systemu pobierania krwi od krwio­
dawców. Do tej pory we Francji czyni się 
to w sposób następujący. Na ulice Paryża i 
innych miast wyjeżdżają autobusy i przez 
głośniki zachęcają przechodniów aby od­
dawali krew za pewną opłatą i “obiad z 
winem”. W prawdzie przed pobraniem krwi 
bada się ją, ale wiadomo, że w tak “polo­
wych” warunkach nie ma mowy o bada­

niach solidnych. Zresztą wiele chorób krwi 
jest wykrywalnych dopiero po kilkunastu 
godzinach a tu przecież chodzi o pośpiech, 
bo kandydat na krwiodawcę może rozmy­
ślić się i pójść sobie.

Niepokojące jest także to, że skażone są 
produkty krwi, m.in. plazma, którą ekspo­
rtowano z Francji za granice bądź też prze­
syłano do innych krajów w formie darów. 
Francja należy do tych krajów, które pro­
wadzą bardzo szeroką pomoc humanitarną 
— i chwała jej za to. Czy jednak wśród ofiar 
trzęsienia ziemi w Armenii, ofiar powodzi 
w Bangladeszu, ofiar wojny domowej w 
Libanie i Jugosławii nie ma teraz chorych 
na AIDS właśnie w rezultacie zaaplikowa­
nia im skażonej krwi bądź plazmy?

Michel Garretta proponuje, aby w przy­
szłości wyeliminować wszystkich tych 
dawców krwi, którzy są z jakichkolwiek 
powodów zdrowotnych “podejrzani” . Jest 
on zwolennikiem autoprzetaczania krwi a 
więc pobierania od pacjenta jego własnej 
krwi przed operacją, aby można mu było 
przetoczyć ją  w trakcie zabiegu.

P D D P A T Z Z O A / f

M i l i o n  z ł o t y c h  

z a  o d t r a n s p o r t o w a n i e  

w r a k a

We Wrocławiu blady strach padł na 
posiadaczy zdezelowanych samocho­
dów, które stoją przed domami i 
wzdłuż osiedlowych uliczek. Prezy­
dent miasta zJeci! specjalnej firmie 
transportowej usunięcie ich na daleki 
parking i obciążenie nieszczęsnych 
właścicieli kosztami “pogrzebu ” wra­
ka, w wysokości miliona zl.

W  „ M ł y n i e ”  m i e l ą  

' z n a k o m i c i  s a t y r y c y

Z nowym ogólnopolskim pismem sa­
tyrycznym “Młyn”, które ukazało się 
w Łodzi w nakładzie 100 tys. egz., 
współpracują znani twórcy. Rysują 
m.in. Szymon Kobyliński, Andrzej 
Mleczko, Tomasz Jura. Swoje pióra i 
sposób widzenia polskiej rzeczywisto­
ści oferowali prześmiewcy w kabaretu 
“Elita" z Janem Kaczmarkiem i An­
drzejem Waligórskim, “Zsypu" z An­
drzejem Zaorskim i Krzysztofem Ja- 
glarzem, “Otto" z Wiesławem Tupa- 
cz.ewskim.“Nie z każdej mąki będzie 
zakalec ”— twierdzą dumnie redakto­
rzy “Młyna".

P o l i c j a n t k i  

o p a n o w a ł y  

ł ó d z k i e  u l i c e

Na skrzyżowaniach głównych łódz- 
i kich ulic dominują policjantki. Kie­

rowcy twierdzą, Że w panie w niebie- 
|  skich mundurach są bardziej pedan­

tyczne w egzekwowaniu przepisów niż 
| . ich koledzy, nieustępliwe izdecydowa- 
|  ne, ale “nie czepiają się bez powodu i 
l  są  sympatyczniejsze”.

K u p i e c k i e  z a s a d y  

w  t e a t r z e  (

Teatr Muzyczny w Gdy ni przyjął sta­
rą i dobrą kupiecką zasadę: duży ob­
rót, mały zysk. Nęci widzów nie tylko 
poziomem spektakli, ale i bodźcami 
finansowymi. Taniej jest przyjść do 
teatru we wtorki, środy i czwartku 
Mniej płacą emeryci, młodzież ucząca 
się, zorganizowane grupy powyżej 20 
osób. Najbardziej opłaci się kupować 
bilet w dniu spektaklu, pół godziny 
przed jego rozpoczęciem. Te zabiegi 
sprawiają, że na razie i na widowni, i 
w kasie nie ma pustki ^

Stanowiska nadal domeną mężczyzn
Według wyników ankiety rozpisanej w Japonii wśród kierowni­

ków 399 mniejszych i większych firm, angażowanie kobiet jest 
związane z wieloma problemami, przy czym największą przeszko­
dę w możliwościach własnego awansu stwarzają same kobiety. 
Kobiety —  zdaniem większości szefów ankietowanych przedsię­
biorstw — są kłopolitwe, zazdrosne, krytycznie nastawione wobec 
innych pracowników, re a g u ją  emocjonalnie i są  zbyt ograniczone 
umysłowo.

Ankieta zainspirowana przez Ministerstwo Międzynarodowego 
Handlu i Przemysłu miała na celu zbadanie, dlaczego tak mało 
kobiet znalazło się na kierowniczych stanowiskach mimo obowią­
zującej od 1986 r. ustawy o zrównaniu praw mężczyzn i kobiet w 
dziedzinie zatrudnienia.

Spośród 99% szefów firm uczestniczących w ankiecie dwie 
trzecie nie posiadało kobiet na kierowniczych stanowiskach. Inne 
sondaże wykazały, że kobiety zajmują około 7% wszystkich kie­
rowniczych stanowisk w kraju. Niektórym wprawdzie kobietom

udało-się zrobić karierę zawodową i nawet założyć własne przed 
siębiorstwa, jednak większość zajmuje przeważnie malej rangi 
pozycje zawodowe. Niespełnal0%  kobiet wybiera karierę zawo­
dową po ukończeniu studiów, natomiast wiele innych tradycyjnie 
przedkłada funkcje pani domu nad długie godziny w pracy za 
niewielkim wynagrodzeniem.

Te, które rezygnują z pracy, jako przyczynę podają wyjście za 
mąż, narodziny dziecka względnie opiekę nad dzieckiem w okre­
sie przedszkolnym. Pozostałe opuszczają pracę z powodu zbyt 
niskich zarobków, niewielkich szans na awans czy złych układów 
z resztą pracowników.

Liczne kobiety zamężne powracają do pracy po odchowaniu 
dzieci wobec odczuwalnego braku odpowiednich środków finan­
sowych na wzrastające potrzeby rodziny związane zwłaszcza z 
uczęszczaniem dzieci do szkoły. Przeważnie jednak podejmują 
pracę w niepełnym wymiarze godzin lub zajęcia dorywcze pozwa­
lające na podreperowanie rodzinnego budżetu.

Pasażerów 
nie woino przewozie 

w bagażniku taksówki
Taksówkarz z Singapuru ukarany został 

grzywną w wysokości 3.000 dolarów sin­
gapurskich (1 8 tys. doi. USA) za przewo­
żenie dodatkowych pasażerów w bagażni­
ku samochodu.

35-letni Tan Kah Hiok uznany został 
przez sąd winny “niewłaściwego wykorzy­
stywania bagażnika taksówki” i trzykrotne­
go przewożenia w nim 3 młodych pracow­
ników restauracji szybkiej obsługi. Ta­
ksówkarz- i szef restauracji zostali zwol­
nieni z pracy za wymyślenie takiego sposo­
bu przewozu chłopców z zakładu gastro­
nomicznego.

Karte le p iorą 
brudne pieniądze 

w K o lum b ii
Greg Passie, dyrektor operacji finanso­

wych amerykańskiej agencji do zwalczania 
narkotyków (DEA) stwierdził, że nawet 
kiedy główni bossowie narkotykowego bi­
znesu Kolumbii znajdują się za kratkami, 
to i tak kartele kokainowe wykorzystują 
liberalne przepisy finansowe tego kraju dla 
prania milionów dolarów pochodzących z 
handlu narkotykami.

Kartele z Medellin i Cali zainwestowały 
1,7 mld dolarów w Kolumbii w ciągu ostat­
nich 18 miesięcy. Kartele eksportują tony 
kokainy i piorą zysk wykorzystując firmy 
eksportowo-importowe. Pranie brudnych 
pieniędzy prawdopodobnie zwiększy się z 
uwagi na ostatnie rozluźnienie regulacji 
rządowych dotyczących wymiany z zag­
ranicą.

Passie poinformował, że DEA utworzyła 
grupę 75 ekspertów finansowych, aby po­
magać Kolumbii i innym krajom latyno­
skim w wykrywaniupranianarkotykowych 
zysków.

Liderzy kartelu z Medellin oddali się w 
ręce władz, korzystając z obietnicy łagod­
niejszego ich potraktowania, jednakże 
przedstawiciele władz sądzą, iż inne karte­
le, w szczególności grupy pochodzące z 
Cali —  zintensyfikowały nawet swoją 
działalność.
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Błękitna krew  hrabiego de Pourtales nie chroni 
p rze d  paździe rn iko w ym  chłodem. Hrabia uwiel­
bia słońce.

Docentowi Majchrzakowi spadł kamień z serca, gdy dowiedział się, że potomkowie żagańskich 
władców przyjeżdżają absolutnie prywatnie Gdyby wizyta była bardziej oficjalna, ktoś może chciałby 
metryk, archiwaliów, więc do tablicy zostałby wywołany zapewneIdocent. A wtedy historyk, dyrektor 
państwowego arcliiwum musiałby powiedzieć, że ostatnim, który miał prawo do tytułu Księcia Żagania, 
był Howard Talleyrand, ale ten w 1928 roku w Paryżu przystawił sobie pistolet do skroni, a że miał lat 
19* żadnego tytularnego spadkobiercy spłodzić nie zdążył*..

my któremu jeszcze Polakowi z dzisiejszej 
Polski podwiązać jakieś nitki książęco- 
hrabiowskie, ale gdy to samo robią za 
granicą, pękamy ze dości. O co ci chodzi, 
czy coś na tym li acimy. żc oni doszukują 
się u siebie kropli książęcej krwi, clwćby i 
Z nieprawego loża...
, Spokojniej próbuje patrzeć na to M arian  

Św iątek —- znawca dziejów żagańskich z 
zamiłowania: Sentyment do rodu, bogac­
two tradycji i coś w rodzaju prawa zwycza­
jowego — też są bardzo ważne. Nie odma­
wiajmy im prawa do dziedziczenia wspo­
mnień. Oni nie domagają się, byśmy ich 
tytułowali, przyjechał i tu na własny koszt. 
A czy źle robią, że we Francji, Finlandii 
czy gdzieś jeszcze mówią o polskim Żaga­
niu?

i Ż agań ty lko  
na tym  zysk u je

I ma europejską reklamę. Burmistrz, i 
dyrektor archiwum, i dyrektor Żagańskie­
go Pałacu Kultury (pełniący w czasie w i­
zyty rolę honorowego opiekuna), są co do 
tego zgodni: Gdyby zajrzeć gościom do 
paszportów, to inożna by nawet mówić o 
reklamie światowej, bo E lizabeth  Stebel- 
sk i mieszka przecież w Meksyku. “Jestem 
jedyna Polka w tej grupie— mówi o sobie, 
po polsku, ta 80-letnia kobieta, ciesząc się 
jak  dziecko. -— I jako ta jedyna musiałam 
starać się o wizę, czy to nie okropne?” Nie 
pierwszy raz starała się o taką wizę. Była 
w Polsce trzynaście razy przed wojną i 
cztery razy po wojnie, chociaż nigdy nie 
trafiła do Zagania. Zawsze z mężem, Po­
lakiem, oczywiście.bo jako panienka cią­
gle w domu mówiłam, że wyjdę tylko za 
Polaka, /  tak się stało. Poznałam go w 
Paryżu, był ambasad'",- ■■ >>. jtombaiu, po­
tem losy rzuciły na s J  > \ iu i i u

Violette Palew ski z e  sw oim  synem  C harłes'em -M au rice'm  de P o u rta le s — p r z e d  pałacem  żagańskim
dame M oniąue czuje się jak  najbardziej. O swoich 
córkach, Natalie i Geraldine, mówi, że są bardzo, 
bardzo słowiańskie. A wzruszenie przy sarkofagu 
wywołał widniejący tam profil Doroty: Taki sam 
profil jak mojej matki i... mój.

Przed wieżą ewangelicką czekamy na pastora, 
który ponownie poświęci kryptę z prochami m.in. 
Piotra Birona, naruszonymi w czasie ubiegłorocz­
nego odrestaurowywania wieży. Jest wreszcie 
chwila, by spokojniej porozmawiać z Violettą Pa-

Spokoju prywatnej wizyty nie uszanowali 
dziennikarze. O przyjeździe błekitnokrwistych 
do Żagania zwiedzieli się dzięki Adamowi Staw- 

1 czy ko wl i tabunem dopadli drzwi autokaru, zanim 
goście z Francji. Finlandii, Belgii, Niemiec i M e­
ksyku zdążyli wysiąść. Pod wieżą ewangelicką, 
gdzie spoczywają prochy rodu Bironów, dołączyła 
do tej radiowo-prasowej, zielonogórsko-warsza- 
wskiej watahy telewizja szczecińska. Szmer kame­
ry, mikrofony, flesze, chrobot długopisów — jak  na 
konferencji prasowej.

Cezary Galek z zielonogórskiego radia podsuwa 
mikrofon burmistrzowi Zagania i od razu pod zim­
ny prysznic: Jak burmistrz się czuje w związku z tą 

dziejową inspekcją"? Z dziennikarką warsza­
wskiego “Światowida” szepczemy sobie po babsku 
o dostojeństwie i elegancji w ruchach “ Violette 
Palewski, Herzogin von Sagan, geb. F u e rs tin  de

zostaliśmy.
Zaczyn 

______  am docie­
kać jej pol­

skich korzeni, gubię 
się. Jerzy Piotr 
Majchrzak też by 
się zastanawiał, tym 
bardziej, że po kon­
sultacjach z innymi 
sławami historycz­
nymi, ponad wszel­
ką wątpliwość usta­
lił, iż wnuczka Do­
roty Bironówny, Kle­
mentyna, która wysz­
ła za mąż za Aleksandra hrabiego Orłowskiego, 
wróciła w 1863 roku do Żagania sama, bez męża i 
bez żadnych dzieci, hrabia Aleksander zaś trafił za 
udział w powstaniu na Sybir. Elizabeth Stebelski 
nie wnika w szczegóły, podsumowuje: Mam w so-

z córek Piotra Birona, właściciela Księstwa Żagań­
skiego, który kupił Żagań wraz z Otyniem i Zato- 
niem w 1786 roku. Ubolewał książę nad brakiem 
męskiego potomka, ale że innego wyjścia nie miał, 
wyprosił u króla pruskiego Fryderyka Wilhelma II 
zgodę na dziedziczenie w linii żeńskiej —  dla naj­
starszej córki W ilhelminy. W ilhelmina potomka 
nie miała, tj. niezupełnie... Jako panienka jeszcze 
zapalała mifością do Maurycego Gustawa Amfelta, 
ale gdy miłość ta wraz z jej owocem —  czyli 
córeczką “W awą" (ja); zdrobniale nazywano dziec-

R odzinne

n  J o S a n t a  S a d o w s k a

to w szyscy— cieszy się szczególną estymą w całej, 
12-osobowej grupie zagranicznych gości, księżna 
żagańska -— jak  widnieje w teleksie —  ujmuje 
łagodnością, Mówi o swoim rodowodzie, wywodzi 
go ze starszej gałęzi po Ludwiku Napoleonie, synu

Eliza b e th  Strebelski z  żo n ą  C h a ń e s a -M a u ric e 'a -S e g o le 'n a  de Pourtales

P a n i M onique de H e u -K h o u r y  na tle medalionu z  krypty kościelnej. 
B a rd zo  po do b n e  profile, co je st je j dum ą p rzyn a le żn o ści do rodu.

|  T alley ran d ” — jak  odczytujemy ze ściągi. Zjakiej 
linii wywodzi się Elisabeth Stebelski de domo hra- 

|  bianka Orłowska? — podpytuje dziennikarka ze 
|  Szczecina.
|  Oj, żeby tu był docent Majchrzak, ta chodząca 
|  encyklopedia...
|  — Ty wiesz, że to fałszywi książęta?— chichocze 
|  Andrzej Brachmański z “Lubuskiej” .
|  — A  ty wiesz, że Polacy to snoby?— odpowiadam 
|  mu pytaniem na pytanie —  Puchniemy z dumy, 
1 przyklejając tytuł książęcy Annie Radziwiłł, węszy-

bie ćwiartkę polskiej knvi. ale... pani wic, że za 
granicą jak ktoś ma chobiaż o, tyle Polski w sobie 
—  pokazuje na paznokieć —  to już się czuje Polak 
całą gębą.

Dochodzimy do kościoła św. Krzyża. Przy sarko­
fagu Doroty najbardziej wzruszona wydaje się być 
M oniąue de H eu-K houry , dziś mieszkająca w 
Belgii. Później, tłumacząc mi swoje rodzinne koli­
gacje, wyjaśni, że pochodzi ? linii Bironów kurłan- 
dzko-rosyjskich. Trudno więc doszukiwać się tu 
polskiej krwi, ale “człowiekiem ze W schodu” ma-

Doroty (najmłodszej córki Birona) i Edmunda Tal- 
-leyrand-Perigord. W prawdzie dokumenty zgroma­
dzone przez doc. dra nab. Jerzego Piotra Majchrza­
ka mówią o tym, że po samobójstwie Howarda 
(prawnuka Ludwika Napoleona) tytuł książęcy bez­
prawnie przybrał sobie jego  stryj, ale ja  nie chcę 
psuć nastroju, burzyć sentymentów. Tym bardziej, 
że Violette Palewski tak ciepło mówi o swoim 
mężu, Gastonie Palewskim, dyplomacie, zagorza­
łym zwolenniku generała de G aulle’a, którego po- 
znałjeszcze w 1934 roku jak o  młodego pułkowni­
ka. Gaston Palewski, późniejszy minister w rządzie 
generała, całe swoje życie — jak  kilkakrotnie pod­
kreśla madame Palewski —  całą swoją inteligencję 
i umiejętności przekazał w służbie właśnie de Ga- 
uIIe’owi. A żeb y ł Polakiem, tak jak  i jego o jciec—  
Violette Palewski tym bardziej nie może mówić o 
Polsce bez sentymentu.

ko) -— się wydała, “W awę” natychmiast adoptowa­
ła rodzina Amfeltów z Finlandii, a W ilhelminie nie 
pozwolono oczywiście przyznawać się do córki. 
Historia mówi, że książę Piotr Biron w ogóle nie 
bardzo miał szczęście do tych swoich córek. Druga

Bironówna —  
Paulina wyszła 
wprawdzie za 
mąż przyzwoi­
cie za Hohen­
zollerna, ale po 
dwóch latach 
rozw iodła.się z 
nim, a potem 
urodziła jeszcze 
nieślubne dziec­
ko. Trzecia Bi­
ronówna —  Jo­
an n a—  w ogóle 
została wydzie­
dziczona, bo 
zniesławiła ród 
p o k o c h a w s z y  
sercem i ciałem 
ż a g a ń s k i e g o  
muzyka. Owoc 
tej miłości, ma­
ły “Fritz” , został 
później usyno- 
wiony przez 
Scypiona Piat- 
toli’ego. Jedyna 
Dorota, naj­
m łodsza z córek 
Piotra Birona 
okazała się bez 
skazy. O niej 
doc. Majchrzak 
powie mi póź­
niej, że “była 
w s p a n i a ł ą  
dziewczyną, pół 
Europy się w 
niej kochało”.

S p ad k ob iercy  
i d łużnicy

W łaśnie  
se n ty m e n t

sprowadził icł; wszystkich 23 października tego 
roku do Polski. Śladów historii szukali nie tylko w 
Żaganiu. Na mapie zaznaczyli też Zatonie. Syców, 
Wrocław. Potem jeszcze Nahod, bo i tam dzięki 
Paulinie krew Bironów dotarła. Paulina była jedną O d  lewej: tłum aczka, Violette Palew ski M onigue de H e n -K h o u ry , G u n te r Bruninghaus

ale ona na wszelkie wzdychania pozostawała nie­
czuła, wierna swemu mężowi Edmundowi Taliey- 
rand-Perigord, bratankowi sławnego ministra M au­
rycego Talleyranda...

pragnienia
Miesza mi się historia, wnikliwie, data po d 

przedstawionaprzezdocentaM ajchrzaka. Kłai • n 
się faktom a z ciekawością 
patrzę na G uen tera  Prtie- 
n inghausa. Podobno (po­
wtarzam teraz wstrętne pj-<- 
ki!) miał kiedyś p o w i e . 
pół żartem, pól serio ć<i i'io- 
tra Jerzego Majchrzaka: 
“Panie docencie Don jest 
dla nas niebezpi ' . :• 
swoją flokumen:acjce 
dzą o rodzie Bironó.y-T. 
leyrandów". Guenter iSn 
ninghaus zdołał zgror-., .- 
wokół siebie zainteresowa­

nych tym rodem. Sam pocho­
dzi z Westfalii, mieszka w 

Finlandii, działa w FAO, jest z wykształcenia i 
ekonomistą, i naukowcem-rolnikiem. To jego wie­
dza i badania naukowe przyczyniły się do wynale­
zienia bardzo wczesnej odmiany kukurydzy “scan- 
dia”. Ale nie o  kukurydzy być miało...

Dr Brueninghaus, ożeniony z Finką, potomkinią 
“W awy”, słuchał często opowieści żony i jej krew­
nych o rodzie Bironów.

—  W Finlandii żyje dziś 60 potomków tego rodu, 
wszyscy mówią o Żaganiu. Wreszcie kiedyś powie­
działem żonie: dobrze, pojedziemy do Żagania.

Obietnicy dotrzymał. W  czasie pierwszej wizyty 
zetknął się z Marianem Świątkiem, znajomość kon­
tynuowali później korespondencyjnie. Gdy pań­
stwo Brueninghaus odwiedzili Żagań ponownie, 
trzy lata temu, poznali dyrektora Żagańskiego Pa­
łacu — Adama Stawczyka. M arzenia o “rodzinnym 
zjeździe” stawały się coraz bardziej realne. 23 
października stały się faktem.

Na zakończenie można by znów oddać glos histo­
rykowi.

Lenno tronowe Żagań istniało dopóty, dopóki 
trwało Państwo Pruskie. Decyzją Alianckiej Komi­
sji w 1947 roku państwo to istnieć przestało, tym 
samym i lenno Żagań przeszło do historii. Nie ma 
prawowitych spadkobierców tytułu książęcego. 
Wobec francuskich spadkobierców prywatnej 
własności Doroty, Polska też ma czyste ręce. Rzą­
dowi francuskiemu, który po II wojnie światowej 
wypłacił Talleyrandom odszkodowanie, Polska 
spłacała ten dług węglem. Ostatnią ratę uiściliśmy 
w 1983 roku.

Nie m a lenna, nie ma księstwa, ale... co nam 
szkodzi poplotkować o książętach?

F o t .  M a r e k  W o ź n ia k
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P r z e m i n ę ł o

R i c h a r d  G e r e  i  L e s l e y - A n n e  D o w n  t o  w y m a r z o n a  p a r a  d o  

o d t w o r z e n i a  g ł ó w n y c h  r ó l  w  “ P r z e m i n ę ł o  z  w i a t r e m ” .  T e g o  

z d a n i a  s ą  m i l i o n y  w i e l b i c i e l i  t e j  p a r y  a k t o r s k i e j .  R i c h a r d  

G e r e ,  z n a n y  u  n a s  z  “ P r e t t y  W o m a n ”  i  L e s l e y - A n n e  D o w n  

z  “ P ó ł n o c  —  P o ł u d n i e ” . P e w n e  j e s t ,  ż e  w k r ó t c e  z n ó w  p r z e ­

ż y w a ć  b ę d z i e m y  l o s y  b o h a t e r ó w  S c a r l e t t  0 ’H a r y  i  R e d a  

B u t l e r a ,  a l e  w  n o w e j  o b s a d z i e  a k t o r s k i e j .  W  d o b r z e  p o i n ­

f o r m o w a n y c h  k r ę g a c h  m ó w i  s i ę ,  ż e  n a s t ę p c a m i  V i v i e n  L e -

i g h  i  C l a r k a  G a b l e  b ę d ą  w s p o m n i a n i  w y ż e j  a k t o r z y .
. oprać.: K. W ięckowicz

C h e r
b e z

z a h a m o w a ń
C her należy do tych gw iazd, które 

i uw ielbiają szokow ać ludzi. N ie tylko  
; nagością sw ego ciała i prow okacyj- 
: nym  zachow aniem . Znane są jej swo- 
i bodnie opow iadane przeżycia seksu- 
| a lne, jakich  doznała z kochankiem  
! m atki, m ając zaledw ie 14 lat. 45-let- 
i n ia  C her jest m atką dw ojga dzieci.

oprać.: K. W ięckowicz

H f j —

S k r o m n y
N e w m a n n

Paul Newmann —  wielki talent, 
inteligencja, wszystkie cechy, o ja ­
kich marzą przyszli aktorzy. Sam  
nie uważa się za szczególnie zdol­
nego. Zdobywca paru Oscarów, 
reżyser i człowiek biznesu ogrom­
ne pieniądze przeznacza na walkę 
z lekomanią. W 1978 jego syn Al­
lan umarł z powodu przedawko­
wania leków i alkoholu. Około 52 
milionów marek przeznaczył już  
na akcję, która nosi imię zmarłego 
syna. Pieniądze pochodzą ze 
sprzedaży sosów do sałatek i po­
pcornów.

oprac.:K. W ięckowicz

G w a r d i a  k r ó l e w s k a

Niedawno zapadła d e c y la  o redukcji armii o 25% do 1996 r. Dotyczy ona 
również Gwardii Królewskiej, której obowiązki polegają m . in. na zmianie 
warty przed Pałacem Buckingham oraz towarzyszeniu Królowej podczas jej 
urodzinowych przejazdówpraezŁondyn. Czy Londyn więc będzie Londynem  
bez Gwardii Królewskiej ubranej w piękne mundury i futrzane czapy?

P R Y W A T N I E  
A N D R Z E J  Z A R Ę B S K I

Fot. Marek Woźniak

Najpierw premier Bielecki zaproponował 
mu objęcie funkcji doradcy politycznego — z 
takim założeniem przyjechali z Bieleckim do 
Warszawy aby już w pokoju hotelowym napi­
sać ekspose. Rzecznikiem prasowym rządu 
mial zostać ktoś inny jednak już po ogłoszeniu 
ekspose w Sejmie kandydat wycofał się ze 
względów rodzinnych. Premier Bielecki przy­
jechał do Andrzeja Zarębskiego o drugiej w 
nocy i powiedział: “w takim razie ty...”.

Rzecznik prasowy rządu, od niedawna poseł 
naszego okręgu jest żonaty, ma dwie córki. 
Małżonka jest dyrektorem szkoły w Gdańsku, 
jedna z córek chodzi do trzeciej klasy, druga, 
sześcioletnia jeszcze do przedszkola. Żona i 
córki zostały w Gdańsku. On mieszkał przez 
pół roku w hotelu, teraz ma służbowe miesz­
kanie. “Nie było czasu pytać co żona sądzi o 
mojej funkcji. Teraz rzadko z nią rozmawiam 
a tego tematu w ogóle nie poruszamy. Zapytam 
po dymisji rządu...” Praca żony, zajęcia córek

sztą kiedy rząd rozpoczynał pracę miała ona 
potrwać tylko pięć miesięcy — do wyborów 
planowanych wówczas na maj. W tej chwili 
jedno jest pewne: po wyborach, po zakończe­
niu pracy w rządzie najprawdopodobniej wra­
ca do Gdańska. Jeśli miałby zostać w Warsza­
wie to zapewne z rodziną gdyż ów marynarski 
styl skomplikował wiele spraw. “Kiedy przy­
jeżdżam do domu witają mnie roześmiane bu­
zie. Już za chwilę wita mnie szara rzeczywi­
stość domu bez mężczyzny — kontakty wyla­
tują ze ścian, kupiony w międzyczasie pies 
poszarpał dywan lub pogryzł jakieś buty, trze­
ba kupić nową parę, umywalka przecieka. Ma­
my bardzo uczynnych, zaprzyjaźnionych są­
siadów, ale nie zdołają przecież we wszystkim 
pomóc...”

Jeśli stołuje się sam to je pierożki rivioli, 
które kupuje za 19 tysięcy złotych w najbliż­
szym supersamie — starczają na dwa obiady. 
Je to j uż od miesiąca — gotuje wraz z puszką 
w związku z czym garnek pozostaje czysty. W 
normalnych, “nierządowych” warunkach jest 
wybredny. Od dzieciństwa jada bardzo mało 
jarzyn — na moją uwagę, że premierostwo 
Bieleccy lakże są głównie mięsożerni— odpo­
wiedział, że przyłapał ich w ubiegłym tygo­
dniu najedzeniu tego rodzaju pierożków tyle, 
że z ziemniakami.

Nie ma prywatnego samochodu, żona używa 
malucha teściowej.

Nie czuje się przywiązany do władzy ani do 
przywilejów, tym bardziej, że rząd, którego 
jest członkiem zniósł praktycznje wszelkie 
przywileje. Do polityki? Owszem, ale chodzi 
mu raczej o “przetrwanie” programowe a nie 
personalne tej formacji, którą reprezentuje.

Jego przyszłość zawodowa zależy w dużym 
stopniu od pracy w nowym parlamencie, ale 
bardzo poważnie myśli o powrocie do pracy w 
zawodzie dziennikarza. Chciałby prowadzić 
coś w telewizji, zwłaszcza, że nie będąc rzecz­
nikiem rządu będzie miał o wiele więcej swo­
body. Kiedy ma czas i jest sam najchętniej leży 
i czyta.

M u s z ą
z w r ó c ić

d a c z e
Prokurator generalny Związku Radziec­

kiego nakazał byłym prominentom, w tym 
premierowi i trzem wicepremierom, zwró­
cenie luksusowych dacz uznąjąc, ii weszli 
oni w ich posiadanie nielegalnie. Poinfor­
mował o tym w środę rzecznik prokuratu­
ry.

Prokurator generalnyNikołąj Trubin 
orzekł, że sprzedanie komfortowo wyposa­
żonych, państwowych rezydencji wypo­
czynkowych po super-niskich cenach było 
nielegalne.

Na liście Trubina są m.in.: Lew Woronin, 
Aleksandra Birjukowa i Igor Biełousow— 
wicepremierzy w rządzie Ryżkowa, obec­
nie na emeryturze, a także Walentin Pa­
włów — do niedawna premier, obecnie w 
areszcie w związku z rolą, jaką odegrał w 
nieudanym zamachu stanu. Jest też Ale­
ksander Sterligow — czołowy doradca 
wiceprezydenta Rosji Aleksandra Rucko- 
ja.

Zgodę na “prywatyzację” państwowych 
dacz wydał Ryżkow pod koniec 1990 r. w 
parlamencie radzieckim zawrzało, kiedy 
specjalna komisja przedstawiła potem ra­
port w tej sprawie. Gorbaczow polecił Pa­
włowi w połowie lipca “ukaranie win­
nych”. Pawłów nie zrobił jednak nic, poza 
ostrzeżeniem swych podwładnych żeby... 
byli ostrożniejsi.

Wyprzedaż dacz kontynuowano do sierp, 
nia— podał rzecznik prokuratury.

System przywilejów, częściowo “rozmon­
towany” przez Gorbaczowa, ciągle jeszcze 
jest drażliwą kwestią w Związku Radziec­
kim, gdzie dostęp do deficytowych dóbr 
jest tradycyjnie ważniejszy od pieniędzy. 
System przywilejów obejmowałdobre mie­
szkania, państwowe samochody, tanią 
żywność, doskonałą opiekę medyczną oraz 
właśnie państwowe dacze.

R o d z i n n e  z d j ę c i e  j

I c h  t r o j e )

Nąjpierw jest miłość, potem przycho­
dzi czas na małżeństwo, a na końcu 
jeździ się z dziecięcym wózkiem. Nieco 
inaczej wygląda sytuacja z 43-letnim re­
żyserem filmowym Stevenem Spielber­
giem. Związał się on z 37- letnią aktorką 
Kate Capeshaw. Rok temu przyszła na 
świat córeczka Sasha i dopiero niedaw­
no Steven i Kate pobrali się w Nowym  
Jorku. Nie wiadomo tylko czy mała Sas­
ha filmowała uroczystość zaślubin swo­
ich rodziców.

Jakże niełatwo być księciem krwi, gdy nawet wypełnianie rodzinnego albumu staje sie sprawą 
wagi państwowej. Portret rodzinny ks. Walii (patrz zdjęcie) zrobiony w posiadłości w Highgrove 
jest w zasadzie nieoficjalny. Księżna Diana siedzi i spogląda iście po królewsku na swój sprzęt 
dojazdy konnej. Nie da się zauważyć jej lęku do koni, który nabyła po upadku w 10 roku życia. 
W kontraście do niej jawi się z kamienną twarzą arystokraty ks. Karol. Dziewięcioletni William 
sprawia wrażenie, że chciałby być gdziekolwiek indziej, tylko nie tutaj. Nawet kucyk Tango 
szyderczo spogląda nącałe to zamieszanie. Jedyną osobą na zdjęciu, która wydaje się być 
zadowolona to siedmioletni Harry, który prawdopodobnie gwiżdże na całe to wydarzenie.

Za Newsweekiem  
z dnia 18.X.1991 r. 

oprać. Arseniusz W oźny
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Niebezpieczne 
poca łunk i

Policja, z ch ilijsk iego  m iasta Villa Ale- 
m ana (80 km na zachód od Santiago) poin­
form ow ała, iż m łoda m ieszkanka tego 
m iasta 28-letn ia  kobieta doznała o sob li­
w ego uszczerbku sw ego ciała, kiedy to 
roznam iętniony m ałżonek w czasie sza­
leńczego pocałunku odgryzł jej część j ę ­
zyka. W konsekw encji tej m iłosnej pasji 
oblubieńca m łoda dam a znalazła się w 
szpitalu.

Pom im o ogrom nego bólu kobieta zdoła­
ła w ytłum aczyć policji, oczyw iście ją k a ­
jąc  się, okoliczności utraty części języka. 
Jeśli chodzi o m ęża, m ężczyznę 42-letnie- 
go, sporządzony został wniosek o um iesz­
czenie go w placów ce dla chorych psychi­
cznie. N ie potrafił on w ytłum aczyć sw o­
jego  gestu nam iętności.

PAP

aeta „N e w sw e e k ” : 
spada popu la rność prezydenta Busha

^ Aprobatadla działalności prezydenta George-

prezydent jest w dużym stopniu odpowiedzialny 

^ T  | j  wyniki przynosi najnowszy sondaż przeprowa-

liczba Amerykanów 
j ik ^ ó w n iż  demokratów winą za zly stan gospo-

. — t ym miesiącu o ponad 10% w porównaniu z 
podobną ankietą sprzed 30 dni. Szczegółowe wyniki tej ankiety ukażą się w numerze “Newswe- 
ckti z datą 4 listopada. *

55% zapytanych wyraziło aprobatę dla działalności Busha jako prezydenta kraju (w poprzednim 
miesiącu procent aprobujących wynosił 66), 30% zapytanych z  dezaprobatą odniosło się do sprawo­
wania przez Busha funkcji prezydenta (poprzednio 26%), a 15% nie miało zdania (poprzednio -  8%)

Po przeszło dwuletniej 
przerwie naftowy 
klan Carringtonów z 
“Dynastii” pojawił się 

znów na ekranach telewi­
zorów w USA, tym razem 
tylko na cztery godziny, 
aby po kolejnych super- 
dramatycznych perype­
tiach zdarzających się wy­
łącznie w tego typu seria­
lach pożegnać się z telewi­
dzami —  być może nie na 
zawsze —  jako kochająca 
się, szczęśliwa rodzina.

Zanim jednak wieczna i r t  
trygantka Alexis okazała 
skruchę, a Blake Carrińgton 
pogodził się z homoseksuali­
zmem swego syna Stivena, 
ki lkadziesi ąt mi lionów Ame­
rykanów patrzyło przez dwa 
wieczory jak pewien niecny 
profesor w Szwajcarskiej kli­
nice pracowicie wypacza 
podświadomość Krystle, aby 
w transie hipnotycznym za­
strzeliła swego męża, jak zięć 
Carringtonów stacza walkę z 
gromadą wspólników profe­
sora i jak ktoś usiłuje uśmier­
cić Alexis.

Uczciwa pielęgniarka w 
klinice i wyrzuty sumienia u 
Alexis ułatwiają happy-end.

“Dynastia” cieszyła się kie­
dyś w USA równie wielkim 
powodzeniem jak w Polsce. 
Przez 4 lata mieściła się w 
pierwszej dziesiątce najpo­
pularniejszych programów 
telewizji amerykańskiej, a w 
sezonie 1984-85 zajęła pier­
wsze miejsce na liście telewi­
zyjnych przebojów.

Serial szedł tu od wiosny 
1989 r„ a kiedy się skończył, 
pozostawił telewidzów w na­
pięciu, ponieważ w ostatnich 
odcinkach Blake został post­

rzelony i byl bliski śmierci, Krystle leżała po­
grążona w letargu bez nadziei na powrót do 
przytomności, a Alexis wyskoczyła z balkonu.

Autorzy scenariusza postarali się jednak o cu­
downe wyzdrowienie Krystle i wymyślili mniej 
lub hardziej prawdopodobne wątki dla innych bo­
haterów, zapewniające im przetrwanie w dobrym 
zdrowiu do końca obecnego dwuczęściowego mi- 
ni-serialu.

„S e k s tu ry ś c i”  
w  ogniu k ry ty k i

I Scikł tysięcy Niemców udaję się rocznie 
k celach turystyczno-seksuałoych za gra- 
iicę, głównie do Azji południowo-wschod- 
llej. ramtejszekoblety traktują jako arty- 
lu ł  seksualny, a dzieci — zarówno dziew- 
Izynki, jak  i chłopcy — stają się tanimi 
•flarami ich praktyk seksualnych — po­
siedziała w wywiadzie prasowym deputo­
wana do Beundestagu z ranienia partu 
kolnych demokratów (FDP) Ingrid Wał*.
I Negatywny jest wizerunek niemieckiego 
klienta, jaki podają prosty tatki od Manili! 
Ilo Bangkoku: “wyniosły, nieuprzejmy, a 
W y  tym jeszcze skąpy I skłonny do stoso­
wania przemocy”, dodała pani Walzdoma- 
?ając się, by zapowiedź rządu federalnego, 

Iż  Niemcy, którzy za granicą dopuszczają 
l ię  praktyk seksualnych z dziećmi, będą 
f  tawiani w kraju przed sądem, była rtali- 

♦ana w praktyce.

Aaron Sperling, jeden z producentów “Dynastii” 
oświadczył, ze z przyjemnością kręciłby dalszy 
ciąg serialu, choć już w zwolnionym tempie, jako 
dwugodzinne odcinki do pokazania w odstępie 
rocznym, lub jako paroodcinkowe mini-seriale w 
odstępie dwuletnim.

Decyzja zależy od tego, jak fachowcy ocenią 
popularność obecnego mini-serialu, zatytuowane- 
go “Dynastia” (rodzinne) spotkanie", wśród tele­
widzów, i czy sieć ABC, która nadawała “Dyna­
stię”, uzna tę popularność za wystarczająco wyso­
ką, by zamówić u producenta kolejny dalszy ciąg.

Wstępne oceny są zachęcające, choć nie oszała­
miające. “Dynastia; (rodzinne) spotkanie” znalazła 
sięnapiętnastym miejscu listy najpopularniejszych 
programów telewizji amerykańskiej. Oglądano ją 
w ostatnią niedzielę i we .wtorek w 15,5 min. 
domow. Przed “Dynastią” uplasowały się 4 spra­
wozdania sportowe, rozrywkowe “Roseanne" (19 
min. domów), znana w Polsce “Murphy Brown” 
(18,1 młn. domów) i kilka innych, w tym stały 
program ABC “Najśmieszniejsze rodzinne fil­
my wideo” (16,5 min, domów).

|fwWMWrtmwwwwMvwwwn

P o l i c y j n e  p s y  c h u d n ą  

a  i c h  o p i e k u n o w i e  

p r z y b i e r a j ą  n a  w a d z e
Psy służące w.połicji indonezyjskiej chud­

ną, zaś ich opiekunowie przybiegają na wa­
dze, gdyż sprzeniewierzają pieniądze prze­
znaczone na wyżywienie czworonogów —  
stwierdził szef policji w Djakarcie gen. Kun- 
tarto.

Dzienna kwota przeznaczona na wyżywie­
nie psa —  owczarka niem ieckiego— wynosi 
1,5 dolara, wyjaśnił szef policji, podczas gdy 

•policjanci otrzymują o połowę mniej na posił­
ki.

‘Tym czasem  —  stwierdził generał —  pod­
czas inspekcji mogłem zauważać, że psy były 
wynędzniałe zaś ich opiekunom grozi oty­
łość”. Gen. Kuntarto powiedział jednak, że 
nie zamierza zastosować sankcji wobec pod­
ległych mu funkcjonariuszy.

Psy policyjne, wytresowane do poszukiwa- 
nianarkotyków, zostały sprowadzone za duże 
sumy pieniędzy z Australii. Nie osiągają jed ­
nak oczekiwanych wyników —  poskarżył się 
szef policji w Djakarcie.

K osztow ny 
podarek Breżniewa
_ Ukazujący się w języku amharskim dziennik 
“Addiblteman” poinformował, że obalony w 
maju br. etiopski dyktator Mengistu Hąjle Me- 

I rim otrzymał od Leonida Breżniewa kosztow- 
I ny podarek: samolot pasażerski T u-154 B-2 
|D e lu x  wartości 60 min dolarów, luksusowo 
I wyposażony.
I Ten “ latający hotel” miał tapicerkę wykona­
ln ą  na specjalne zamówienie. Nawet toalety w 
Ikabinie 5-osobowej załogi, w apartamencie 
■dyktatora i jego gości oraz w przedziałach 
lochrony  osobistej, były według gazety wyko- 
łn an e  na zamówienie.
1 Artykuł nie precyzuje, kiedy Breżniew ofia­
row ał etiopskiemu przywódcy podarek, ale 20 
psób  z personelu sil powietrznych Etiopii w 
czerwcu 1986 zostało wysłanych na półroczny 
tu rs  do Moskwy. M aszyna wraz z częściami 
lam iennym i wartości 31 min dolarów została 
lostarczona dopiero w styczniu 1988, a więc 
I łu g o p o  śmierci Breżniewa; Mengistu jednak 
ligdy  nie leciał tym samolotem i tylko raz 
fckonał jego  inspekcji w 1990 roku. Gazeta 
l e  podała przekonującego wyjaśnienia, dla­

c z e g o  Mengistu nie skorzysta! osobiście z pre­
zentu, sugerując, iż być może przyczyną była 
jego podejrzliwość wstosunku do wlasnychsił 
lotniczych, zwłaszcza po próbie przewrotu 
państwowego w kwietniu 1989. Nie wiadomo,k

co zamierza począć z kłopotliwym podarkiem 
etiopski rząd tymczasowy.

Etiopia była głównym sojusznikiem M osk­
wy w Afryce od końca lat siedemdziesiątych. 
Mengistu często chełpił się, że jego kraj stał 
się “przyczółkiem” komunizmu na czarnym 
lądzie. Jednak w czasie realizacji dostawy w 
1988 roku stosunki między ZSRR i Etiopią 
uległy pogorszeniu. W 1989 r„  wraz z zapo­
czątkowaniem procesu upadku komunizmu w 
Europie wschodniej, M oskwa cofnęła swe po­
parcie dla Etiopii, sięgające w okresie dziesię­
ciolecia ponad 6' mld dolarów w dostawach 
sprzętu wojskowego.

PAP

K on iec „d o lce  v ita ”  
d la  dz ik ich  m a łp  H ongkongu

W szystko wskazuje na to, że skończy się “słodkie życie" dla ok. 700 żyjących dziko małp 
Hongkongu, które od lat były obficie karmione przez stęsknionych za naturą mieszkańców 
miasta. Przedstawiciele władz tej brytyjskiej kolonii zaniepokojeni są gwałtownym przyrostem 
naturalnym żyjących na pal mach małp i obecnie cozważają sposoby powstrzymania miłośników 
zwierząt przed dogadzaniem kulinarnym upodobaniom ssaków naczelnych.

W ysunięto propozycję, by pozbawiając małpy obecnych posiłków —  gotowanych na twardo 
jajek, frytek i galaretek oraz spowodować ich powrót do naturalnych warunków życia. Autorem 
tego pomysłu jest biolog Johnę Fellowcrs, który przez rok badał małpy z Hongkongu.

W naturalnych warunkach, drapieżniki a także ograniczenia w pożywieniu, spowodują 
zmniejszenie szybkiego przyrostu pogłowia małp” —  powiedział biolog. Obecna roczna stopa 
tego przyrostu wynosi 10%.

PAP
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PIO N O W O : 1. człowiek z gór 2. drzewo 

mi 3. sfilmowana powieść E. Zoli 4. nieuc 
pnięcie piłki 5. lepszy od węgła 6. niekurczli 
mięśnia 7. szczupły człowiek 12. jedyny pr; 
rarytas 14. pierwsza kobieta 15. ischias 16 
rycerz Karola W ielkiego 19. gasi pożar 20 
czka zamiejska z zabawą 21. antycyklon 2 
26. batog 27. opiekun statku w porcie 28. star 
części USA 29. brzeg czapki 30. pogrzebać

PO Z IO M O : 1. głośnik 5. koszenie zboża 8. od­
miana esperanto 9. osusza ciało po kąpieli 10. ozdoba 
rośliny 11. gwałtowny skok 13. angielski malarz 
pejzażysta i poeta (1812-88) 17. piękny u lisa 18. 
górna część skali dźwiękowej 19. przepływa przez 
Szamotuły 21. budulec pszczoły 23. imię z 10.03.24. 
kurs statku 25. dziki kot 28. część nogi 31. bieg życia 
32. duża siła 33. wulkan na Filipinach 34. kryzys, 
bankructwo 35. lampka oliwna

Litery w prawym dolnym rogu napisane w kolejności od 1 do 38 utworzą ostateczne rozwiązl 
Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się num eru gazety po 

G Ł O G O W SK A  G A ZETA  N O W ^ , UL. ŚW IE R C Z E W SK IE G O  11. j 
Rozwiązanie krzyżów ki n r  184/91 !

Hasło: Z bytek  m iary  nie m a. I
Nagrody wylosowali:

Ja ro sław  M aciejew ski zam. w Zielonej Górze,
H alina  R zepa zam. Templewo,

J a n  Szołomicki zam. Gorzów Wlkp.
G R A TU LU JEM Y . Nagrody zostaną przestane pocztą.

przyprawy (pieprz, przyprawa pro’ 
ska, odrobina soli) 
szklanka rosołu (może być z kostl 
mała puszka fasolki szparagowej (zl

Sposób przygotowania:

c o r a z  c h ł o d n i e j ­
s z e  w i e c z o r y ,  a  w i ę c  z n a k o m i t y  
c z a s  n a  c i e p ł ą ,  r o d z i n n ą  k o l a c j ę  
—  o t o  p r o p o z y c j e :

F a s o lk a  s zp a ra g o w a  z  p a te ln i
(przepis na dwie osoby)

Potrzebne składniki:
Dwie średnie rebule 
cztery średriiei wielkości ziemniaki 
łyżka masła

Na rozgrzane na dużej patelni masło wrzu­
camy pokrojoną w kostki cebulę; gdy się 
zrumieni dodajemy pokrojone w kostkę lub 
w pomarańczkę ziemniaki — chwilę prze- 
smażamy cały czas lekko mieszając, wle­
wamy rosół, dodajemy przyprawy — patel­
nię przykrywamy i dusimy wszystko przez 
8-10 min. W tym czasie otwieramy puszkę 
z fasolką, odsączamy na sicie, przelewamy 
ciepłą, bieżącą wodą, dodajemy do jarzyn, 
lekko mieszamy, gdy trzeba — doprawiamy 
do smaku — i jeszcze chwilę trzymamy na 
bardzo małym ogniu. Tak przygotowana fa­
solka jesf doskonałym, ciepłym daniem na 
kolację, z dodatkiem pieczywa, masła i moc­
nej, świężo parzonej herbaty. Jeżeli chcemy 
fasolkę podać jako danie obiadowe — mo­
żemy do niej przygotować mielone sznycel- 
ki, kotlety wpierzowe smażone bez paniero­
wania, a nawet — smażoną kiełbasę.

Potrawa niezwykle oryginalna w smaku, 
którą każda pani domu może zaimponować 
najwybredniejszym nawet smakoszom — a 
przy tym bardzo łatwa do przygotowania:

Potrzebne składniki:
Kilogram wołowiny (zrazówka lub rostbef) 
dwie duże cebule 
dwie łyżki masła
dwie łyżeczki czerwonej papryki (słodkiej!) 
dwie łyżki mąki-krupczatki 
łyżka stołowa kminku 
przyprawy (sóf, odrobina pieprzu) 
szklanka rosołu (może być z kostki!)

Sposób przYHOtowania:.
W dużym rondlu rozpuszczamy masło 

(może być dobry olej!) i przesmażamy drob­
no posiekane cebule, dodajemy czerwoną 
paprykę, mieszamy — niech cebula ładnie 
się zarumieni. Gdy gotowa — wyjmujemy 
cebulę łopatką na iaierz, gdy trzeba — do

przesmażamy, by mąka straciła smak suro­
wizny— dodajemy usmażoną wcześniej ce­
bulę, kminek, trochę soli, szczyptę pieprzu
— całość zalewamy szklanką rosołu, przy­
krywamy szczelnie, stawiamy na małym og­
niu — niech się pruży (godzinę!) Gdy mięso 
miękkie — kto lubi, może dodać łyżkę kon­
centratu pomidorowego. Sos lekko zagęsz­
czamy i —- gdy trzeba, jeszcze doprawiamy 
do smaku. Gulasz podajemy do grubego 
makaronu, francuskich kluseczek lub zie­
mniaków puree. Gdy chcemy podać gulasz 
jako ciepłą kolację — możemy dodać ciem­
ne pieczywo, bagietkę lub grzanki z tostowe­
go chlebka.

Ewa Aszkiewicz
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I- mimmn-jB '-- w dużej mierze —  Twoim nieopano­
wanym językiem i lekkomyślnością. Nie należy wie­
rzyć wszystkim i nie należy wszystkim wszystkiego 
mówić, stare przysłowia mają rację — milczenie jest 
złotem! W sprawach kłopotliwych i trudnych dobrze 
będzie poradzić się osób starszych i bardzo zaufanych
— a przede wszystkim usłuchać ich rad. Dobre dni dla 
zakochanych — jest szansa, że marzenia staną się realne!

RYBY (21.02-20.03)
W pracy rutynowe, codzienne działanie 

dobre nastroje i spokojne dni. Pomyśl­
ne dni dla seniorów — sprawy, o które 
zabiegacie mają szansę na załatwienie, 

poza tym osoby niedomagające mogą liczyć na powrót 
do zdrowia, nawet do całkiem niezłej formy fizycznej. 
W życiu osobistym możesz spotkać osobę, której indy­
widualność i siła oddziaływania może zupełnie zmienić 
Twoje życie —  to będzie dzień WIELKIEJ SZANSY! 
Oby udało się z tej szansy skorzystać i'wprowadzić ją 
we własne, czasami trochę smutne życie.

A.K.

ama



W  z w i e r c i a d l e  c z a s u

C zyżby gwiezdny zasiew?
C z y  i s t o t y  p o z a z i e m s k i e  m o g ą  b y ć  p o d o b n e  d o  l u d z i ?  S k ą d  w z i ę l i ś m y  s i ę  n a  

Z i e m i ?  P y t a n i a  t e  w c i ą ż  n u r t u j ą  l u d z k o ś ć .  J e d n i  n i e  ż y c z ą  s o b i e  b y ć  s p o k r e w ­

n i e n i  z  m a ł p a m i .  I n n i  w p r a w d z i e  n i c  p r z e c i w k o  t e m u  n i e  m a j ą ,  a l e  j a k o ś  n i e  

m o g ę  d o c i e c ,  d l a c z e g o  n i  s t ą d ,  n i  z o w ą d  s t a l i  s i ę  i s t o t a m i  r o z u m n y m i .  J e s z c z e  

i n n i  w  o g ó l e  p o d e j r z e w a j ą ,  ż e  p r z y l e c i l i ś m y  z  i n n y c h  ś w i a t ó w — i  t o  z  r o z m a i t y c h .  

Z n a n y  n a  Z a c h o d z i e  z  g ł o ś n e g o  f i l m u  “ W s p o m n i e n i a  z  p r z y s z ł o ś c i ”  d r  E r i c h  v o n  

D a n i k e n  p r o p o n u j e  d z i s i a j  n o w e  s p o j r z e n i e  n a  t e n  p r o b l e m ,  k t ó r e ,  w  n a s z y m  

p r z e k o n a n i u ,  j e s t  w  s t a n i e  p o g o d z i ć  w ł a ś c i w i e  w s z y s t k i e  s t r o n y  s p o r u .

Niekiedy można odnieść wrażenie, że 
wszyscy przeciwnicy tez głoszonych 
przez paleoast/onautykę zmówili się ze 
sobą, solennie zapewniając w toku dys­
kusji, że istoty pozaziemskie nie mogą 
przypominać ludzi! Ich argumentacja 
sprowadza się do stwierdzenia, że życie 
na Ziemi to jedynie kwestia przypadku, 
ponieważ molekuły, DNA, a wreszcie— 
komórka, powstały z atomów w niekoń­
czącej się sztafecie niemożliwych do 
przewidzenia wzajemnych oddziaływań 
fizycznych. Komórka, jako najmniejsza 
zdolna do życia jednostka, stanowi fun­
dament ewolucji biologicznej. Cała re­
szta — a więc zmiany, dobór, mechani­
zmy przystosowawcze — jest wynikiem 
mutacji i selekcji. Absurdem jest założe­
nie, iż obdarzone rozumem istoty poza­
ziemskie mogą myśleć i postępować do­
kładnie tak samo, jak ludzie.

Czy jednak nie jest to pogląd przesta­
rzały, już choćby dlatego, że nauki ścisłe 
nie zajmują się “przypadkami”?

Rodzi się logiczne pytanie: jeśli życie 
nie narodziło się na Ziemi, to w takim 
razie — gdzie? I jak trafiło na naszą 
planetę?

Dzisiaj udzielenie odpowiedzi na pier­
wsze z tych pytań jest niemożliwe. Dru­
gie pytanie skłania natomiast do intere­
sujących refleksji. Czołowy brytyjski 
astrofizyk, sir Fred Hoyle, podkreślał, że 
ani samo życie, ani jego najwyższe, ro­
zumne stadium nie mogły powstać na 
Ziemi. Uważa on, iż człowiek stanowi 
“wtórną” formę życia rozumnego, która 
rozwinęła się z formy pierwotnej istnie­
jącej już w innych światach. Ów obcy 
rozum w postaci zakodowanego progra­
mu mającego do swej “dyspozycji” pod­
stawowe substancje biologiczne został 
umieszczony w szczególnego rodzaju

kapsułach i rozproszony w przestrzeni 
kosmicznej. Z chwilą znalezienia się na 
Ziemi, kapsuły te, zgodnie z zawartym w 
nich programem, otworzyły się dając po­
czątek nowemu życiu.

Laureat Nagrody Nobla, odkrywca 
podwójnej spirali DNA, Francis Crick 
zastanawia się, czy nie należałoby wyko­
rzystać organizmy nadające się do trans­
portu i mogące wytrzymać niezwykle 
długą wędrówkę w oceanie czasu? Naj­
bardziej odpowiednie byłyby bakterie, 
które zachowują żywotność nawet w 
bardzo niskich temperaturach, a zatem 
mają największą szansę na przetrwanie i 
rozmnożenie się w “bulionie” piewotne- 
go oceanu.

W świetle powyższego można by po­
kusić się o sformułowanie innej hipote­
zy. Przypuśćmy, że jakaś forma życia 
rozumnego powstała we Wszechświecie 
jako pierwsza. Przedstawiciele tej formy 
rozsyłają na wszystkie strony we własnej 
galaktyce miliardy “kapsuł życia”. Wię­
kszość z nich nie osiąga celu i albo wie­
cznie wędruje w przestrzeni kosmicznej, 
albo płonie w promieniach któregoś ze 
słońc. Część jednak trafia na “odpowied­
nią” planetę, gdzie, zgodnie z zasadą 
ewolucji, wszelkie żywe istoty powinny 
rozwijać się “na swój obraz i podobień­
stwo”. I tu właśnie dotykamy kwestii, 
dlaczego istoty pozaziemskie powinny 
być podobne do ludzi.

Życie może kiełkować tylko na plane­
cie, na której panują warunki zbliżone do 
warunków planety macierzystej. W efe­
kcie życia zaczyna rozwijać się zgodnie 
z poznanymi już regułami.

Przypuśćmy, ze kilkadziesiąt tysięcy 
lat temu na Ziemi wylądowała załoga 
statku przybywającego z innej planety. 
Przybysze pobrali od żyjących już tu

istot człekokształtnych po jednej komór­
ce, dokonali transformacji ich genów po 
czym umieścili komórki w roztworze od­
żywczym. Kiedy komórki osiągnęły już 
dojrzałość, zostały wszczepione żeń­
skim osobnikom, które urodziły potom­
stwo. Te właśnie noworodki dzięki ukie­
runkowanej mutacji odziedziczyły, 
oprócz wszystkich cech gatunku człeko­
kształtnych, także coś więcej, coś, czego 
im dotąd brakowało, a mianowicie — 
rozum. A zatem, jeśli przez sformułowa­
nie “na obraz i podobieństwo” rozumieć 
określone manipulacje genetyczne, tzn. 
tworzenie rozumu przypominającego 
swój pozaziemski pierwowzór, musimy 
przyznać, że w toku rozwoju staliśmy się 
podobni do istot pozaziemskich.

- W tym miejscu zmuszony jestenj 
wprowadzić autopoprawkę, ponieważ 
pytanie: “Dlaczego istoty pozaziemskie 
powinny myśleć takjak my?” jest z grun­
tu błędnie sformułowane. Bowiem to nie 
pozaziemskie istoty myślą tak jak my, 
ale my rozumiemy takjak one.

Pogląd ten nie pozostaje w sprzeczno­
ści ani z prawem ewolucji, ani przekaza­
mi o charaktrze religijnym. Z “rzucone­
go” na Ziemię pierwotnego “ziarna ży­
cia" praczłowiek, zgodnie z zasadą Dar­
winowską, rozwinął się prawdopodob­
nie do stadium neandertalczyka. Lecz 
wówczas nie był to jeszcze homo sa­
piens, ponieważ w rozum — jako ele­
ment pochodzenia pozaziemskiego — 
został wyposażony dopiero dzięki plano­
wanej mutacji.

W adim  Somow 
A gencja Nowosti

W dalszym ciągu na poran­
nym niebie dominują W enus i 
Jowisz. Wenus znajduje się na 
tle gwiazdozbioru Panny, a Jo­
wisz widoczny jest w gwiaz­
dozbiorze Lwa. Na wieczor­
nym niebie w gwiazdozbiorze 
Koziorożca zobaczyć możemy 
Saturna — mapka tego rejonu 
nieba nie obejmuje. Bliższe dane
o warunkach obserwowalności 
tych planet zawiera tabelka.

Księżyc w dniu 6  listopada 
1991 roku był w nowiu, czyli 
jego tarcza będzie niewidocz­
na. Pełnia będzie miała miej­
sce 2 1  listopada br.

Skoro jesteśmy przy Księży­
cu warto wspomnieć, że naj­
bliższy towarzysz Ziemi — 
mimo, iż od dawna obserwo­
wany i badany — w dalszym 
ciągu dostarcza nam niespo­
dzianek.

Stosunkowo niedawne bada­
nia niewidocznej strony Księ­
życa przeprowadzone przez > 
sondę “Galileusz”, która prze­
szła koło naszego satelity 8  grudnia 1990 
roku i dokładnie sfotografowała obszar 
nazywany Basenem Aitkena, wskazują 
na to, że wymieniony obszar powstał w 
wyniku uderzenia meteorytu. Rozmiary 
pozostałości po zderzeniu z meteorytem są 
imponujące. Średnica powstałej niecki 
wynosi ok. 2 0 0 0  km, a jej głębokość ok. 8  
km. Niewykluczone, że Srebrny Glob był
o krok od rozsypania się.

Zderzenia planet Układu Słoneczne­
go i ich księżyców z olbrzymimi me-
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w y s t a r c z a j ą c y * i  d o  o d n a l e z i e n i a  o b i e k t u  n a  n i e b i e

teorytami, czy małymi planetkami, nie są 
co prawda zjawiskami częstymi, ale od 
czasu do czasu zdarzają się. Podobną 
przygodę, jak nasz Księżyc, przeżył rów­
nież Merkury.
W 1974 roku kamery sondy Mariner-10 
dokładnie sfotografowały kołowy wał 
górski o średnicy ok. 1300 km będący 
najprawdopodobniej pozostałością po 
zderzeniu Merkurego z meteorytem. Jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że i na­
sza Ziemia, ok. 65 milionów lat temu, 

przeżyła zderzenie z 
małą planetką o średni­
cy ok. 10 km. Pozosta­
łością po tym zderzeniu 
jest, tak uważa wielu 
badaczy, krater u wy­
brzeży meksykańskie­
go półwyspu Jukatan. 
Bezpośrednim efektem 
uderzenia planetki o 
Ziemię było powstanie 
olbrzymiej fali oceani­
cznej, pośrednio zaś 
owo uderzenie wiąże

się ze zmianą klimatu, panującego na 
Ziemi i w konsekwencji z wyginięciem 
dinozaurów.
To tyle na marginesie tego, co przynosi 

nam widok jesiennego nieba Wydaje się 
jednak, że zagrożenie zderzeniami z ciałami 
niebieskimi jest zaniedbywalnie małe w sto­
sunku do innych zagrożeń, na jakie my, mie­
szkańcy Ziemi jesteśmy ciągle narażeni.

S tanisław  W rona 
Zielonogórskie 

C en trum  A stronom ii

C z ł o w i e k ,  o  k t ó r y m  o p o w i e m y ,  b y ł  z n a n y m  l e k a r z e m  r o s y j s k i m ,  d o k t o r e m  

m e d y c y n y ,  w y b i t n y m  c h i r u r g i e m ,  a u t o r e m  5 5  p r a c  n a u k o w y c h ,  a  j e d n o ­

c z e ś n i e  —  d u c h o w n y m ,  b i s k u p e m  K o ś c i o ł a  p r a w o s ł a w n e g o .  S u k n i ę  k a ­

p ł a ń s k ą  w ł o ż y ł  w  c z a s a c h ,  w  k t ó r y c h  w i e l u  j ą  z d e j m o w a ł o . . .

...Droga do Boga — a zarazem i czło­
wieka — była niejako zapisana w Księ­
dze Przeznaczenia Walentino WOjno- 
Jasienickiego. Ten potomek rodu książę­
cego w wieku 21  lat, pod wpływem dzieł 
Tołstoja uznał, iż winien opuścić rodzin­
ny Kijów, by służyć ludom.

Na krótko przed wybuchem rewolucji 
październikowej Wojno, stwierdził u do­
piero co poślubionej żony objawy 
gruźlicy. Stawiając wszystko na jedną 
kartę, opuścił Rosję, przenosząc się do 
Azji Środkowej. Kiedy wyjeżdżali, na­
deszła wiadomość o abdykacji Mikołaja
II. Wkrótce żona umiera.

W lutym 1921 roku dr Wojno-Jasie- 
niecki osiedlił się w Taszkiencie. Pewne­
go dnia zjawił się w szpitalu w sutannie, 
oświadczając swemu asystentowi, że wstą­
pił do zakonu. Prosił, by nazywać go ojcem 
Łukaszem. Miał wówczas 44 lata..

Były to czasy, kiedy w Rosji zaczęły 
się prześladowania duchowieństwa, reli- 
gii, Kościoła. Tajny okólnik Biura Poli­
tycznego z 19 lutego 1922 roku, podpi­
sany przez Lenina, nakazywał bez­
względną konfiskatę majątku kościelne­
go. Ojciec Łukasz stanowczo sprzeci­
wiał się tym oburzającym praktykom. 
Wtedy też po raz pierwszy zwróciła nań 
uwagę osławiona Czeka, urządzając mu 
regularne przesłuchania...

...Świadkowie wspominali, że w sali 
operacyjnej szpitala miejskiego wisiała 
ikona Matki Boskiej. Komisja rewizyjna 
nakazała usunięcie obrazu. Wtedy, na

znak protestu, szpital opuścił także Woj- - 
no-Jasienicki, oświadczając, że powró­
ci, ale... razem z ikoną. Traf chciał, że w 
tym właśnie czasie do szpitala przywiezio­
no żonę pewnego wyższego funkcjonariu­
sza partyjnego. Wojno zgodził się ją ope­
rować pod warunkiem, że obraz wróci na 
swoje miejsce.

I Matka Boska wróciła do sali opera­
cyjnej...

Był zdecydowanym przeciwnikiem 
ugodowych nastrojów panujących 
wśród części duchowieństwa prawo­
sławnego. Wojno —  teraz już biskup 
Turkiestanu — naraził się mocno wła­
dzom. Kompromis w sprawach wagi za­
sadniczej był mu jednak z gruntu obcy.

Wiedział, że składając śluby zakonne, 
a następnie przywdziewając szaty bisku­
pie naraża się na uwięzienie. Nie uląkł 
się jednak tej perspektywy.

W czerwcu 1923 roku został aresztowa­
ny po raz pierwszy. W więzieniu pisze 
podręczniki dla studnetów medycyny.

...W grudniu 1937 roku zostaje ponow­
nie aresztowany pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Watykanu.

Nadeszedł czerwiec 1941 roku. Wojna. 
Zesłaniec Łukasz zwraca się z prośbą o 
oddelegowanie go do pracy w szpitalu, 
by móc nieść pomoc rannym. Nie uzy­
skuje wprawdzie zwolnienia z zesłania, 
jednak zostaje mianowany konsultantem 
szpitali krasnojarskich. Operacje w jego 
wykonaniu są prawdziwymi majster­
sztykami...

W tym czasie zmienia się polityka pań­
stwa wobec Kościoła prawosławnego. 
Na fali wojennej “odwilży" powstaje 
wiele nowych cerkwii. Niewielka ś.wią- 
tynia zostaje otwarta także w Nikołąje- 
wsku pod Krasnojarskim — i ojciec Łu­
kasz zostaje mianowany arcybiskupem 
Krasnojarskim. W owym czasie zresztą 
prześladowanie Kościoła nie leżało w 
interesie bolszewików, gdyż mogłoby 
to dać hitelerowcom do ręki istotny 
atut polityczny. A tego Stalin nie 
chciał... W ten sposób we *.ześniu 
1943 roku członkiem sześcioosobowe­
go Synodu Rosyjskiego Kościoła pra­
wosławnego został arcybiskup Kras­
nojarski —  Łukasz....

W latach 50-tych mieszka na Krymie. 
Ale i tam stosunki między arcybiskupem 
Łukaszem a miejscowym duchowień­
stwem nie układają się najlepiej. Próby 
uporządkowania spraw kościelnych w 
podległej mu diecezji spotkały się z opo­
rem duchownych...

Dobiły go czasy chruszczowowskie, 
kiedy to nastąpił kolejny zmasowany 
atak na Kościół i religię. Przywódca pań­
stwa postanowił bowiem całkowicie 
usunąć religię z życia narodu. I wtedy to 
właśnie w roku 1961, w apogeum krucja­
ty antyreligijnej, arcybiskup Łukasz od­
dał Bogu ducha nie będąc już w stanie 
znieść prześladowań i upokorzeń, jakich 
nie szczędzili mu wysłannicy władz...

G ieorgij Riezonow 
Agencja Nowosti

C z y  F a b i u s  i B e r e g o v o y  
s ą  o d p o w i e d z i a l n i  

z a  z a k a ż e n i e  p a c j e n t ó w  
w i r u s e m  A I D S ?

Wygląda na to, że obecny przewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego — zresztą 
także potencjalny kandydat w wyborach 
prezydenckich — Laurent Fabius może za­
płacić swą karierą za największy skandal w 
dziejach francuskiej służby zdrowia. W po­
dobnej sytuacji znajduje się zresztą tak­
że minister gospodarki i finansów Pier- 
re Beregovoy.

Chodzi oczywiście o zakażenie wirusem 
AIDS kilku tysięcy chorych na hemofilię, 
którym w latach 1984-86 podano przez 
transfuzję porcję krwi zawierającej taki wi­
rus. W pewnych przypadkach lekarze, któ­
rzy dokonywali zabiegu, nie wiedzieli, że 
krew ta jest skażona — choć oczywiście 
mogli się tego domyślać. W innych nato­
miast byli świadomi takiego skażenia, a 
mimo to przeprowadzali zabieg.

Skandal ten ujawnił Jacques Roux, były 
dyrektor generalny ministerstwa zdrowia 
—jeden z trzech osobników, którzy zostali 
postawieni przed kilku dniami w stan 
oskarżenia w związku z tym samym skan­
dalem. Dwaj pozostali to prof. Robert Net- 
ter i prof. Michel Garretta.

Jacques Roux uważa, że “rząd szuka koz­
ła ofiarnego”; kiedy postawiono go w stan 
oskarżenia, sam przeszedł do kontrataku i 
w kilku wywiadach wskazał palcem na Fa- - 
biusa i Beregovoya jako odpowiedzialnych 
za politykę finansową w resorcie zdrowia. 
Według Roux, który jest zresztą członkiem 
komitetu centralnego francuskiej partii 
komunistycznej, cały skandal wy ni kał stąd, 
że rząd w 1984 roku prowadził politykę 
zaciskania pasa i skreślał z budżetu wszy­
stkie “zbędne pozycje”. M.in. ministerstwo 
zdrowia i organa zajmujące się nadzorowa­
niem transfuzji krwi nie otrzymały fundu­

szów na przeprowadzenie badań wśród 
dawców krwi, przez co pobierano krew od 
ludzi chorych już na AIDS. Podobnie też 
nie starczyło pieniędzy na podgrzewanie 
pobranej krwi, a wtedy, przed siedmiu laty, 
lekarze wiedzieli już, że wirus AIDS ginie, 
kiedy krew zostanie podgrzana do odpo­
wiedniej temperatury.

Jacąues Roux zarzuca Fabiusowi i Bere- 
govoy, że w 1984 r. nie tylko nie dali resor­
towi zdrowia odpowiednich funduszy, ale
— co gorsza — dwukrotnie odebrali po­
ważne kwoty z sum już przyznanych insty­
tucjom zajmującym się krwiodawstwem. 
Wszystkie te “drobne oszczędności” — 
stwierdza Roux — doprowadziły do tego, 
że w 1984 i w 1985 r. z pełną świadomością 
wykorzystywano zapasy krwi, o której wie­
dziano, że jest skażona wirusem AIDS. W 
efekcie zakażeniu uległo 25 chorych na he­
mofilię, z czego znaczna część już zmarła.

Wśród Francuzów, którzy przeszli wszel­
kie operacje po roku 1980 wybuchła pani­
ka. Prof. Luc Montagnier, wybitny uczony, 
który wykrył wirusa AIDS, zaapelował do 
nich, aby obowiązkowo poddali się bada­
niu tak, by-można było sprawdzić, czy cza­
sem nie zostali zakażeni wirusem — o 
czym mogą do tej pory nie wiedzieć.

Już wcześniej prof. Michel Garretta w 
raporcie sprzed dwu lat, udostępnionym 
przed paru dniami dziennikowi “Le Mon­
de” stwierdził, że fatalna organizacja służ­
by zdrowia, a przede wszystkim oszczęd­
ności finansowe spowodowały, iż “co naj­
mniej 400 tys. Francuzów zostało zakażo­
nych przez transfuzję różnego rodzaju wi­
rusami”.

(PAP)

D r o g a  m l e c z n a  m a  k s z t a ł t  
p a p i e r o s a , a  n ie  s p ir a li

Dane uzyskane przez japońskiego astronoma Naomasę Nakai skłoniły naukowca do 
podważenia powszechnie przyjętego punktu widzenia, że droga mleczna jest galaktyką 
mającą kształt spirali. Jego zdaniem, słuszniej byłoby mówić o kształcie papierosa z 
mnóstwem odgałęzień.

{'Jaomasa Nakai, pracujący w obserwatorium Nobeyama. po 3 latach obserwacji przy 
pomocy radioteleskopu o średnicy 45 metrów, doszedł do wniosku, że gęstość materii 
międzygwiezdnej w wielu innych galaktykach jest identyczna jak w centralnej części 
naszego systemu gwiezdnego — drogi mlecznej. Te i inne fakty, stwierdzone przez 
astronoma, umożliwiają Nakai wysunięcie tezy, że powszechnie przyjęta opinia o kształ­
cie drogi mlecznej wydaje się co najmniej sporna.

Szczegółowy referat o wynikach swych badań i wypływających z nich wnioskach N. 
Nakai przedstawi na rozpoczętym we wtorek w Mito (na północ od Tokio) posiedzeniu 
Japońskiego Towarzystwa Astronomicznego.

(PAP)

Kilka tygodni temu, na pustyni w Ari­
zonie, zostały zakończone prace nad bu­
dową gigantycznego terrarium— “Bio­
sfera II”. Drzwi, jak zazwyczaj przy 
tego typu okazjach nie zostały otwarte, 
lecz zamknięte. Za nimi na powierzchni
1,1 hektara stworzono deszczowy las, 
sawannę, mini ocean i farmę, które to 
będą zamieszkiwali czterej mężczyźni i 
tyleż kobiet. Wraz z nimi w zupełnej, 
trwającej dwa lata izolacji, będzie żyć 
3800 gatunków roślin, zwierząt oraz 
owadów.

Przedsięwzięcie jest finansowane 
przez amerykańskiego miliardera i ma 
na celu obserwacje delikatnego ziem­
skiego ekosystemu. Następnie może 
ono posłużyć za model do tworzenia 
nowych kolonii na... innych planetach. 
Zamierzeniem “Biosfery II” jest rów­
nież jej całkowita samowystarczalność
— mieszkańcy sami będą produkować 
żywność, przetwarzać odpadki oraz od­
zyskiwać wodę i powietrze. Ze świata

T e r r a r i u m ,  

o a z a  s p o k o j u  

c z y  d o b r y  i n t e r e s ?

zewnętrznego dochodzi słońce, dostar­
czana jest elektryczność, utrzymywana 
jest także stała łączność elektroniczna.

Krytycy tego projektu sądzą, że wię­
cej w tym wszystkim jest reklamy niż 
badań naukowych, a prawdziwy Za­
mknięty ekosystem znajduje się tylko w 
pojemnikach z algami i krewetkami. Inni 
sądzą, że coś w tym musi być skoro wyda­
no na to 150 min $.

Wśród ósemki mieszkańców terra­
rium tylko jeden człowiek jest wybit­
nym naukowcem-gerontologiem (na­
uka o starzeniu się organizmów), reszta 
zaś to młodzi “neofici”. Każdy z ósemki 
będzie mial swoją prywatną kwaterę, a 
po wykonaniu obowiązków, wolny czas 
na kąpiele słoneczne, grę na różnych 
instrumentach muzycznych czy też czy­
tanie. Nie są planowane żadne badania 
psychologiczne, na temat wzajemnego 
oddziaływania “Biosferian”. Oni sami 
odrzucają sugestie jakoby tarcia między 
nimi były nieuniknione i choć nie są 
zamężni czy żonaci, uważają że życie 
seksualne jest ich prywatną sprawą.

Terrarium ma także swoich zwolenni­
ków. Uważają oni, że “Biosfera II” to 
przedsięwzięcie handlowe. W ciągu 5 
do 1 0  lat, będzie tam można stworzyć 
technologię odzyskiwania wody czy 
powietrza jak również uzyskiwanie no­
wych materiałów użytkowych wolnych 
od zanieczyszczeń.

Zanim do tego dojdzie, wielu jeszcze 
turystów zdąży odwiedzić “Biosferę 
II”, a wielu jej sąsiadów będzie miało 
na podwórkach istny Disneyland.

Z Newswceka wynotował: 
^  * A rse n 'm s z  W oźny
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t r a n s p l a n t a c j i

Transplantacja to przesadzenie rośli­
ny. Niepokoi mnie pytanie, dlaczego 
wyjęcie z nieboszczyka organu i 
wszczepienie go żywemu choremu le­
karze nazywają transplantacją. Jak na­
pisał Krzysztof Grzegrzółka (GN 25-27 
ub.m.), według profesora Lao dawcą 
żywego organu może być tylko czło­
wiek już nie żyjący. Danie jest aktem 
woli, czy zmarły może dać? Wiara w 
życie po śmierci, poetyckie zdolności le­
karzy, czy... terminologiczna narkoza?

Żyła sobie poczciwa Kostucha z kosą. 
Kiedy z człowieka wyszedł duch (dech), 
wiadomo było, że to już nie człowiek, 
lecz ludzkie zwłoki. Dla wykluczenia 
letargu, żeby nie zabić człowieka przez 
zakopanie żywcem, prawo zabraniało 
pogrzebania przed upływem trzech dni. 
Była to jakby staroświecka, proludzka 
postawa: in dubio pro homine. Lekarze 
zaś znajdowali dowody śmierci dopiero 
w plamach opadowych i innych takich 
zjawiskach opisanych prawnikowi w 
medycynie sądowej. Aliści pojawiło się 
zapotrzebowanie na żywe ludzkie or­
gany i medycyna rozmnożyła śmierci.

Obok Kostuchy pojawiła się śmierć 
mózgowa alias osobnicza, śmierć ser­
cowa. Wybór zapewne zależy od ro­
dzaju potrzebnego organu.

“Czy nie zabija się jednego człowieka, 
by ratować innego?” — pyta Grze­
grzółka, a brak odpowiedzi niepokoi, bo 
ocieramy się o artykuł. 148 kodeksu 
karnego: Ktp zabija człowieka, podlega 
karze pozbawienia wolności na czas 
nie krótszy od lat 8...

Pamiętam, jak umierał mój ojciec. 
Nieprzytomny dyszał ciężko w gorącz­
ce. Pani doktór połaskotała mu stopy, 
reakcji nie było, śmierć mózgowa, rzek­
ła pani doktor. Matka otarła mu rozpa­
lone czoło wilgotną szmatką. Niebosz­
czyk (?) głęboko odetchnął z wielką 
ulgą, a jego oddech uspokoił się na 
pewien czas. Wyzionął ducha dopiero 
w nocy. Gdybym go udusił (był nieprzy­
tomny i bezbronny), czy stanąłbym 
przed sądem oskarżony o zabójstwo?

Lekarska terminologiczna narkoza — 
bo chyba to jest to — sięgnęła daleko 
w poszukiwaniu materiału leczniczego. 
Oto zabija się człowieka, który się uro­

dził zanim dorósł do urodzenia i wiado­
mo, że długo nie pociągnie. Zabija się 
poprzez amputację mózgu na potrzeby 
leczenia choroby Parkinsona. Lecz 
przedtem nazywa się urodzonego pło­
dem, urodziny poronieniem — i w kon­
kluzji zabójstwo “przestaje" być zabój­
stwem. Tymczasem noworodeczek 

, nawet nie umarł śmiercią mózgową, 
bo na lekarstwo potrzebny jest właś­
nie żywy mózg.

Niepokój lekarzy, który ich pcha do 
manipulacji pojęciem śmierci, uzasad­
niają w dodatku granice ich zawodu. 
“Zawód lekarza obejmuje rozpoznawa­
nie, leczenie i zapobieganie chorobom, 
a także wydawanie orzeczeń lekar­
skich" — stanowi art. 1 ustawy z 1950 
roku o zawodzie lekarza. Pomińmy 
działanie na papierze. Ludzkiego ciała 
lekarz nie może dotknąć jako lekarz 
inaczej niż w wymienionym wyżej trój- 
celu. Jeżeli lekarz lecząc, w ustawo­
wych granicach profesji, spowoduje 
śmierć człowieka, korzysta z sądowej 
wyrozumiałości, ale poza granicami za­
wodu jest traktowany jak każdy normal-

2 5 . A r d h a  
M a t s y e n d r a s a n a

W siadzie płaskim, głowa, szyja, tu­
łów prosty, wyprostowane nogi ra­
zem. Zegnij lewą nogę i umieść ją na 
zewnątrz prawego kolana. Skręć ciało 
w lewo i umieść-lewą rękę w odległo­
ści 10 lub 12 cm za lewym biodrem, 
palce skręcone od ciała. Umieścić 
prawe ramię nad zewnętrzną częścią 
lewej nogi i chwyć lewą stopę — pra­
wą ręką. Gdy przenosisz ramię ponad 
nogą możesz pochylić się nieco do 
przodu, nie zginaj grzbietu i teraz 
skręć ciało. Z wyprostowanymi pleca­
mi skręć się w lewo, zaczynając od 
niższej części kręgosłupa i patrz 
ponad lewym ramieniem. Nie używaj 
siły ramion by zmusić ciało do skrętu, 
ale używaj ich tylko dla utrzymania 
równowagi. Oddychaj równo, wytrzy­
maj 5 sek. Powtórz w przeciwną stro­
nę (rys. 25 a,b,c,d).

KORZYŚCI:
1. Napina i rozciąga mięśnie i utrzy­

muje kręgosłup w elastyczności i w 
zdrowiu.
2. Przemiennie masuje połowę brzu­
cha, ściskając organy wewnętrzne.
3. Usuwa zatwardzenie, otyłość i po­
prawia trawienie. .

MATSYENDRASANA
Usiądź z głową, szyją i tułowiem wy­

prostowanym. Nogi proste, stopy ra­
zem. Zegnij lewą nogę i umieść prawą 
stopę na podłodze na zewnątrz lewe­
go kolana.

Wdech, unieś ramiona do poziomu. R y s . 25

> 3

w s t ę p  d o

Wydech, skręć 
ciało w prawo i 
schwyć lewą 
ręką prawą sto­
pę. Kontynu- • 
ując skręt prze­
nieś prawe ra­
mię poza plecy 
i uchwyć nad­
garstek lewej 
ręki. Spoglądaj 
ponad prawym 
ram ien iem , 
podbródek rów­
noległy do pod­
łogi. Oddychaj 
równo, wytrzy­
maj 30 sek. 
Zrelaksuj ra­
miona i nogi.

ODMIANA 2.
Skręć data w 

prawo abyommąć 
prawe kolano. 
Zegnij lewy tokieći 
przesuń go pod 
prawym kolanem i 
chwyć dłonie z ty­
łu. Oddychaj rów­
no, wytrzymaj 30 
sekund. Zrelaksuj 
ramiona i nogi.

Siva Rama

F a ł s z y w y  M o n i u s z k o

W lutym tego roku zjawił się w jed­
nym z nowosolskich banków młody 
mężczyzna. Podszedł do okienka i 
poprosiło wymianę trzymanej w ręku 
połowy 100-tysięcznego banknotu. 
Kasjer poinformował go jednak, że 
może wypłacić jedynie połowę war­
tości, kolejna kasjerka zaś pouczyła 
młodzieńca, że wg przepisów wy­
miana całkowita może nastąpić 
wówczas, gdy uszkodzony banknot 
ma zachowane 75% powierzchni. 
Tego samego dnia młodzian ponow­
nie odwiedził bank. Tym razem do 
poprzedniej połowy "Moniuszki” do­
klejona była taśmą klejącą jeszcze 
jedna trzecia banknotu. Kasjerka 
zgodnie z prośbą klienta — wymieni­
ła zniszczone pieniądze na nowe 
100 tysięcy.

Po dwóch dniach ekspedientka 
jednego ze sklepów zainteresowa­
ła się banknotem, którym płacił za 
toWar młody klient. 100 tysięcy było 
sklejone taśmą, a po dokładnym 
obejrzeniu okazało się, że numery 
na jednej części banknotu nie zga- 
dz^jąsię z numerami na części dru­
giej, tej doklejonej taśmą. Okazało 
się, że nie był to pierwszy owego 
dnia sygnał o “dziwnych setkach”.

Oto bowiem już o godzinie 7.30 do 
innego sklepu, a przy tej samej ulicy, 
wszedł młody mężczyzna, prosząc o 
rozmienienie “Moniuszki”. Ekspe­
dientka spełniła prośbę, ale w banku 
okazało się, że banknot ten nosi śla­
dy podrabiania. Wszystkim trzem ko­
bietom: kasjerce z banku i pracowni­
com dwóch sklepów pokazano al­
bum z wizerunkami uprzednio kara­
nych. Wszystkie wskazały jedno i to 
samo zdjęcie.
Gdy policja zjawiła się w mieszkaniu 

podejrzanego, znalazła czerwoną li­
nijkę, taśmę klejącą, żyletki oraz 
banknot 100-tysięczny.Wszystkie te 
przedmioty, wraz z banknotami wy­
mienionymi przez podejrzanego w 
banku i skle­
pach, wysłano 
do Centralnego 
Laboratorium  
Kryminalistyki w 
Warszawie. Eks 
perci nie wyklu­
czyli, że banknoty 
były przecinane 
żyletkami, wzdłuż 
linijki koloru czer­
wonego, dostar­
czonej do eksper­
tyzy. Opinia eks­
pertów potwier­
dziła również sfał­
szowanie części 
banknotu metodą 
ksero.

Aresztowany 
przyznał pier­
wotnie, że prze­
cinał 100-tysię- 
czne nominały, 
jedną trzecią 
banknotu zosta- ■ 
wiał w domu, na­
tomiast część z 
większą powie­
rzchnią wymie­
niał w banku.
Rozcinał i skle­
jał, znów sklejał,

ny zabójca. Dobicie konającego przez 
amputację serca czy innego organu nie 
mieści się w granicach zawodu lekarza, 
gdyż ani to diagnoza, ani terapia, ani 
profilaktyka względem konającego. Za­
biegiem lekarskim, a więc moralnie i 
prawnie pozytywnym jest dopiero im- 
plantacja organu. Dopiero tu lekarz jest 
lekarzem bez cudzysłowu i występuje 
nie ukrywając nazwiska, bo nie ma po­
wodu ao niepokoju.

Niepokój krąży wokół eksplantacji.
Nie znam duszy lekarza, ale nasuwa 

mi się prowokująca refleksja. Rasowy 
lekarz pragnie leczyć i walczy ze śmier­
cią do upadłego, z takim oddaniem, iż 
jest gotów przekroczyć granicę swoje­
go zawodu i... zabić drugiego człowie­
ka, zaakceptować jego śmierć, aby ra­
tować swojego pacjenta. Chyba tutaj 
tkwi przyczyna, z której zabija poczęte 
dziecko dla wyleczenia matki, pod ter­
minologiczną narkozą “płodu” i “prze­
rwania ciąży. Dobija konającego wyci­
nając mu serce, pod narkozą “człowiek 
nieżyjący”. Dlatego witałby przepis pra­
wny “Kto zabija człowieka w celu rato­
wania innego, nie podlega karze, lecz 
zasługuje na pochwałę”.

Stosunki między ludźmi reguluje pra­
wo i ono musi jasno stwierdzić, od kiedy 
. do kiedy człowiek jest człowiekiem. Że 
od poczęcia, to prawo stwierdza jedno­
znacznie, ale do kiedy? Do kiedy? Pra­
wo zna pojęcia “człowiek" oraz “ludzkie 
zwłoki”, zatem prawnicy muszą wyczy­
tać, którędy biegnie granica między 
jednym a drugim. To się lekarzom na­
leży od prawników. Ja przypuszczam, 
że odczytanie odmłodziłoby Kostuchę, 
ale nie chcę niczego przesądzać.

W każdym razie rozmnażanie się 
śmierci w celu ratowania przed śmier­
cią jest niepokojącym zjawiskiem.

Jerzy Podbielski

ponownie rozcinał, części bankno­
tów kserował, zyskując podczas wy­
miany posklejanego nominału — w 
banku albo w sklepach — kolejne pra­
wdziwe pieniądze.

Po pewnym jednak czasie podej­
rzany zmienił swoje zeznania, twier­
dząc, że wszystkie sklejone taśmą 
pieniądze otrzymał od nieznajmego 
mężczyzny w zamian za 110 marek. 
Gdy owe 100-tysięczne banknoty 
puszczał w obieg — nie wiedział, że 
są podrobione.

Która wersja jest prawdziwa — roz­
strzygnie wkrótce sąd.

Michał Gaj
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“ Pisała pani kiedyś, że nazw iska trze ­
ba odm ieniać. Ale ja k  ta  odm iana wy­
gląda w wołaczu? M nie uczono, że przy 
odm ianie nazwisk wołacz jes t równy 
m ianow nikow i, nie wolno mówić np. 
“ panie Balcerowiczu! Pan ie  Cieśliku! 
Panie R yndaku!” . W  W aszej gazecie 
natom iast w yczy ta łem : “ Guco! K lech­
to!” . Czy to jes t popraw nie?”  —  pyta 
Czytelnik z Zielonej Góry.

Zacznijmy od tego, że nazwiska użyte 
w wołaczu przez red. Ryndaka we wspo­
mnianym przez Czytelnika felietonie “Na 
gorąco” (“Guco! Nie wracaj. Klechto! 
Nie wracaj”) były zabiegiem stylistycz­
nym. Pisarze, felietoniści — dla uzyska­
nia większej ekspresji —  często sięgają 
umyślnie po konstrukcje niepoprawne, 
dotychczas w języku nie istniejące, pasu­
jące jednak do konwencji. Czy. nieod­
mienna forma wołaczowa byłaby w felie­
tonie red. Ryndaka bardziej stosowna? 
Śmiem twierdzić, że zdania Guca! Nie 
wracaj. Klechta! Nie wracaj zostałyby 
odebrane przez czytelników z niesma­
kiem. Nie zmieściłyby się chyba w kon­
wencji felietonu red. Ryndaka również 
konstrukcje z “pan”, “pani": Pani-Guca! 
Nie wracaj! (Niech pani nie wraca). Pa­
nie Klechta! Nie wracaj (Niech pan nie 
wraca).

Teraz wróćmy do norm językowych. 
Ma rację Czytelnik, że w odmianie na­
zwisk wołacz równy jest mianownikowi. 
Inaczej mówiąc: wołaczowa forma na1- 
zwiskowa pozostaje nieodmienna: Panie 
Balcerowicz, panie Cieślik, panie Ryn­
dak! Prof. Miodek opowiadał kiedyś, ja ­
ko ciekawostkę, że wielu cudzoziemców 
mówiących naszym językiem  i Polaków 
żyjących za granicą zwracało się do nie­
go: PanieMiodku! Profesorskomentował 
to żartobliwie: “Silnie rozwinięta fleksyj- 
ność jest znakiem polszczyzny!”.

(sad)

G r a m y  

w  b r y d ż a

N a u k a  g r y  -  r o z g r y w k a

Tem atow i tem u pośw ięcim y kilka rubryk, chociaż nie jesteśm y pewni, czy dzięki 
nim  napraw dę nauczym y dobrej rozgryw ki. R ozgrywki bowiem  brydżysta uc ly  się 
przez lata i dopiero sum a wielu dośw iadczeń pow oduje, że ten elem ent bryd; owej 
gry (chyba najistotniejszy) m oże być uważany za opanow any.

L icytacja zakończona: przeciw nik z lewej kładzie na stół kartę pierw szego w; jśc ia  
(w istu), twój partner w ykłada “dziadka” , a ty przystępujesz do rozgryw ki. C zy \ viesz 
jaki grasz kontrakt, w jak i kolor i na jak ie j w ysokości? Jeśli nie, m asz praw o zaj >ytać 
k tóregoś z pozostałych graczy i to  w dow olnym  m om encie gry. Jeśli jednak  cł cesz 
poprosić o pow tórzenie całej licytacji, m usisz to zrobić przed dołożeniem  z dzi idka 
pierw szej karty. M om ent dołożenia ze stołu karty do pierw szej lewy je s t w iżny 
jeszcze  z innego powodu. Zanim  zagrasz z dziadka p ierw szą kartą, powini sneś 
podziękow ać partnerow i za w yłożoną rękę (naw et jeśli nie tak w yobrażałeś j ą  w 
św ietle licytacji), a  następnie —  ułożyć plan gry. P lanow anie rozgryw ki to nic 
innego jak  policzenie lew ju ż  gotow ych do w zięcia i zastanow ienie się, w jaki sposób 
w yrobić pozostałe. Aby jednak taką kalkulację przeprowadzić, musisz wiedzieć ilu lew 
możesz oczekiwać w każdym z kolorów i w jaki sposób te kolory rozgrywać, aby mieć 
jak  największą szansę na uzyskanie lew dodatkowych.

R o z g r y w k a  p o j e d y n c z e g o  k o l o r u
W szystkich in teresujących pod w zględem  rozgryw kow ym  kom binacji danego 

koloru, rozłożonego na dw óch rękach, jest około tysiąca. M y rozw ażym y tylko 
niektóre z nich, ale zaprezentow ane w naszej rubryce techniki rozgryw ki m ają 
znaczenie uniw ersalne i stanow ią klucz do popraw nego analizow ania i rozgryw ania 
w szystkich pozostałych układów .

1. Podgrywanie honorów
Pogryw anie honorów , a  więc w ychodzenie w b lo tkę z ręki do honoru lub grupy 

honorów  w stole (i vice versa) stanowi skuteczną m etodę w yrabiania dodatkow ych 
lew.

K D -7  4 
N

A 10 5 W  E W  9 3

S

8 6 2

W ychodząc dw ukrotn ie z ręki, rozgryw ający (S), w eźm ie w tym  kolorze trzy lewy, 
dzięki korzystnem u położeniu asa i podziałow i brakujących kart po trzy.

D 5 ' .
N

K 1 0 9 6  W  E W  8 2

S

A 7 4 3

Tylko zagranie spod asa do dam y w stole pozwoli w ziąć dodatkow ą lewę. M otyw 
ten jes t ju ż  m niej w idoczny przy takim  rozkładzie:

W  4 
N

D  9 8 3 W  E 10 7
S

A K 6 5 2

W alet w stole stw arza dodatkow ą szansę. Z am iast grać: as, król i “m alutkie", 
w ychodzim y w pierw szej lew ie b lo tką do w aleta i bierzem y cztery lew y nie tylko 
przy podziale brakujących kart po trzy, ale także w ów czas, gdy W  ma DX lub D X 
X X.

K olejny przykład:

D W 7 5 

■ N

A 9 W  E  10 8 3 2
S

K 6 4

Popularnym  b łędem  jes t tu zagranie blotki do figury w stole i “naw rócenie” blotką 
do króla. O w szem , naw rócić trzeba, ale bocznym  kolorem  do ręki, aby powtórzyć 
zagranie m ałym  do stołu. Przy dw óch rozdzielonych honorach, w ychodzić należy 
zazw yczaj do ręki, w której honor je s t krótszy.

K 6
'  N

A 10 8 W E  W  9 4  3
S

D 7 5 2

Po pierw szym  wyjs'ciu ze stołu, nie m ożem y liczyć na w ięcej niż jed n ą  lewę. Gdy 
jednak  pierw sze w yjście nastąpi z ręki, W  musi przepuścić i po w zięciu lewy na 
króla, zagrać potem  dw a razy “dołem ” , co w yprom uje nam damę.

W  następnym  odcinku o im pasach
Piotr Miechowicz

F o t . L e s z e k  C za r n e c k i

Publikujemy fragmenty listu 
Wojciecha Czerniawskiego, 
odnoszące się do jego konter­
fektu, zamieszczonego przez 
Zenona Łukaszewicza w “Mo­
im alfabecie” (ZGN — Magazyn 
nr 194 z dn. 4-6.10.91 r.):

“O b . Łukaszew icz zapomniał o tym, 
ż e  ju ż nie ma kogo na mnie szczuć, 
aby zarobić srebrniki za  sprzedanie 
mnie. Zaw iść nieudanego literata ka­
zała mu w taki oto sposób "przedsta­
wić" mnie Czytelnikom: “Osobowość 
niezwykle skomplikowana, kontrower­
syjna i niekonsekwentna. Ofiarowany 
mi z  dedykacją jeden z  tomików wier­
szy, odebrał ju ż  następnego dnia. N a ­
pisał o mnie utwór poetycki oraz iiry- 
czno-biograficzny. Chciał to wydruko­
wać w "Nadodrzu”, musiałem z e  zro ­
zumiałych względów odmówić. Poczuł 
się obrażony. Więc pom iędzy nami 
było raz dobrze, ra z źle. W  zależności 
od nastroju i stanu ducha artysty. (...)  
Mnie ta proza wzrusza i raduje, z a ­
chwyca. Czerniawski żyje z  koniecz­
ności i programowo w ubóstwie. (...)  
G d y  Ja n u s z Koniusz namawiał go do 
zapisania się do Z L P ,  on postawił wa­
runek: dobrze, ale proszę mi załatwić 
kilkumiesięczny pobyt wraz z  rodziną

w Paryżu, oczywiście na koszt Zw ią z­
ku. N o , ale to było zb yt wygórowane 
żądanie, nawet jak na kasę ówczesne-

f o prezesa "neo-zlepu", Wojciecha 
ukrowskiego."

Praw dziw a jest tutaj tylko wyraźna 
tęsknota ob. Łukaszew icza do c za ­
sów, kiedy prezesem  Z L P  b y łżu kro - 
wski. R eszta  to wulgarne w dzięcze­
nie się do Czytelników człowieka 
zdemoralizowanego. To nieprawda, 
ż e  napisałem wiersz o ob. Łu k a s ze ­
wiczu. Przesadą jest chwalenie się, 
ż e  tekst o Rakowie, w którym kiedyś 
mieszkał ob. Łukaszew icz, jest te­
kstem o nim. Tylko kłamstwa p o zo ­
stały tym, którzy mnie prześladowali, 
aby wytłumaczyć fakt, dlaczego nie 
chcę wstąpić do Z L P  ( ...) . ”

Od autora: Z pokorą przyjmuję kry­
tyczne uwagi mojego ulubionego pisa­
rza, którego twórczość cenię bardzo 
wysoko. Nawet inwektywami nie po­
trafi mnie zrazić do swojej prozy i po­

ezji. Nie mogę natomiast nie sprosto­
wać kilku kłamliwie brzmiących stwier­
dzeń Wojciecha Czerniawskiego. Po 
pierwsze: wiersz pt. “Gabinet Zenona 
Łukaszewicza” został mi przekazany, 
ale po odmowie druku — odebrany. 
Maszynopis zapewne dotąd jest w po­
siadaniu autora. Po drugie: tekst o 
mnie i miejscu mego urodzenia — Ra­
kowie, zatytułowany “O kilku zdaniach 
Zenona Łukaszewicza”, pozostał w 
moim archiwum w postaci kopii. Po 
trzecie: podanie W. Czerniawskiego o 
przyjęcie do ZLP pod warunkiem ufun­
dowania mu kilkumiesięcznego poby­
tu w Paryżu jest do wglądu u b. preze­
sa oddziału ZLP Zbigniewa Ryndaka, 
a i obecny prezes Janusz Koniusz mo­
że to zapewne potwierdzić. I wreszcie: 
nie tęsknię do czasów prezesury W. 
Żukrowskiego, albowiem ani z nim, ani 
z jego Związkiem nic mnie nigdy nie 
łączyło i żadnych podań o przyjęcie 
w poczet członków “neo-zlepu” nie 
składałem, nawet gdybym miał pro­
pozycję wielomiesięcznego pobytu w 
Moskwie.

Pozostaje z szacunkiem dla Pań­
skiej twórczości

Zenon Łukaszewicz
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Wljfc,0 e>8 pierwszym tego objawem 
le owa nieustająca wielokilome­

trowa kolejka cię­
żarówek. C o z tego, 
że namnożyło się 
spedytorów jak 
grzybów po de­
szczu, jeśli kierow­
cy przyjeżdżają nad 
granicę kompletnie 
n ie p rz y g o to w a n i 
do odprawy? Pol­
scy nabywcy za­
chodnich towarów 
nie składają wyma­
ganych zabezpie­
czeń finansowych 
na clo i podatek.
Nie ma też pozwo­
leń na przywóz.

Celnicy w Świec­
ku dysponują tele­
fonem, faksem i te­
leksem .'W  trakcie 
montażu są kompu­
tery, Co z tego, jeśli 
dopiero po ogro­
mnych zabiegach 
kierowniczce zmia­
ny udaje się połą­
czyć z Urzędem 
Celnym... w Rzepi­
nie. M ożna zam on­
tować jeszcze ty­
siąc komputerów i 
sprowadzić “tysiąc 
atletów”, a kierow­
cy będą czekać i - 
czekać, aż stowa­
rzyszymy się ze 
W spólnotą Buro- 
pejską i zunifikuje­
my przepisy celne.
W tedy do boju ru­
szą znów rolnicy i 
zaczną blokować 
granicę. Teraz żad­
na spektakularna 
akcja nie jest po­
trzebna, bo granica 
jest zablokowana.
Niemcy mają szła; 
ban i krótkofalów­
ki. W dniu, w którym byłem na przejściu, 
od 8.00 do 11.00 przejechało na drugą stro­
nę 9 (dziewięć!) ciężarówek, później aż do 
obiadu... 6.

A M IAŁY BYĆ  
M ARM URY...

Emerytowany oficer W OP —  dziś kie­
rownik jednej z placówek usługowych na 
granicy, odpowiedzialny był za przebudo­
wę Świecka. W spomina jak tobyło. Mimo, 
że zrobiono bardzo wicie i żołnierze naty- 
rali się strasznie, każdy wiedział, że prędzej 
czy później okaże się to tylko prowizorką. 
Przejście w Świecku zbyt długo w umy­
słach urzędników z centrali tkwiło tylko 
jako służące do odprawy paszportowo-cel­
nej. Gdyby takim pozostało —  wytrzyma­
łoby nawet zwielokrotniony ruch samocho­
dów osobowych. Kto mial przewidzieć, że 
będzie inaczej? Żołnierze lejący tony asfal­
tu na nowe pasy ruchu? A może pułkownik 
Nawojski, kierujący pracami? Na pewno 
też nie mógł to być pan K. z MSW, który

■ 5 ^ -
Fot.Marek Woźniak

tej wizycie sprawa termi­
nalu wprawdzie nie upad­
ła, ale...

Dl ugo uzyski wane połą­
czenie telefoniczne z dy­
rektorem Chuderskim nie 
jest już  tak sympatyczne, 
jak  niegdyś. Po pierwsze 
miał pretensje do celnicz­
ki, że jeszcze mnie nie 
wylegitymowała, a po 
drugie rozmawiał ze mną 
niezwykle chłodno. W 
sprawie terminalu odesłał 
do Warszawy. Sam abso­
lutnie odmówił jakiejkol­
wiek rozmowy. A byłoby
0 czym pogadać. Po pier­
wsze okazało się, że m on­
towany dotychczas układ 
z Gawronikiem dawał 
wprawdzie wielkie ko­
rzyści, ale głównie jemu. 
Swoje musieliby wziąć 
także kontrahenci zagra­
niczni, ładujący ponoć 
450 milionów marek. 
Wszyscy inni kontrahenci
1 spedytorzy byliby posta­
wieni w sytuacji całkowi­
tej zależności od Gawro- 
nika. Co miałby z tego 
wszystkiego skarb nasze­
go państwa? Ponoć brak 
konkretnej odpowiedzi na 
to właśnie pytanie spowo­
dowało wstrzymanie 
działań przez prezesa 
GUC i nieukrywaną 
przed dziennikarzem 
złość dyrektora z Rzepi­
na. Terminal więc chyba 
będzie, ale o tym kto bę­
dzie w ni m rządził, zdecy­
dować ma przetarg. W 
tym wypadku nie powin­
no zabraknąć ofert.

GDZIE BĘDZIE  
TERM INAL?

przyjechał na wizytację z W arszawy, i z 
dużym niezadowoleniem stwierdził, że ten 
remont rozbić o  kant... “Ja widzę tu granit 
i marmur, a wy dajecie blachę i wełnę mi­
neralną. Elewację trzeba będzie zmienić” 
— zawyrokował i pojechał do W arszawy. 
Blacha i wełna mineralna pozostały. Wolne 
dotychczas przestrzenie, parkingi i trawni­
ki masakrowane są przez ciężarówki, a roz­
gardiasz na przejściu przypomina klimat 
bazaru w pobliskich Słubicach.

CZY BĘDZIE  
TERM INAL?

Kiedy tylko o to zapytałem —  celnicy, 
strażnicy granicy, panie z różnych biur 
spedycyjnych —  wszyscy —  nabrali wody 
w usta. Jedna z osób nabożnie tylko wy­
szeptała nazwisko: GAW RONIK. Czło­
wiek ten opanował Świecko. Jako pierwszy 
pojawił się tu już wtedy, gdy nie można 
było tego załatwić ot tak sobie. Wiadomo, 
że z chwilą powiewu wolności gospodar­
czej niejeden tuz tęsknym okiem spoglądał

na możliwość zainstalowania choćby 
“psiej budy” na przejściu takim jak  Świec­
ko. Na początku udało się to tylko Gawro- 
nikowi. Dziś nie jest on jedynym , ale nadal 
gra pierwsze skrzypce. Inni to tylko akom ­
paniament. Nikogo zatem nic dziwiło, że to 
właśnie z tym bizneshienem rozpoczęto 
poważne rozmowy o budowie terminalu. 
W szystko szlo jak  po maśle. Jeszcze w 
maju dyrektor Urzędu Celnego w Rzepinie 
Jerzy  C h u dersk i z tajemniczym uśm ie­
chem powiadamia! mnie o rozstrzygają­
cych rozwiązaniach w tej sprawie, które 
zapadną lada tydzień. ' ‘Ale jeszcze nie czas, 
redaktorze o tym pisać. Nie zapeszajmy, 
ju ż  za kilka dni będę mial potwierdzone 
wiadomości” . Faktycznie, na polu nie sko­
szonego żyta naprzeciw “Lisiej kity” za­
częły pojawiać się samochody osobowe z 
obcą rejestracją. Był też tam sam Gawro- 
nik. Odważnie pisała o terminalu prasa. 
Całkiem niedawno przyjechał do Rzepina i 
Świecka prezes G łównego Urzędu Ceł. Po

Jadę na pole. Z drogi 
Słubice —  Zielona Góra widać ju ż  samo­
chód geodetów. Obok stara stoi zardzewia­
ły trójnóg. Kołowrotek, stalowa linka i ja ­
kaś rura. To cały początek supernowoczes­
nej budowli, jaka ma powstać. Dzisiejsza 
kadra też raczej nie przypomina tej przy­
szłej. Geodeci ze spółdzielni zielonogór­
skiej siedzą tu już od miesiąca. Prymityw­
nym urządzeniem pobierają próbki gruntu 
na głębokości 6, a gdzieniegdzie 8 metrów. 
Strasznie są wściekli, bo całkiem niedawno 
jakiś Duńczyk powiedział im, że czymś 
takim jak  ten trójnóg Polska się ośmiesza. 
Teraz siedzą w starze, lulki palą, olewają tę 
całą beznadzieję. Jeden z nich bardzo ner­
wowo reaguje na próbę zrobienia zdjęcia. 
Muszę się sporo oddalić.

Tymczasem ludzie pracujący na granicy, 
w większości mieszkańcy Słubic, nie mogą 
się nadziwić. Po co budować terminal w 
szczerym polu, kiedy dosłownie pod nosem 
jest wspaniały, opuszczony przez pułk 
wojska teren “ lotniska”. Jadę i tam. Fakty­
cznie. Piękny, rozległy teren. Gdzienieg­

dzie zachowały się resztki betonowych pa­
sów startowych dla samolotów. Są też za­
chowane w niezłym stanie budynki, zajmo­
wane do niedawna przez wojsko. Można w 
nich zrobić zaplecze dla budowlanych, a 
nawet już  uruchomić pierwsze terminalo­
we obiekty służące na przykład spedyto­
rom. Miejsca dla ciężarówek nie zabraknie, 
bo parking mógłby objąć ogromny obszar, 
służący kiedyś za plac do ćwiczeń. A naj­
ważniejsze jest to, że jeszcze przed wojną 
Niemcy dobrze wiedzieli, dlaczegu tu, a nie 
gdzie indziej umiejscowić lotnisko. To jest 
teren, który spokojnie przyjmie każdą bu­
dowę, choćby największego obiektu. Nie 
trzeba wydawać wielu pieniędzy na prace 
przygotowawcze, badania gruntu, urządza­
nie zaplecza budowy. DLACZEGO W IEC 
NIE TU, A W SZCZERYM POLU?! Dla­
tego, że miejsce budowy też stało się atu­
tem w lej grze o pieniądze, którą rozumieją 
tylko wtajemniczeni.

„W O JNA”
JU Ż W YW OŁANA

Jeszcze tak niedawno granica była strefą 
martwą. W ładza martwiła się o to, by jak 
najmniej łudzi tu przebywało i zamieszki­
wało. Nie było żadnego interesu w zakła­
daniu punktów handlowych, w walce o 
miejsce jak  najbliżej szlabanu. Dziś to już 
bezpowrotna przeszłość. Trwa regularna 
ekonomiczna wojna o wpływy. Jeszcze 
przed przejęciem przez wojewodów 
przejść granicznych, rozgrywa się wielka 
gra o miejsce, o dostęp do choćby kawałe­
czka terenu. Jak najszybciej, bo jeszcze 
chwila i będzie za późno. To,'co załatwi się 
teraz, później będzie bardzo trudne do wy­
rwania. T ojest także gra międzynarodowa. 
Niemcy budują drugą nitkę autostrady. 
Każdy wie. że już  niebawem dotrze ona do 
granicznego mostu. Jeśli po drugiej stronie 
Odry nie powstał do tej pory terminal, mo­
żemy zawdzięczać to bardzo niekorzystne­
mu układowi terenu. Cóż jednak szkodzi 
w ejść z kapitałem w taki sposób, by zdomi­
nować strefę graniczną, tę kurę znoszącą 
autentycznie złote jajka, już  po polskiej 
stronie? Na razie główną bronią stosowaną 
przez Niemców, jest systematyczne "udo­
wadnianie”, żc Świecko jest najgorszym 
miejscem do przekraczania granicy. Jak 
tylko może, potwierdza to pani bufetowa 
która niezmiennie zamyka swój interes po 
“świętych" ośmiu godzinach, idzie do do­
mu i zapewne oburza się na miliardowe po­
bory Gawronika, a dzieci straszy Niemcem.

PS: 17 październ ika  zawieszony został w 
czynnościach służbowych Je rzy  C h u d er­
ski, d y re k to r U rzędu Celnego w Rzepi­
nie. Z p ism a, jak ie  o trzym ał d y rek to r w 
tej sp raw ie  w ynika, że zawieszenie jest 
k a rą  za... nierozpoczęcie budowy term i­
nalu  o raz  w strzym anie ruchu  na granicy 
w dn iu  19 s ie rpn ia  b r. Je rzy  C huderski 
stw ierdził, że oba zarzu ty  są bezzasadne 
i zam ierza  się od nich odwołać do Naczel­
nego Sądu A dm inistracyjnego. Decyzja 
o zawieszeniu spow odow ała zaś kolejne 
kłopoty z term inalem , bo zaplanow ane 
pod budow ę pole zostało ostatn io  wy­
dzierżaw ione na 20 la t m ieszkance W ar­
szawy.

m iała w szystko. K ąpała się w złocie. A jednak  zostaw iła m ęża i troje dzieci, 
pow iedziała do kuzynki —  chodź, w padniem y do kościoła, je st fajny ksiądz. 

* *aczego zm arnow ała m i życie?” —  zastanaw ia się B ronisław  M ilczew ski?
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(T.flub, jT^dzteckim. T am  kupił złoto 
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te.0'*** kanw a’ P o d w a ż  M ilczewski 

U. P tał w tym  szlachetnym  kru-
h ® Wesę|
|v^szy r Zam'es?kali w Małomicach, 
pj/^i rok ^ ż y l i  ze sobą wspaniale.

Pierworodny syn 
G J w^ io w;W!at. z Przepukliną krzyżo- 

Po roi. *a* operację w Zielonej 
"/y p teściowa zabrała syna do 

T °,n°gę wam, powiedziała, 
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runie — teściowa, jej sio-

po kolei w trzech konkubinatach w Warsza­
wie"—  wspomina Milczewski.

Młodej żonie nie podobało się w M ałomi­
cach. Było jej za ciasno. Przyjeżdżała te­
ściowa i cały czas wtrącała się do małżeń­
stwa. Mogli świetnie prosperować, ale żo­
na m ów iła— nie! T eściow a— nie! Urodził 
się drugi chłopiec. Wtedy żona wyjeżdżała 
do W arszawy. Zostawiała Miłczewskiego 
z dziećmi. Na początku małżeństwa teścio­
wa brała stronę zięcia. W yzywała córkę, że 
musi za nią sprzątać, bo ta do niczego się 
nie brała. Miała dwie lewe ręce. Dopiero 
wtedy uczyła ją, jak  postępować w kuchni, 
bo nigdy tego nie umiała i nie umie. Nie 
gotowała dobrze. Od początku zatrudnił 
gosposię i cukiernika. Ale mimo ton ie  było 
dobrej atmosfery. Dwa razy zdarzyło się, 
że żona uderzyła go w twarz. Owszem, 
podniósł na nią rękę. Potem przysiągł przy 
dzieciach, że więcej jej nie uderzy. Zawsze 
zaczynała pierwsza. Jej matka biła swoich 
konkubinów i ona biłą Miłczewskiego. 
Najstarszy syn widział, jak  w W arszawie 
babcia lala swego chłopa. Pozostałe dzieci 
widziały jak  ich matka biła ojca w Mało­
micach.

Milczewski bardzo chciał mieć córkę, ale 
żona uważała, że dwoje dzieci wystarczy. 
Kiedy po raz trzeci zaszła w c iążę— posta­
nowiła ją  usunąć. Teściowa też była za 
usunięciem ciąży. W tedy Milczewski robił 
wszystko, żeby dziecko przyszło na świat. 
Psuł samochód, aby żona nic wyskoczyła 
poza Małomice. W reszcie za to. aby po­
zwoliła urodzić się trzeciemu dziecku kupił 
jej nowy samochód. Całe Małomice wie­
działy, co się u M ilczewskich działo. Mie­
szkali lam przecież 12 lat.

Skoro Małomice są za małe, za biedne, 
skoro żona się Uim dusiła, więc M ilczewski 
powiedział —  dobra, będę się budował w 
Żaganiu. I postawił piękny dom z cukier­
nią. Na początku budowali mu bracia, ale 
to byl za duży obiekt, 400 metrów kwadra-

konawczą. Przez cały czas pomagała mu 
materialnie rodzina. Ta budowa kosztowa­
ła wtedy 6 milionów złotych. Dom w Ma­
łomicach sprzedał za 3,4 min. Reszta to 
wkład osobistej pracy i pomoc rodziny.

W czasie budowy domu, kiedy Milcze­
wski byl mocno zajęty, żona zaczęła ro­
mansować z jego kolegą, bratem słynnej 
piosenkarki. Miał sklep naprzeciwko. 
Dzieci mówiły o wszystkim Milczewskie- 
mu. On sam rozmawiał na ten temat i  żoną. 
Przeprowadził też męską rozmowę z przy­
jacielem  żony. Przypomniał mu, że prze­
cież też ma żonę. Jednak małżonka Milcze- 
wskiego cały czas kombinowała. W yjeż­
dżała do Warszawy. Czasem nie było jej 
dwa tygodnie.

Pewnego dnia M ilczewscy przeprowa­
dzili się do nowego, wspaniale wyposażo­
nego dmu w Żaganiu. "Tamten romans 
wygasiłem. Było, minęło. Przebaczyłem jej, 
ona mnie przebaczyła. Rozpoczęliśmy jak­
by od nowa małżeństwo. W ciągu roku było 
naprawdę bardzo dobrze. Pomagała mi. 
Firany poszyła. Co tylko było możliwe, sta­
rała się w domu zrobić" —  mówi Mil­
czewski.

k tó reg o ś dn ia  spo tkała  się z kuzynką. 
Nie w iadom o, k tó ra  pierw sza pow iedzia­
ła  —  jest fąjny ksiądz, chodźm y do  ko­
ścioła. T ra f  chciał, że właśnie ten  fąjny 
ksiądz przyszedł do  dom u M ilczewskich 
po kolędzie. W ten  sposób żona go pozna­
ła. W ym usiła n a  M ilczew skim , żc zo rga­
n izuje w dom u św iąteczny stół d la  księży. 
W rezultacie  wszyscy księża zostali za­
proszeni do doinu, a  w śród nich ten , k tó ­
ry na jb a rd z ie j podobał się p an i Milcze- 
wskiej.

"Nawiązaliśmy z księdzem kontakt —  
opowiada Milczewski. —  Potem z jego ro­
dziną. W pierwszym roku nie wiedziałem co 
się działo. Załatwiałem różne sprawy. Było 
ciężko z wędlinami. Matka księdza handlo­
wała. Czasem je j  w czymś pomogłem. Do- .

pasterz zbyt często bywał w naszym domu. 
Przychodził bez sutanny, po cywilnemu. 
Słowem — zaczął się romans z księdzem. 
Dowiedziałem się od znajomych, że moja 
żona jeździ z nim samochodem. W moim 
własnym domu wyrzucał dzieci z pokoju, bo 
oglądał z moją żoną wideo, różne bzdury. 
To nie dla was, mówił ksiądz do dzieci i je  
wyganiał. Zwróciłem uwagę księdzu i mał­
żonce. Nie pomogło. Żona była bardzo go­
ścinna. Lubiła alkohole. Kiedyś odwiozłem 
ją  na stację PKP. Powiedziała, ze jedzie do ‘ 
matki, do Warszawy. Były ze mną dzieci. 
Wtedy nalegała, żebyśmy już wrócili do 
domu. Posłuchałem jej, ale za piętnaście 
minut pojechałem znów na dworzec. Oka- 
zało się, że małżonka nie jechała do matki, 
tylko na ronuins. Któregoś razu złapałem ją  
Z kiędzem na dworcu kolejowym. Raz zru­
gałem go przy świadkach, żeby nie wtrącał 
się do mojej rodziny, że nie życzę sobie 
takiego postępowania księdza, że żona po­
winna zająć się domem, sklepem. Dwa lata 
przeżywałem to piekło. Wreszcie pojecha­
łem do kurii »v Gorzowie. Opowiedziałem 
wszystko. Przeniesiono z Żagania gdzie in­
dziej dwóch młodych księży, w tym ulubień­
ca mojej żony. Proboszcz przeprosił mnie i 
moje dzieci. W końcu wrzód pękł. Zostawiła 
mnie z dziećmi w domu ",

Zaczęła się walka o majątek. Równie bo­
lesna, jak  zabieganie o cudze serce. Przy 
pomocy koleżanki uciekinierka wykradła 
ze szkoły 9-letnią córeczkę. Zawiozła ją  do 
wujka w Łodzi. W tym czasie Milczewski 
jedzie do teściowej w W arszawie, ale nie 
zastaje tam ani żony, ani córki. Za to d o ­
wiaduje się, że to już  koniec małżeństwa, 
że teścipwa od roku ma farbiarnię w Łodzi. 
Dziewczynka tylko dobę była z mamusią. 
Cały czas płakała. Powtarzała, że chce być 
z ojcem. W ięc matka przywiozła ją  do Ża­
gania. Przy okazji zabrała wszystkie ko­
sztowności, pieniądze z konta dewizowe­
go. W ymeldowała się do Łodzi. Sąd zade-

ka płaci alimenty, po trzysta tysięcy na 
jedno dziecko.

W ystąpiła o podział majątku i Sąd Rejo­
nowy w Żaganiu przyznał jej spłatę w wy­
sokości 352 milionów 468 tysięcy złotych, 
z ogólnej wartości 881 milionów 171 tysię­
cy złotych. Stanowi to 40 procent ogólnego 
dobytku Milczewskich.

Porzucony z dziećmi mąż proponował 
podział w naturze. Chciał przekazać żonie 
całe samodzielne piętro obszernego budyn­
ku, aby miała kontakt z dziećmi. Przecież 
może prowadzić swój biznes w Łodzi, a  on 
swój w Żaganiu, ale dzieci powinni wycho­
wywać razem. Nie zaakceptowała takiego 
rozwiązania. Milczewski uważa, że to cze­
go żona nie wniosła do wspólnego majątku 
przed ślubem, powinno być teraz odliczo­
ne. Oczywiście, popełni! błąd. Nie sporzą­
dził w swoim czasie intercyzy majątkowej. 
Milczewski twierdzi, że małżonka powinna 
zadowolić się dwudziestoma procentami 
ogólnego majątku, bo jako panna nie miała nic.

Cios finansowy jest wręcz miażdżący. 
Sąd nakazał w tym roku wypłacenie wnio­
skodawczym 150 min złotych a w 1992 
roku przekazanie dwóch rat, po 100 min 
złotych każda. Czy splata nie powinna być

Collage: K rzyszto f M ężyński

byłej małżonki Miłczewskiego byl zdania, 
że 20 procent, czyli 176 min złotych, po­
winno ją  usatysfakcjonować. Popyt na wy­
roby ciastkarskie poważnie zmalał. Milcze­
wski powiada, że nie jest w stanie podołać 
wyrokowi Sądu Rejonowego, w takim ter­
minie. Milczewscy mają za sobą kilka roz­
praw rozwodowych, ale finału jeszcze nie 
widać. "Dzieci sam Wychowuję — zwierza 
się pan Bronisław'. —  Jaką będą miały 
przyszłość? Jaką ja  miałbym przyszłość z 
moją żoną? Je j matka poślubiła wiekowe­
go mężczyznę, którego polem oddała do 
domu starców i tam umarł. Mój syn pa­
mięta scenę, ja k  dziadek płakał i ostrzegał 
go przed babcią. Czuję się zdeptany przez 
prawo. Mocno dokopało mi życie. Ona ma 
piękne własnościowe mieszkanie u Lodzi. 
Kiedy dzieci pojechały tam na wakacje, nie 
wolno im było niczego dotknąć. Wróciły• 
szybciej niż powinny ”.

Ostatnio pani Milczcw.sk;: odwiedziła 
dzieci w Żaganiu. Ma dziw ne iik :NxJy wy­
chowawcze. Pojechali Ju  lasu. Powiedziała 
—  jak znajdziecie grzy ba dostaniecie sto 
patyków. Dzieci grzybów, nie znalazły, 
więc nic dostały od n . tl;i ani si sięcy,
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P r z e z  n a s z e  z i e m i e  p u s z c z o n o  g r a n i c ę  p a ń s t w o w ą  

-  m ó w i  p o t o m e k  r o d u  *

A dam  W ołyń cew icz p od a ł d o  Sądu  W ojew ód zk iego  w B ia­
łym stoku  O k ręgow y Z arząd  L asów  P aństw ow ych , k tóre­
m u podlega  N adleśn ictw o B ielsk  P od lask i. W  gran icach  

N adleśn ictw a W ołyiicew icze m ieli od k ilku w ieków  sw ój m ajątek  
W ojnów ka. A dam , ostatn i z rodu , ch ce  od zysk ać z ziem  daw nego  
m ajątku  przyn ajm n iej 80  h ek tarów  lasu . Sąd p ow oła ł się  na 
ok oliczności reform y ro lnej, zarząd zon ej p rzez PK W N  w 1944  
r. i pozew  od rzu cił. W ołyń cew icz p ostan ow ił jed n a k  nadal d o ­
ch od zić sw ego. Z jaw ił się  w  b ia łostock im  od d zia le  P olsk iego  
T ow arzystw a Z iem iań sk iego  z p rośbą o w sp arcie , p ostan ow ił 
pojech ać do m in istra  do sp raw  p ryw atyzacji, a n aw et do p rezy ­
d en ta , który p rzecież zad ecyd ow ał o od dan iu  W ilan ow a p op rze­
dnim  w łaśc icielom . P rzykład  ok aza ł się  zaraźliw y. W p raw dzie  
W ojnów ka to  n ie W ilan ów , tym  bard ziej, że po d w orze n ie m a  
ani ślad u , a le  p rzecież  id zie tak że o w łasn ość rodow ą.

■  G r a ż y n a  W a l k o w i a k

Są góry, przez które trzeba przejść, 
inaczej droga się ury wa

(Ludwig Thoma) 
Telefon dzwoni bez przerwy. Boże, prze­

cież to czwarta rano. Klnąc w duchu wynala­
zek Bella, podnosi słuchawkę. —  Tu Jadzia z 
Chicago! kochana mam dyplom PUNO. Wy­
syłam odbitkę. Taka jestem szczęśliwa. Nie 
mogłam ju t dłuiej czekać, aby was o tym 
powiadomić. Wiem, te jest wczesny ranek, ale 
na pewno piękny, bo polski. Jak żałuję, te nie 
mogę być z wami. Całuję. Zadzwonię. Krysty­
na Sozańska odkłada słuchawkę. A jednak jej 
się udało. Zamyśla się. Przywołuje wspo­
mnienia. Jadwigę poznała w 1976 roku. Wte­
dy szukała kogoś, kto mógłby jej pomóc z 
fizyki. Studiowała zaocznie zarządzanie w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej w Zielonej Gó­
rze. Poprosiłao konsultacje Józefa Sozańskie- 
go i tak jakoś zaprzyjaźniła się z ich domem, 
który stał się z czasem podporą i obroną przed

ciepło i miłość. Tu tkwią jej korzenie i tu 
ciągle, jak do gniazda, wracają rodziny: 
dwóch braci ojca i brat matki od lat zamiesz­
kali w USA. Może dlatego, iż myślała, że 
może liczyć na tth  pomoc, podjęła decyzję o 
emigracji. —  To nie było łatwe, mówi Irena 
Sozańska. — Byłam przy tym, kiedy Jadzia z 
tą myślą się borykała. Na decyzję złożyło się 
kilka spraw. Nieudane małżeństwo, utrata 
pracy w PGKiM w Sulechowie. Z drugiej 
strony dwóch niepełnoletnich synów z pier­
wszego małżeństwa, których chciała wy­
kształcić i utrzymąć. A jednak... Mając 41 lat 
zdecydowała się na wyjazd, choć rozstanie z 
dziećmi było bardzo bolesne.

Przez trzy lata nie pisała i nie dzwoniła do 
przyjaciół. Dopiero, kiedy przyjechała pier­
wszy raz do Zielonej Góry, dwa lata temu, 
opowiedziała jak ciężko, bardzo ciężko było 
się w Ameryce zaadaptować. Rodzina 
owszem, przyjęła miło i serdecznie. Ale po 
tygodniu nikt się już nią nie zajmował. Czuła 
się ciężarem, kimś niepotrzebnym — uciążli­
wym. Zaczęła uczyć się języka. Ukończyła w 
międzyczasie kursy pielęgniarskie. Ciągle

Instytutem Nauki i Kultury, kierował nim od ' On ma młodzież nauczyć innego myS j,. 
1978 roku Hubert Romanowski (obecnie ge- myślenia przede wszystkim ekon° m.L— n, Ify- 
neralny konsul RP w Chicago). PUNO to Uczniowie takiej szkoły mogą być styj* 
cztery wydziały: ekonomii politycznej, bizne- stami amerykańskich uczelni lub col g ,

Pani Jadwiga chce oddawać w ? j . i (0 ji. 
zdobyła w Ameryce, młodym ro ^  
Twierdzi, że fundusze na ten cel prte

su, humanistyczny języka angielskiego i kom­
puterowy. Jadwiga Olszowa-Przybylska zali­
czyła wszystkie. Związała się z fundacją pol- 
sko-ameryka
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W ołyńcewicze, niestety, nie mieli szczęścia. Po wyzwoleniu kraju wytyczono 
nowe granice. I zdarzyło się, że granica państwowa przecięła ich włości. Wedle 
jednych dokumentów z 163,2 ha tylko 4,5 ha znalazło się po stronie ZSRR. W edle 
innych —  pisze o tym w 1946 r. wójt gminy Kleszczele —  "z majątku Wojnówka 
odchodzi około 100 ha poza granicę, reszta majątku 'pozostaje po tej stronie". W 
ten sposób sam budynek dworski znalazł się kilkanaście metrów od linii oddziela­
jącej dwa państwa. Dlatego dziś nie istnieje.

Początkowo była tam strażnica WOP — opowiada Adam Wołyńcewicz — Potem 
dwór rozebrano. Połowę wziął sobie prawem kaduka GS w Kleszczelach, resztą 
miejscowi towarzysze — dodaje z goryczą.

W edle zeznań świadków i dokumentów dw ór miał długość 54 metry, szerokość 
14. Stał na podbudowie kamiennej, związanej cementem. Świadkowie wyliczają 
wyposażenie: łóżek 20, biblioteka, szafy, stoły, krzesła, wszystko dębowe. Oprócz 
dworu była jeszcze stodoła, stajnia, obora, chlewnia, czworaki i oficyna. Dziś w tym 
miejscu są tylko chaszcze. A obok biegnie zaorany pas ziemi i zasieki.

Jak ustalono tę granicę, że cięła jak  nóż pola, lasy, niekiedy nawet zagrody, me 
bacząc na ludzkie losy? Kto decydował o szczegółach granicznych, że ten budynek, 
ten zagajnik, most będzie po naszej, czy po ich stronie? W ieść gminna niesie, że 
linia graniczna zmieniała się kilka razy w okresie powojennym. Zawsze na naszą 
niekorzyść. Że zdarzały się w 1945 roku podania pisane w tamtą stronę o przyłącze­
nie jeszcze jednego skrawka do wielkiego Kraju Rad. Mówi się też o  dramatach 
ludzi z ich nawykami, tradycją, których albo w yzutoz ojcowizny, albo pozostawiono 
po tamtej stronie.

W czasie, gdy dopiero co postawiono tyczki graniczne ludzie mogli jeszcze 
przemieszczać się w jedną i drugą stronę. Mogli odwiedzać rodziny, załatwiać 
sprawy urzędowe. W szak parę zaledwie kilometrów dalej w W ierzchowicach, była 
siedziba gminy. Był to powiat brzeski, województwo poleskie. Dziś gminy, powiat, 
województwo, niekiedy wraz z dokumentacją, archiwami znalazły się w sąsiednim 
mocarstwie.

Rodzina W ołyńcewiczów ma piękne tradycje i oczywiście rodową legendę. 
Przodek ponoć przywędrował do Rzeczypospolitej Obojga Narodów z Siedmiogro­
du. Zabił tam brata i schronił się w Polsce. Tu, aby go napiętnować, z herbu Orla, 
który przedstawia orła, zabrano orłowi głowę. W to miejsce jakiś cfcas potem 
wstawiono gwiazdę. Ród, początkowo żyjący w pobliżu króla, na dworze, osiedlił 
się na Podlasiu. Żył spokojnie przez stulecia, ale nie ominęły go różnorakie narodo­
we przypadłości: powstania, wywózki, walki z zaborcą.

Pradziad Adama, Józef ożeniony z Kazimierą, po powstaniu listopadowym 
podzielił swe włości na dwie części: W ojnówkę i Jodłówkę, które otrzymali syno­
wie, oraz dworek Melanin dla córki. W ten sposób ród rozgałęził się. Dziadek 
Adama, Anatol (ur. w. 1874 r.) miał trzech synów: Kazimierza (ojca Adama), Jerzego 
i Zygmunta. W 1934 r. w ramach dobrowolnej parcelacji pozbyto się około 240 ha 
ziemi, pozostałe 163,2podzielono między trzech braci, z tym, że zarządzał najstarszy 
—  Kazimierz. W szyscy byli oficerami, ludźmi wykształconymi. Kazimierz, podpo­
rucznik rezerwy ukończył SGGW , Jerzy byl kapitanem, lekarzem wojskowym w 
tw ierdzy brzeskiej, najmłodszy Zygmunt —  porucznikiem, absolwentem poznań­
skiej Wyższej Szkoły Handlowej.

Po wkroczeniu Armii Czerwonej na ziemie wschodnie, 17 września 1939 r. 
rodzina otrzymała polecenie natychmiastowego wyniesienia się z majątku i pozo­
stawienia wszystkiego w stanie nienaruszonym. W ołyńcewicze udali się do W ar­
szawy, gdzie mieli dom. Stamtąd wygnała ich jednak okupacja. Wrócili do dworku 
Melanin, który oddawali zawsze letnikom, co przynosiło im jakieś zyski. Tam zmarł 
z głodu dziad Adama, Anatol, w 1943 r.

Ojciec, który z grupą kolegów robił wyprawy po żywność, odzież, a może i broń 
w stronę zbliżającego się frontu rosyjskiego, pewnego dnia został schwytany przez 
krasnoarmiejców. Za rozbój, jak  stwierdzono, należała się kara śmierci. Rosjanie 
postanowili jednak wypróbować na nim pewien eksperyment. Chodziło o to, czy 
żołnierz ranny na polu bitwy może być operowany “na żywca” i wytrzymać to.

—  Powiedziano ojcu —  wspomina Adam —  że jak przeżyje, będzie wolny, 
wypuszczą go. Spojono go wódą, związano powrozami i obcięto stopę jednej i palec 
od drugiej nogi. Ojciec przeżył. Po wojnie nigdy nie starał się o żadne papiery 
inwalidzkie, nie zapisał się do ZBoWiD-u, choć mógłby mieć z tego korzyści. 
Namawiano go także, aby zapisał się do partii.

Zaraz po wojnie, gdy W ołyńcewicz próbował odzyskać majątek, doczekał się 
tylko “zesłania" na Ziemie Odzyskane. Kazano mu jechać w Koszalińskie. Tam 
osiadł ze swoją matką, Matyldą i tam w 1979 r. zmarł. Początkowo usiłował pisać 
podania, dopom inać się, jednak zamiast odpowiedzi otrzymywał groźby i czasowe 
zatrzymania w areszcie. Na wszelki wypadek. Byl wrogiem ludu, zakazano mu 
pojawiać się w województwie białostockim. Obowiązywało todo  śmierci, choć były 
to już inne czasy. Zresztą te decyzje dotyczą wielu rodzin ziemiańskich i właściwie 
obowiązują do dziś. Prawa tego nie uchylono.

Syn Kazimierza zebrał się w sobie równo dziesięć lat po śmierci ojca. Życie się 
zmieniło. Polska była już  inna w 1989 r. Przyjechał ze Słupska, gdzie zamieszkiwał, 
w Białostockie, przywiózł swoją siostrę (rocznik 1947) i obejrzeli ślady po dworze, 
niszczejący las, gdzie każdy może wejść i wyciąć co chce. W ziął się za bary z 
problemem. Zaczął szperać w dokumentach, zbierać odpisy, wypytywać jeszcze 
żyjącą rodzinę. Kiedyś “granica przyjaźni” uniemożliwiała szansę rewindykacji 
majątku, teraz była wreszcie możliwość.

Najpierw skierował do sądu sprawę o "zabezpieczenie przyszłego powództwa”, 
czyli, żeby Nadleśnictwo Bielsk Podlaski nie wycinało lasu. Tę sprawę wygrał. 
Przegrał natomiast następną, główną, o odzyskanie owych 80 ha lasu. OZLP powołał 
się na przepisy reformy rolnej. W zapisie miał jeszcze argument o tym, że “nastąpiło 
nabycie prawa własności nieruchomości w drodze zasiedzenia”. Sąd stwierdził: 
"Powództwo jest niezasadne ".

A. W ołyńcewicz napisał do Rzecznika Praw Obywatelskich. Przyszła odpowiedź:
‘‘(...)uprzejmie informuję, że przepisy dekretu PKWN z dnia 06.09.1944 r. — o 

przeprowadzeniu reformy rolnej obowiązują nadal i nic nie wskazuje na to, aby 
mogły być uchylone", (podkreślenie —  E.K.)

W tym samym duchu wypowiedział się Główny Geodeta W ojewódzki, jak  też 
M inisterstwo Rolnictwa, które zareagowało na interwencje posła Jana Beszty Bo­
rowskiego, do którego udał się W ołyńcewicz.

W ołyńcewicz chce udowodnić, że majątek W ojnówka był już  przed wojną 
rozdrobniony, podzielony między trzech braci i wobec tego nie podlegał dekretowi 
o reformie rolnej. Z  kolei ci, którzy robili reformę przyjęli, iż m ajątek liczył 163,2
ha. Dokumenty sądowe i zapisy hipoteczne o podziale w yłudzono— twierdzi Adam
—  od babci Matyldy, a potem zniszczono.

— OZLP nie ma odpisu aktu własności, są tylko dokumenty notarialne, sprawdza­
łem to —  złości się ostatni z rodu wobec faktu potraktowania go przez sąd.

80 hektarów wycenia na około 3,5 mld złotych. Minimalnie. Ma chętnych do 
współpracy kontrahentów z Hiszpanii. Mógłby otworzyć fabrykę drewna. Oczywi­
ście nie ma mowy o nieracjonalnym cięciu lasu. Nie po to teraz jeździ i ogląda “swój 
las, żeby go dać pod topór. Dopóki jednak sprawa w toku, dopóki nie wygra... 
Chwilowo ma kłopoty sam z sobą. Przyjechał do Białegostoku, żeby być bliżej 
spraw, ale nie ma pracy (dorywczo udziela nauki jazdy), nie ma nawet gdzie 
mieszkać (koczuje w hotelu robotniczym).

Nadal nad W ojnówką wisi cień PK W N -u i specjalnie nic nie wskazuje, że 
zaświeci tam słońce. Bliskość fizyczna granicy, pas zaoranej ziemi, zasieki na trwałe 
położyły się cieniem na tej ziemi.

Eugeniusz Kurzawa
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osobistymi kłopotami. Drugie małżeństwo Ja­
dzi chyliło się ku upadkowi. Pracę magister­
ską pisała po kryjomu w wannie, iamknięta w 
łazience sulechowskiego mieszkania, lub w 
wynajmowanym pokoju hotelu “Polan" w 
Zielonej Górze. I tylko przyjazna atmosfera 
na uczelni i życzliwość ludzi takich jak prof. 
Marian Eckert, wykładowców Jana Strabu­
rzyńskiego i Władysława Sosulskiego, ich fa­
chowość i umiejętność przekonywania po­
zwoliły jej te studia ukończyć.

Jeśli ambicja cię nie gryzie, 
to jej nie masz

(Frank Norris) 
Jadwiga Olszowa-Przybylska urodziła się 

w Seroczynie, na Mazowszu. Tam do dziś 
mieszka jej rodzina. Dom to cudowny ojciec,

ńskiego bizne­
su. Wśród nich 
jest Bogusław 
S. Ostabro- 
wicz, żołnierz 
AK, pseudo­
nim “Żar”, 
członek bata­
lionu “Para­
sol”. Dwukrot­
nie więziony 
na Pawiaku.
Więzień pięciu 
obozów kon­
centracyjnych 
w Niemczech.
Od 1952 roku 
żyje i pracuje 
w Chicago.
Dyrektor radia 
w tym mieście.
Człowiek, któ­
rego pasją ży­
cia jest niesie­
nie pomocy 
tym, którzy 
utracili nadzie­
ję, wiarę i ra­
dość życia. To 
książka jego 
autorstwa pt.
“Nie bójmy się 
zmian” jest dla 
Jadwigi prze- 
wodnikiemdu- 
chowym, ży­
ciową zasadą. — Człowiek nigdy nie dowie 
się do czego jest zdolny, o ile nie będzie 
próbował.

Stworzyłam w sobie nawyk pogodnego
przyjmowania zmian we wszystkich pozio- „ , , ,  ,____ ______ .
mach mojego życia i osiągnęłam sukces. Bo . ^  Krzysztof s t u ^
to, co przez siedem lat udało mi się uzyskać, . 'k o ń czy ł W**”

Jadwiga haa baan ona of tha aoat aupportlva and anthuaiajj*®
atudanta which wa hava had at our achool. Sha haa brougn* larga nu*bar of atudanta to tha achool, and haa anoouragaa thaa to taka couraaa. In addition, aha alao inltiatad 
our lntaraat in offarlng Pronounolation aa a epaciali*«d couraa to atudanta, and racoamandad a top-notch taachar.
Our achool la alwaya happy and proud to hav« auch a rparaon aa Jadwiga chooaa our achool for har aducation. "• lntaraat in laarnino and in balng wlth othar paopla who ar 
lntaraatad in laarnlng and i»provlng thalr livaa haa 
ancouragad ua all,
Wa hava anjoyad. having Jadwiga aa a atudant* at our •c*'°?łlr and hopa that aha contlnuaa aa long aa wa ara abla to orra har and lntaraating and challanging anvironmant for laarni

fiincaraly,

Bavarly Romanowski, Exacutlva Diractor
Ph.D.

również O N Z której przedstawiciele re y 
ją  od ubiegłego roku w Warszawie. ^ ajo- 

Rodzina namawia do powrotu n „jj 
wsze, ale ona sama uważa, że ma do sp ^  
dług wdzięczności wobec Zielonej nl

jednak była z siebie niezadowolona. W 1985 
roku rozpoczęła naukę w North American 
Corespondence Schools, ze specjalnością 
księgowości i rachunkowości amerykańskiej. 
Program szkoły był przewidziany na 2 lata. 
Dyplom otrzymała już po dziewięciu miesią­
cach. W historii szkoły zdobyła największą 
ilość punktów. Na 1100 uzyskała 1083. Wów­
czas uzyskała legalne pozwolenie na pracę i 
jęst zarejestrowana w biurze emigracyjnym 
jako dyplomowana księgowa. Chwyciładrugi 
oddech. Wynajęła ładne mieszkanie. Zaczęła 
bardziej dbać o siebie. Biega, gimnastykuje 
się, pracuje na swój image businesswoman. 
Studia na Polskim Uniwersytecie na 
obczyźnie PUNO są dla przebywających tam 
Polaków sprawą prestiżową. Powstał w Lon­
dynie w 1951 roku, z oddziałem w Chicago,

i przez s
dotyczy niewielu Polaków nowej emigracji. 
Czuję, że potrzebuję kolejnych zmian, to jest 
jak tlen dla płuc i pomimo że zbliżam się do 
pięćdziesiątki każda zmiana jest lekcją dla 
mojego nieustannego dojrzewania jako czło­
wieka. Noszę w sobie ziamo, które kiełkuje. 
Chcę wrócić do Polski i pomóc jednej z zie­
lonogórskich szkól średnich.

Życie jest podróżą, 
która prowadzi do domu

(Herman Merville) 
Krystyna Sozańska uśmiecha się, ona wie, 

którą szkolę Jadzia wybrała. Liceum Ogólno­
kształcące Nr 3 istnieje już trzydzieści cztery 
lata, a remontu nie było w ogóle. Telefon jest 
ciągle zepsuty. Są instytucje w Stanach Zjed­
noczonych gotowe pomóc polskiej oświacie, 
mają pieniądze na komputeryzację wybranej 
szkoły i na finansowanie nauczyciela biznesu.

WSInż., (starszy Robert ukończy ^  nl 
Szkołę Morską w Szczecinie '^ jelsW ' 
statku), a ukochana Stanisława ,N}oŴ cjca #  
74-letnia schorowana starsza pan*. ® 
Sulechowie na jej powrót (płacze, g J '  
o Jadzi). Pamięta o niej jak o matce
przez łzy. * „nety**

Jadwiga wie, że polska szkoła P j 
ogromny kryzys. Ma możliwości, 
ogromną wiarę w to, że może uda siCJ zJ. 
w kilkudziesięciu młodych umys 3 
szczepić wiarę, jak ważna jest Prac8\ jza. A 
wość, etyka i przede wszystkim W1 {̂  
nagrodą za ten trud będzie ra<*osne'c)nja w« 
wewnętrzne przeżywanie każdego jg. 
własnym kręgu, z własnymi dziećmi, 
ciółmi i może we własnej szkole.^ ^

A czyż nie o to w życiu chodzi.

|— -----------------------------------------------------------Z E N O N  Ł U K A S Z E W I C Z

M ó l  a l f a b e tW itold
Niedźwiecki

Pisarz, podobnie jak Zdzisław Morawski, o 
rodowodzie i biografii wyraźnie lewicowej. 
Już w latach 1944-45 należał do Związku 
Patriotów Polskich, później do ZMP, a od 
1955 roku był członkiem PZPR. Ale w jego 
twórczości prozatorskiej nie ma to specjalne­
go znaczenia. Zadebiutował powieścią “Kręte 
ścieżki” (Wrocław, 1969), następnie wydał 
tomy opowiadań “Droga do Samosiery" 
(Wrocław, 1970) i “Odnaleźć siebie” (Wroc­
ław, 1978). Jest również autorem zbioru re­
portaży pL “W pobliżu raju” , napisanych 
wspólnie z byłą żoną, Alicją Niedźwiecką.

Jako prozaik reprezentuje przeciętny po­
ziom, bliższe mu są zapewne peregrynacje po 
dalekich krajach. To urodzony podróżnik! 
Wyobrażam sobie, że długie przesiadywanie 
za biurkiem, to dla niego istna katorga. Nie 
mógł też zbyt długo mieszkać we Wrocławiu, 
więc przyjechał do Zielonej Góry, gdzie z 
nominacji partii został redaktorem naczelnym 
“Nadodrza”. Były to lata 1976-78. Jak z tego 
wynika, również i w “Nadodrzu” nie był za 
długo, może zresztą i byłby, gdyby nie to, że 
jego wiecznie ruchliwa natura powodowała, 
że trudno go było zastać zarówno w redakcji, 
jak i w Komitecie Wojewódzkim partii. A to 
już było niewybaczalne. Musiał więc odejść z 
poczuciem przegranej. On się jednak jakby 
tym specjalnie nie przejmował. Porwał z No­
wej Soli dziewczę ładne i młode, i wkrótce 
znalazł się w Gorzowie, gdzie zaczął redago­
wać “Rolniczą Wartę”, gazetę miejscowych 
PGR. Gdy i to się skończyło, przeszedł za­
pewne na zasłużoną emeryturę. Nie zgorzk­
niał jednak wskutek tych niepowodzeń, 
udzielał się towarzysko, od czasu do czasu 
delektując się ulubionym trunkiem — polską 
wódką "Polonez”.

Od 1971 roku jest członkiem ZLP. Jego opo­
wiadania zostały przełożone na języki: czeski, 
gómoałtajski, litewski, łotewski i rosyjski. Naj­
większą poczytność zyskał podobno wśród lu­
du, posługującego się gómoałtajskim.

Nie wiem, czy aktualnie przebywa w Go­
rzowie. Być może odbywa kolejną podróż po 
Syrii. Bo tak w istocie to Witek czuje się 
internacjonalistą, lub— żeby było modniej— 
kosmopolitą. A dlaczego — Syria? Bo tam 
właśnie przebywał, wspólnie pisząc z pier­
wszą żoną, reportaże. Czas więc udać się "W 
pobliże raju”, aby egzotyczną urodę Syrii po­
dziwiać już w całkiem innym towarzystwie.

Florian
Nowicki

Z Florianem Nowickim, nieżyjącym już 
pisarzem i działaczem kultury Gorzowa, łą­
czyły mnie szczególnie bliskie związki. To 
po nim przejąłem redagowanie "Stilonu Go­
rzowskiego", on mnie wprowadzał życzli­
wie w arkana sztuki dziennikarskiej i dru- 
karskiej. jako iż wówczas tworzyłem jedno-

• wstęp*®malowany”, w opracowaniu i z 
Wojciecha Łysiaka. Edytorem by ]ir,cinc, 
nictwo Lubelskie. Zarówno utwory ^  pa­
jąk i pomieszczone w tomie frag wratli'

mnie pracownicy fabryki: Urszula Macińska, 
Kazimierz Suwała, Adolf Tynfowicz, Zbig­
niew Wiśniewski i Waldemar Kućko w roli 
fotoreportera.

Nowicki, który walczył z faszyzmem jako 
“syn pułku”, posiadał charakterystyczne ce­
chy dla ludzi wychowanych w wojsku: nie­
spożytą energię w realizowaniu różnych ini­
cjatyw społecznych, towarzyski sposób bycia 
oraz poczucie raczej trywialnego dowcipu, 
rubasznej anegdoty. Był przez pewien czas 
prezesem miejscowego Towarzystwa Kultu­
ry, doskonałym animatorem wielu przedsię­
wzięć kulturalnych oraz z pasją starał się urze­
czywistniać swoje ambicje pisarskie. Poza 
publicystyką, zajmował się felietonem, pisa­
niem utworów satyrycznych oraz wierszy li­
rycznych. Jest autorem poematu o bitwie pod 
Lenino, nagrodzonym na jakimś ogólnopol­
skim konkursie. W wydawnictwie MON 
opublikował zbeletryzowane wspomnienia ze 
szlaków wojennych pt. “Najkrótszą drogę", 
przełożone następnie na język rosyjski i wy­
dane w Moskwie. Ta debiutancka książka 
ukazała się w 1970 roku, osiem lat później 
żostała wznowiona przez MON. Krytycznie 
oceniłem ją na lamach “Nadodrza". bowiem 
połączenie w niej zapisów stricte historycz­
nych z autorską fikcją nie okazało się zbyt 
fortunne. Od tego czasu nasze kontakty uległy 
oziębieniu, gdyż Florian Nowicki był “chory" 
na literaturę i status pisarza, i podobno dopie­
ro po jego śmierci dotarła do Gorzowa legity­
macja ZLP z wypisanym nazwiskiem tego, 
któremu tak bardzo na tym zależało...

Ale chciałbym jeszcze powrócić do lat 
wcześniejszych, gdy — już mieszkając w Zie­
lonej Górze — prezesowałem Klubowi Lite­
rackiemu LTK. Otóż, zaprosiłem na spotka­
nia z młodymi poetami i prozaikami znanego 
już wówczas pisarza Marka Nowakowskiego. 
Urządziliśmy sesję wyjazdową w Gorzowie, 
gdzie rolę gospodarza pełnił świetny organi­
zator — Florian Nowicki. Byl on wtedy dyre­
ktorem wytwórni win i musztardy. Nas oczy­
wiście musztarda nie interesowała, ale wina 
—  nienajgorszego gatunku — było pod do­
statkiem. Marek później długo wspominał te 
gorzowskie “kąpiele winne”.

A ja zachowa';m we wdzięcznej pamięci 
postać człowieka życzliwego, pełnego wital- 
ności, ambitnego. Człowieka, który nauczył 
mnie makietować i odróżniać petit od garmon­
du. Ale przede wszystkim — aktywnie żyć.

Janusz
Olczak

Z okazji jego niedawnej nagiej śmierci po­
święciłem mu dwa odcinki "Notesu literac­
kiego", ale nie może go przecież zabraknąć w

dlatego, że był to pisarz, który zarówno w 
Skwierzynie, jak i po przeprowadzce do Lub­
lina, okazywał nieustanne fascynacje Ziemią 
Lubuską. Pozostawił po sobie nie tylko wiele 
tomów prozy i zbiorków wierszy o regional­
nych motywach zachodnich rubieży kraju, ale 
liczne dowody pamięci ludzi, którzy się z nim 
zetknęli. Był bowiem kompanem do “tańca i 
do różańca”, nigdy nie aspirujący do elity 
intelektualnej, zarozumialej, pyszalkowatej i 
prowincjonalnej. Nie, nie odtrącał jej, ale le­
piej się z pewnością czuł wśród prostych, 
zwykłych ludzi. To właśnie z ich środowisk 
czerpał tworzywo do swoich powieści i opo­
wiadań. Na motywach lubuskich, polskich 
obiektów zabytkowych, powstało wiele jego 
lirycznych utworów. Jak donosił mi w jednym 
z ostatnich listów, będzie się starał o wydanie 
nowych wierszy właśnie w Gorzowie, gdyż 
ich tematyka jest bardzo ściśle związana z 
regionem. Może dyrektor Ryszard Wilmiński 
z Urzędu Wojewódzkiego w Gorzowie, trosz­
czący się o losy kultury od dawna i z sukcesa­
mi, zechce zainteresować się i dopomóc w 
wydaniu ostatniej książeczki Olczaka — bar­
da “okolic skwierzynnych”?

Stanisława
Plewińska

Jedyna autentyczna na Ziemi Lubuskiej, ce­
niona w kraju, poetka ludowa, mieszkająca w 
kolorowo wymalowanym domku, niedaleko 
Deszczna, widocznym z szosy łączącej Zielo­
ną Górę z Gorzowem. Wraz z mężem prowa­
dziła gospodarstwo rolne później zabrakło sił, 
trzeba było zrezygnować z pracy na roli. Je­
szcze nie tak dawno, lubiliśmy wraz z Janu­
szem Koniuszem, jadąc do Gorzowa, wstąpić 
w gościnne progi pani Plewińskiej, która za­
wsze miała pod ręką znakomitą kiełbasę wiej­
skiego wyrobu. I jakaś nalewka się znalazła, i 
gorąca herbata.

Ta skromna, sympatyczna kobieta — “sa­
morodek” literacki — zadebiutowała tomi­
kiem liryków pt. “Polny kwiat", wydanym 
przez Gorzowskie Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne w 1976 roku. Podobno walory jej 
liryk pierwszy odkrył Zdzisław Morawski, 
podczas jakiegoś literackiego sympozjum w 
grodzie nad Wartą.

Piostota i ludowa uroda liryków pani Ple­
wińskiej, opisujących zarówno pejzaże wiej­
skie, jak i wrośniętych w nie ludzi, znakomi­
cie harmonizują z osobowością ich autorki, 
pełną skromności i osobistego uroku, jakby 
onieśmielenia wobec własnego poezjowania 
a zwłaszcza dorobku poetów już mających 
pewną, choćby w skali województwa, renomę.

Jej ostatni, pełny wybór utworów, ukazał się 
w 1988 roku w Bibliotece Stowarzyszenia

miętnikarskiej prozy, poświadczaj . ^ i 
wość Plewińskiej na świat dooK • l  
ogromną czułość okazywaną zie,. 
zawstydzenia, odsłaniania w spo a pie­
kle dyskretny piękna natury. Stan cal)cotfi- 
wińsića nikogo nie naśladuje J xw|ata- ^  
cie sobą w widzeniu i opisywani. cZfly i 
ten jej świat, nawet jeśli Jes‘ “ ,a0 urzeWJ* 
bolesny, jest zawsze bardzo, baru 
co kolorowy! ___ ******
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Toyota Motor Poland przedstawiła w ubiegły wtorek w Warszawie najnowszy model ja­
pońskiego koncernu -  CAMRY GX. Prezentacja nastąpiła w półtora miesiąca po pokazie 
na Międzynarodowym Salonie Motoryzacyjnym we Frankfurcie, co oznacza, że nasz ry­
nek nie jest traktowany przez Toyotę po macoszemu. 1 

CAMRY 3.0 GX jest samochodem wyższej klasy, wyposażony w widlasty, 6 cylindrowy 
silnik 24 zaworowy o pojemności 2959 cm 3. Osiaga on moc 138 kW (188 kM). Wyposa­
żony jest w mechaniczną lub automatyczną skrzynię biegów, Zużywa przy prędkości 90 
km/h 8 litrów benzyny bezołowiowej, przy 120 km/h 9,8 litra, w cyklu miejskim 13 litrów 
Obecna cena samochodu wraz z cłem i podatkiem 340 min zł. W ciągu tygodnia od rozpo­
częcia sprzedaży, polscy klienci kupili 11 aut CAMRY.

Przy okazji prezentacji nowego modelu, Toyota Motor Poland przedstawiła strategię 
działania na naszym rynku. Główny nacisk położono na rozbudowę sieci serwisowej połą­
czonej z nowymi punktami sprzedaży. Chcemy przede wszystkim zadbać o fachową 
obsługę klienta -  powiedział dyrektor generalny Toyoty Motor Poland, Akira Shimizu.

Obecnie działają w Polsce 23 punkty dealerskie, które sprzedały w br. 4 tys. Toyot. 
Ocenia się, że po polskich drogach jeździ 25 tys. tych japońskich samochodów, czyli nah 
więcej ze wszystkich krajów Europy Środkowo-Wschodniej.

v ? ' - >,;■•••■

YOLKSWAGEN CHICO ma napęd hybrydowy, silnik spalinowy o mocy 25kW, połączony 
z 6-kW, asynchronicznym silnikiem elektrycznym, który przekazywany jest przez 5 bie­
gową skrzynię przekładniową. Silnik spalinowy włączany jest automatycznie przy przy­
spieszaniu i prędkościach powyżej 60 km/h. Zużycie energii w ruchu miejskim to 1/4 i 
benzyny oraz 13 kWh energii elektrycznewj

P o d c z a s  M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  S a l o n u  S a m o c h o ­
d o w e g o  w e  F r a n k f u r c i e  
n a d  M e n e m  o b o k  n a j n o ­
w s z y c h  a u t  n a  r o p ę  i b e n ­
z y n ę  p o j a w i ł y  s i ę  m o d e l e  
s a m o c h o d ó w  n a p ę d z a ­
n y c h  a l t e r n a t y w n y m i  
ź r ó d ł a m i  e n e r g i i .

Przedstawiono prototypy poruszane przy 
pomocy metanu, baterii sodowo-siarkowej, 
niklowo-kadmowej i nawet oleju rzepako­
wego, wyprodukowane ponadto częściowo 
z materiałów pochodzących z odzysku.

Pokazano nowego volkswagena 
“CHICO", nissana, forda oraz szwedzki 
samochód LA-301.

Nowy model forda -  ESCORT EX- 
PRESS jest napędzany baterią sodowo- 
siarkową i ma zasięg 160 km. Większy 
zasięg posiada najnowszy prototYD nissa-

Szwedzki LA 301

na -  poruszany przy pomocy baterii niklo­
wo-kadmowej -  około 250 km. Po ich 
przejechaniu baterie trzeba naładować co 
zabiera tylko 15 minut.

Największe zainteresowanie wzbudził 
jednak szwedzki samochód o napędzie 
elektrycznym -  LA 301. Będzie on w 
normalnej sprzedaży już od 1993 r., a 
przewidywana cena ma wynosić 25000 
dolarów. Nowością jest także to, że takie 
firmy jak Ford, Volkswagen, BMW czy 
Ooel. beda orodukowań swnip morłoio t

materiałów "odzyskanych". Sądzi się, że 
tak zrobi Audi z modelem OUATTRO 
SPYDER, którego konstrukcja ma być w 
100% z odzysku.

Nim jednak dojdzie do tego, producenci 
muszą pokonać barierę wysokich cen, 
które odstraszają klientów do zakupienia 
"ekologicznych samochodów".

Newsweek 
30.09.1991 

opr. A.W.

T O  1’ l l O S T I i

...ocenić skuteczność hamowania hamulca noż­
nego (zasadniczego) w swoim samochodzie. Po­
miaru dokonujemy na próbnym odcinku drogi pła­
skiej i poziomej, asfalt lub beton o nawierzchni czy­
stej (pozbawionej piasku i zanieczyszczeń oleis­
tych). Pogoda winna być sucha przy dopuszczal­
nym bardzo słabym wietrze. Prędkościomierz po- 
jazdzu winien być w pełni sprawny. Pamiętać przy 
tym trzeba, że nie wolno poddawać drogowej pró­
bie hamulców pojazdu z pasażerami. Przystępując 
do próby należy liniami np. kredą oznakować odci­
nek odpowiadający największej dopuszczalnej dro­
dze hamowania. Pojazd rozpędzić do prędkości 30 
km/h i w momencie, gdy koła przednie znajdą się 
na linii początkowej odcinka pomiarowego, energi­
cznie (lecz płynnie) przyhamować. Po zatrzymaniu 
pojazdu stwierdzamy, czy koła przednie znajdują 
się przed linią określającą koniec odcinka pomiaro­
wego. Podczas tej próby nie powinno występować 
zjawisko blokowania kół pojazdu ani też “zarzuce­
nie" nim, świadczące o nierówności działania ha­
mulców.

Wymagania dotyczące dopuszczalnej długości 
drogi hamowania dla samochodów osobowych (bez 
względu na ciężar własny pojazdu) wynoszą 7,5 m. 
To proste.

Kostef

Brytyjski koncern Vickers PLC odnotował w ostatnim półroczu straty 
w wysokości 13.8 min funtów (25 milionów dolarów), których przyspo­
rzyła mu wchodząca w jego skład firma Rolls-Royce produkująca luksu­
sowe samochody.

W ciągu pierwszych ośmiu miesięcy tego roku sprzedano w Wielkiej 
Brytanii 432 auta tej marki, czyli zaledwie połowę tego co w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Główny zakład RR, w Crewe w północnej 
Anglii, broniąc się przed zarzutami, iż jest nierentowny, pracuje obecnie 
tylko trzy dni w tygodniu.

Ogółem firma RR zatrudnia 3 tysiące osób, na początku tego roku 
zwolniono już 700 pracowników. Czy to wystarczy, aby produkować 
"króla szos", a może koncern Vickers, którego kierownictwo przyczynę 
strat upatruje w ogólnej recesji w Wielkiej Brytanii i USA, zamierza za­
mknąć firmę Rolls-Royce?

AND

Amerykański koncern Alum'rii i Company of America (ALCOA), największy w świecie 
producent aluminium, poinformował o zamiarze rozpoczęcia w Niemczech produkcji podwozi 
samochodowych z tego lekkiego metalu. Budowa fabryki ma się rozpocząć w końcu br. w 
mieście Soest i zakończyć w 1993. Będzie ona dostarczać elementów do 100 tys. samocho­
dów rocznie, produkowanych przez firmę Audi.

ALCOA i Audi opracowały nową technologię, która zakłada wykorzystywanie mniej niż 100 
spawanych automatycznie aluminiowych części do wytworzenia podwozia samochodu, wo­
bec ponad 300 elementów stalowych w tradycyjnym wozie.

Nowy typ samochodu będzie o 35% lżejszy i umożliwi zaoszczędzenie paliwa, jak również 
zmniejszenie skażenia atmosfery -  poinformował koncern ALCOA.

0&2OJĘ?
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CHRYSLER 3 0 0

To auto przyszłości, realizacja marzeń o samochodzie Idealnym technicznie. Silnik 10-cytindrowy 
o pojemności 6 litrów z wtryskiem. Czterobiegowa, automatyczna skrzynia biegów. 
Ekstrawagancka, futurystyczna sylwetka samochodu to połączenie elegancji i komfortu. (KW)

Przypominamy Czytelnikom, że naiwlekszy 
pokaz motorowy w Europie Wschodniej ;>!

odbędzie ne na terenach 
Międzynarodowych Targów Porrtanskich j§ 
Bolidy lormuły I, lamochotfy zabytkowe. g 

nowości światowego rynku samochodcwego, 
pojazdy ekologiczne, samoloty i lodzie motorowe. &

T O  T R Z E B A  Z O B A C Z Y Ć !

Na zachodnich przejściach 
granicznych pojawiają się "po­
łówki" samochodów niezłych 
marek.
Pojazdy te przecinane są 
palnikami pionowo na poło­
wę, a ich przednie I tylne 
części transportowane są 
do kraju osobno.
Pomysłowość Polaków nie 
zna granic. Z przejścia w Koł­
baskowie cofnięto już do 
Niemiec dwa samochody 
przewożone... w czterech 
częściach!
Polskie przepisy celne okre­
ślają, że importować można 
kompletne (całe) samochody 
oraz części zamienne. Za te 
pierwsze płaci się spore cło, 
zwłaszcza gdy jest to auto 
wiekowe, za drugie cło jest ni­
skie. Stąd kolejne próby omija­
nia przepisów celnych.
Jest nadzieja, że celnicy nie 
będą mieli problemów z odróż­
nieniem części - "połówek" i 
"ćwiartek" - od części zamien­
nych, choć nie wiadomo jak 
poradziliby sobie gdyby cho­
dziło o poczciwego "rfialusz- 
ka".
.______________________ Ą N D y
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Do poziomych rzędów diagramu należy wpisać dziewięć imion w takiej 
kolejności, aby na przekątnej można było odczytać rozwiązanie

-  imię partnerki Zenobiusza.
Kunegunda -Sobiesław
Zdzisława - Kazimierz
Agnieszka - Radzisław
Petronela - Boromeusz

? - Zenobiusz

C z y  z n a s z  p r z y s ł o w i a  ?

©
% \  i l ©

) W  1
W S P ( \

f r lH

I  J

Jakie znane polskie przysłowia ilustrują przedstawione rysunki ?

K r z y ż ó w k a
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W rozwiązaniu należy podać ile razy przez diagram 
“przepływa” jedna z polskich rzek. Znaczenie wyrazów:

Poziomo: 4. ptactwo domowe 6 . na świat otwarte 9. sąsiad serba 11. reżyser filmu 
“Zapach kobiety” 12. potoczna nazwa wyrobów poliamidowych 13. ubikacja 15. 
nieżyjący sprawozdawca filmowy.17. miasto.w Japonii 18. rzadkie imię żeńskie 19. 
obchodzi imieniny 15 grudnia 20. zrzesza techników 22. w sklepie 24. 1469-1538, 
indyjski reformator religijny, poeta, twórca religii Sikhów 25. grymas dla sapera 26. 
ośrodek wypoczynkowy w Bieszczadach 

Pionowo: 1,2,4,7 ukształtowanie terenu 3. nie trafili 5. górny pokład dziobowej 
części statku 8 . chwast 9. prawość, szlachetność 10. uprawna warstwa gleby 11. kraina 
historyczna w północno-wschodnich Włoszech 14. popularna gra liczbowa 16. 
dawniej iluzjon 21. dopływ Wołgi lub Angary 23. rzeka w Szwecji.

Opr. Z. Strażewski
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Litery z prawych dolnych narożników, napisane w kolejności 
od 1 do 27 utworzą końcowe rozwiązanie — aforyzm Ezopa.

Poziomo: 1. podróż po rozległych terenach 7. koniec źdźbła zboża 8 . rodzaj, gatunek 
9. mielony kotlet 10. rodzaj mięsa 11. budowla wodna 13. miano 14. kucharska 
siekierka 17. postrach na hultaja 18. obchodzi imieniny 5.02., 21. dorosły kot 22. 
rodzaj kwiatostanu 24. samica upartego zwierzęcia 25. zwój kiełbasy 26. niewielki 
pęk, wiązka 27. łączy udo z tułowiem 28. tlen w języku Śniadeckiego.

Pionowo: 1. boczek wieprzowy 2. ślad po przejściu piły 3. kraczący ptak 4. 
waćpanna 5. soczysty, smaczny owoc 6 . dział handlu 8 . drzewo z czerwonymi 
owocami 11. prawy dopływ Garonny (Francja) 12. znój, mordęga 14. pies z krótkimi 
łapami 15. brzęk, trzask 16 . element silnika 19. znawca lasów 20. kojarzy się z Odyseją
22. kamizelka ratunkowa 23. drzewo z kotkami 25. boliwijska złotówka

Opr. „CEM”
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Poziomo: 1. wzrok na “karuzeli” 2. antypoda południka 3. przepis, reguła 4. grzechy tam się sypią, jak z rękawa
5.grożny jednokomórkowiec 6 . epidemia obejmująca duże obszary 7. łączy ją akolada 8 . związek zawodowy w 
krajach rom ańskich 9 . żartowniś 1 0 . kość pęcinowa 

Pionowo: 1. samolot dwupłatowy 2. pociecha mamy 3. drobnoustrój w kształcie falistych nitek 4. rewanż 5. 
muzyczna wprawka 6 . na czele wyścigu 7.zakończenie wieży 8 . skrzeczy 9.beczułka na piwo lO.cieśnina między 
Wolinem a Uznamem 11.karma dla bydła 12. pieniądz kruszcowy 13. dziewięciu muzyków 14. grecki poeta z 
Beocji, autor “Katalogu kobiet” — matek herosów 15. nauka o moralności 16. list tchórza 17. miasto nad 
Jeziorakiem 18. część dzielnicy Kazimierz w Krakowie z kryptą zasłużonych Polaków.

Litery uszeregowane w kolejności od 1 do 25 utworzą rozwiązanie 
-  sentencję Maurycego Dekobra. 

Opr. „Marcyś”
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Litery z pól oznaczonych kółkami czytane 
rzędami poziomymi utworzą rozwiązanie 

-  przysłowie ałtajskie. 

Znaczenie wyrazów:
1 . mięsopust
2. Stanisław, 1914-43, działacz ruchu oporu, 111-IV 1943 

dowódca GL w Warszawie, rozstrzelany przez hitlerowców
3. lis polarny
4. bułka z wędliną
5. zamyka szlaban
6 . członek kapituły
7. suchy, pękający owoc wielu roślin jaskrowych
8 . Mściwój 11, książę Pomorza Gdańskiego
9. najmniejszy ptak z grupy bekasów

Opr. Z. Strażewski

R E D A G U J E  W O J T E K  M R Ó Z

W ////,
©Gitarzysta zespołu “Scorpions” — 

Rudolf Schenker, był nieźle zaskoczony, 
kiedy po koncercie w Nowym Jorku, 
wszedł do swojego pokoju hotelowego. 
W łóżku leżała naga, piękna dziewczyna. 
Rudolf natychmiast wyrzucił nieznajo­
mą piękność z pokoju. W recepcji do­
wiedział się, że dziewczyna przedstawi­
ła się, że jest żoną gitarzysty i dlatego 
otrzymała klucze cxł pokoju.

Rudolf Schenker jest od 22 lat szczę­
śliwym małżonkiem i po incydencie po­
wiedział: “szczęście, że nie bylo tutaj 
mojej żony — mogło być piekło”.

©  Ciemnoskóra top - modelka Iman 
(31)obiałych mężczyznach: “oni są tacy 
egzotyczni”! We francuskiej modelce po 
uszy zakochany jest David Bowie, który 
do niedawna chętniej spędzał czas w to- 
warźystwie biseksualistów i pederastów.

O  Szwajcarskie banki, które prowadzą 
przedsprzedaż biletów na koncerty Alice 
Coopera sprzeciwiają się ich rozprowa­
dzaniu. Powód: Alice Cooper w progra­
mie modli się do diabła!

O  Szlagierem filmowym telewizji 
amerykańskiej jest serial pt. “Twin Pe- 
aks”. Projekt telewizyjny ma być prze­
niesiony na ekrany kin i będzie koszto­
wał ok. 75 min DM.

W wersji kinowej jedną z ról zagra 
David Bowie, który dosłownie “błagał 
na kolanach” reżysera filmu Davida 
Lyncha o możliwość wystąpienia na pla­
nie.

O  Michael Jackson do swojego nowe­
go singla, który ukaże się na rynku w 
listopadzie, ma już gotowy video-clip. 
Podobno jest bardzo wesoły.
O  Szef zespołu Dire Straits — Mark 

Knopfler, jest niezwykle skąpy, tak 
przynajmniej twierdzi jego dentysta. 
Ostatnio Knopflera bolał ząb i trzeba go 
bylo “reperować”.Po zabiegu Knopfler, 
sprzeciwił się zapłacieniu 45 funtów, 
uważając, że jest to za drogo.

Już wcześniej pomiędzy dentystą i 
gwiazdą rocka dochodziło do nieporozu-

toalety, gdyż wg ekspertów stare sprzed 
70 lat, miały za małą przepustowość.”

Impreza kosztowała 750 tys. DM. El- 
ton John przedstawił swoją nową płytę 
pt. “Two Rooms”.

Płyta zawiera kompozycje Eltona Joh­
na i jego partnera Bemie Taupina. W 
nagraniu krążka udział wzięli m. in.: Ka- 
te Bush, Tina Turner, Erie Clapton, Rod 
Stewart, Oleta Adams.
O  Rekord— rekordów!!!Od4 miesię­
cy utwór p t “Everything I do I do it for 
you”, który wykonuje kanadyjski woka-

mień, gdyż Knopfler przychodził do ga­
binetu w ostatniej chwili, kiedy nie mógł 
wytrzymać z bólu.'
©  Ełton John rozesłał bilety lotnicze 

po całym świecie zapraszając swoich 
przyjaciół i znajomych do Londynu na 
“party roku”.

Wśród gości: Georg Michael, Phil Col­
lins, Mick Jagger, Sting, Rod Stewardj 
Tina Turner, Bob Geldof i wielu innychj

lista Bryan Adams znajduje się na pier­
wszym miejscu brytyjskiej listy przebo­
jów. Utwór pochodzi ze ścieżki 
dźwiękowej filmu “Robin Hood”.
O  Legenda rocka Erie Clapton nie po­
wstrzymał łez, kiedy Phil Collins przed­
stawił mu po raz pierwszy utwór pt. 
“Song for Conor”".

Utwór znajdzie się na płycie zespołu 
“Genesis”, która wkrótce ukaże się na 
rynku i jest poświęcony pięcioletniemu 
synkowi Claptona, który niedawno w 
Nowym Jorku wypadł z okna wieżowca 
ł zginął na miejscu.
O  Do europejskiego toumee przygoto­

wuje się hard-rockowa grupa ze Szwecji
— EUROPE. Długo nie Słyszany zespół 
na listy przebojów będzie chciał dostać 
się balladą pt. “Prisoneres in Paradi- 
se”(Uwięzieni w raju), do której video- 
clip kręcony był w Paryżu.

Dlaczego “Uwięzieni w raju”? Na to 
pytanie członkowie grupy odpowiedzie­
li: “w Szwecji czujemy się jak 
więźniowie w raju, gdyż 80% naszych 
dochodów pochłaniają podatki, dlatego 
kilka lat temu przenieśliśmy się na Wy­
spę Bahama i w ojczyźnie aby nie wejść 
w kolizję z prawem możemy przebywać 
bardzo krótko. Bardzo tęsknimy za ro­
dzinami.”

O  Przestała istnieć znana metalowa 
grupa “WHITELION”.

D ire  S tra its
c/o Phonogram 

Brauweilerstr, 14 
5000 Kolonia 40 

Deutschland

L

Elton John party zorganizował w ma­
gazynach znanego londyńskiego domu 
towarowego HARRODS. Na dekoracje 
w stylu science-fiction organizator wy­
dal 200 tys. DM, za 30 tys. zainstalował.

T l i e  I ł e j i e c h e  M o d ę
' l i i ;  Fan — Club 

P.O . Box 1281 
London N  1 9  U X . 

England

T h cC U R E
c/o Metronome Rccords 

Glockenaiesserwall 3 
2000 HAM BURGI

U

Zespół “New Kids On The Błock” do Berlina przyjedzie dopiero w listopadzie, 
jednak fani grupy nie mogą doczekać się swoich idoli.Regularnie od kilku tygodni w 
niedziele, spotykają się w “Neue-Welt” - berlińskiej sali widowiskowo-tancznej na 
pięciogodzinnym “New Kids Party”. “New Kids Party”, to pięć godzin dobiegającej 
z głośników muzyki zespołu, pięć godzin plagiatów oraz występ grupy “New Quitsch 
On The Błock”, kopiującej występy swoich utytułowanych kolegów z USA.

“New Kids On The Błock” postarzał się, ale wiek ich wielbicieli pozostał ten sam. 
W party biorą udział fani w wieku od 10 uo 13 lat,na ogół przybywają w towarzystwie 
swoich rodziców. 90% wrzeszczącej na parkiecie “Step by Step” publiczności to 
dziewczynki. Najmłodszy wielbieciel New Kids ma na imię Hansi i ukończył niedaw­

no 5 lat. Na głowie zawieszona piracka chusta, T-Shirt o rozmiarze XL sięgający do 
kolan, postrzępione dżinsy. Mały Hansi dokazują na parkiecie niczym jego idol Donny 
podczas koncertu na scenie.

Wokół parkietu przy stolikach rodzice małolatów popijają spokojnie piwo wracając 
wspomnieniami do czasów, kiedy to tak niedawno również oni byli całkowicie 
zwariowani na punkcie zespołu “Bay City Rollers”: “Wtedy szturmowaliśmy bramę 
hotelu, by pocałować dywan, po którym przed chwilą przeszli nasi idole”— wspomina 
jedna z mam, spoglądając na swoją 1 2 — letnią córkę, która mówi, że całe kieszonkowe 
wydaje na śouvemiry mające cos wspólnego z “New Kids On The Błock”.

“Moi rodzice ubiegłego roku zafundowali mi za 3 tys. marek podróż do Miami, bym 
mogła kupić najnowsze upominki New Kids ” — mówi z przejęciem mała Katarina. 
Jej 14 — letnia przyjaciółka twierdzi, że dotychczas na płyty, koszulki, przylepce i 
inne souveniry wydala ponad 6  tys. DM.

Z parkietu dochodzi ogłuszający wrzask oznajmiujący, że na scenie pojawili się 
imitatorzy oryginalnych “New Kids On The Błock”, którzy będą tańczyć, śpiewać, 
skakać, dając przedsmak, tego co będzie się działo za miesiąc w Deutschlandhalłi, 
kiedy koncertować będą ci prawdziwi.
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BARTŁOMIEJA, FELICJANA.

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.350 11.670 OM, 6.650 - 6.800

Gorzów Wlkp.. HOddz. PKO 
USD 11 450 11.600/DM 6.700-6,850

Lubin: BAX 
USD 11.530 11.700. DM6.650 6.800

i i  J

K u r o ń  p i ą t y m  a s e m
V te

W yborczy p a sja n s trw a
REDAKTOB TOMASZ JA ttO N SK I TELEFON UJE Z WARSZAWY
Czw artek byl gorącym  dniem  w  Belw ederze. Od ra n a  trw a ły  konsul­

tacje  prezydenta  Lecha W ałęsy z lideram i bloku oentro-praw icow ego 
m ające n a  celu w yłonienie osoby przyszłego p rem iera  rządu. K oncep­
cja  takiego bloku, obejm ującego W yborczą A kcję  K atolicką, Porozu­
m ienie O byw atelskie C entrum , K onfederację  Polski N iepodległej 1 
K ongres L iberalno-D em okratyczny je s t  obecnie „najm odniejszym ” 
układem  naszej m ozaiki p a rlam en tarn e j.

W szystko na  to  w skazuje, ie  naj 
w iększe szanse n a  urząd prezesa 
Rady M inistrów  n ia  m ecenas 
Ja n  Olszewski zw iązany z POC. 
N ie ty lko z rac ji centrow ego usy­
tuow ania  w śród ew entualnych ko 
alicjantów , ale także z powodu wa 
lorów  prezentujących go do te j 
funkcji. Przypom nijm y, że m ecenas 
ju ż  raz  próbow ał m ontow ać rząd, 
po  w yborach prezydenckich. Je d ­

nak  wówczas pierw sza tek a  p rzy ­
pad ła  Janow i K rzysztofow i Bielec­
kiem u, a kością niezgody okazała 
się osoba w iceprem iera Leszka 
Balcerow icza, a  raczej jego p ro ­
gram  gospodarczy. Dziś B alcero­
wicz n ie  w ydaje się być Już takim  
„m ocnym " człowiekiem.

Obecny prem ier Ja n  K rzysztof 
B ielecki ośw iadczył ju ż  publicznie,

ta  to  nia on pow inien te raz  stanąć 
n a  czele rządu. K oncepcja, k tó rą  
realizow ał n ie  znalazła aprobaty  
w śród wyborców. K andydatury  La 
szka Moczulskiego i W iesław a 
Chrzanowskiego, z rac ji pew nych 
sk rajności n ie  »ą chyba do przy 
jęcie d la  pozostałych członków 
aliansu. Pozostoja więc Olszewski.

L ider liberałów , Donald T usk po 
dw ugodzinnej porannej tu rze  kon 
Gultacjl w  B elw ederze spotkał się 
z prem ierem  Bieleckim. Chodziło o 
nakłonieni# do pozostania na n a j­
wyższym fotelu. T usk ośw iadczył 
dziennikarzom , ża w praw dzie roz­
m owy nie zakończyły się kom plet 
nym  fiaskiem , a la  tru d n o  też mó 
wić o euforii...

(Ciąg dalsi]/ na str. 14)
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SEWERYNA

08.11.1981
GRACJI, ORESTA, 

TEODOJJA, URSYNA

10.11.1881
NELI, ANDRZEJA. 

LEONA, LUDOMIRA

Tylko k ilka  tysięcy konserw atyw  
nych kom unistów  zgrom adziło się 
w  czw artek  rano  w  cen trum  Mos­
kw y, by  uczcić rocznicę Rewolucji 
Październikow ej.

Po raz  pierw szy od 74 la t nie zor 
ganizow ano żadnej oficjalnej m ani­
festacji, czy defilady  z okazji rocz­
nicy zdobycia w ładzy przez Bolsze­
wików. P rezyden t R osji Boris J e l ­
cyn w ybrał tę  rocznicę d la  ogło­
szenia w  środę rozw iązania KPZR, 
k tó rej działalność była zaw ieszona 
od n ieudanego puczu sierpniow ego.

W M oskwie m im o św ięta trw a  pro 
dukcja  w  w ielu przedsiębiorstw ach, 
n ie  p rzerw ały  p racy  służby m iejsk ie  
i zak łady  o ruchu ciągłym. Do p ra

cy przybyła część pracow ników  urzę 
du i rady  m iejsk iej.

W P ietropaw łow sku Kam czackim  
w historycznym  cen trum  m iasta  od 
był się w iec żałobny, c a  którym  
przedstaw icie le  p a rtii 1 ruchów  d e­
m okratycznych uczcili pam ięć ofiar 
to ta litaryzm u.

W K ałudze tylko n a js ta rs i m lesz 
kańcy byli w iern i trad y c ji obcho­
dów  rocznicy rew olucji.

W Pskow ie — działacze ruchu 
„D em okratyczna R osja”  w ezw ali 
m ieszkańców  do udziału w  pocho 
dzie pośw ięconym  R ew olucji Paź 
dz iernikow ej jak o  traged ii n arodo­
w ej.

(AFP)

1 2 . 1 1 . 9 1 .  %  H A L A  L U D O W A  %  Z i e l o n a  G ó r a

W y d aw n ic tw o  fo n o g ra ficzn e  „ P o m a to n ”, Z ie lonogórsk i*  S to ­
w a rzy sze n ia  S a ty ry k ó w  i Z ie lo n o g ó rsk a  G aze ta ' N ow a se rd ec z ­
n ie  z a p ra sz a ją  12 l is to p ad a  n a  k o n c e r ty  P rz e m y s ła w a  G in tro w - 
skiego, J a c k a  K aczm arsk ieg o  i Z b ig n iew a  Ł ap iń sk ieg o . W y stę ­
p y  odb ęd ą  się  w  H ali L u d o w e j o g o dzin ie  17.30 i 20.30. A rty śc i 
w y s tą p ią  p ie rw szy  r a s  po 10 la ta c h  p rz e rw y  i z a p re z e n tu ją  f r a ­
g m en ty  trze ch  p ro g ra m ó w  „ M u ry ”, „M uzeun i”, „ R a j”.

B ile ty  w  cen ie  40.000 z ło ty ch  do n a b y c ia  w  „E s tra d z ie ”, r e d a ­
k c ji  G aze ty  N ow ej, G a le rii p rz y  u lic y  Ż ero m sk ieg o  o raz  w  Do­
m u  K u ltu ry  „M ro w isk o ”.

Armia Radziecka 
chce odbudować 
Dom Oficera

Po pożarze Domu O ficera A rm ii 
R adzieckiej w Legnicy, dowódca pół 
nocnej grupy  w ojsk  te j arm ii gen. 
p łk  W iktor D ubynin, stw ierdził, że 
niezależnie od tego, jak ie  były przy 
czyny pożaru tej zabytkow ej budów 
li, żołnierze radzieccy odbudują  ją  
w ciągu najbliższych tygodni.

Pełnom ocnik w ojew ody legnickie­
go do w spółpracy z zagranicą Jerzy  
F igursk i potw ierdził, że istotnie 
ekipy żołnierzy radzieckich przystą 
piły  już  do porządkow ania spalo­
nej k o n strukcji dachow ej dom u ofi 
cera. Poniew aż jed n ak  je s t  to bu ­
dowla zabytkow a — najw iększa i 
najokazalsza w  Legnicy — nie m oż­
na pozwolić, aby je j odbudow a od­
byw ała się bez konsultacji z w oje­
wódzkim  konserw atorem  zabytków.

S T A W K A  j u ż s k l e e o z ^ -  
/  ZNÓW ZAFOMNIAK o  t a  
( SAC.H Ś W IA T K A C H 1 /

S a l w a  h o n o r o w a  

w  Ż a g a n i u
10 listopada, w przeddzień Św ięta 

N iepodległości, o godzinie 18 na  
dziedzińcu Żagańskiego Pałacu  Kul 
tu ry  rozpocznie się uroczysty apel 
w ojskow y. W tym  dniu ork iestra  
dę ta  żagańsk iej X I Dyw izji im. Kró 
)a Ja n a  Sobieskiego w ystąpi w stro 
jach  historycznych. Salw ą honoro­
w ą zostaną uczczeni ci, k tórzy  zginę 
11 za n iepodległą Polskę, O rganiza­
torzy uroczystości zap raszają  wszy 
stk ich  m ieszkańców, nic tylko Z a­
gania. (S)

P s l i f f  e rf  

z a -z w o l& n ie m  
p a r la m e n ty  .

J a ro s ła w  K aczy ń sk i, W iesław  
C h rzan o w sk i, D o n a ld  T u sk  i J ó ­
ze f SlLsz z w ró c ili s ię  do  p re z y ­
d e n ta  L ech a  W ałęsy  o ja k  n a j ­
szybsze zw o łan ie  p ie rw szeg o  p o ­
sie d ze n ia  w y b ra n e g o  w  w o ln y ch  
w y b o ra c h  S e jm u  i S e n a tu  R zeczy 
p o sp o lite j. P iszą , t e  „w y m ag a  t e ­
go p o trze b a  ja k  n a jry c h le jsz eg o  
w łączen ia  re p re z e n ta c j i  n a ro d u  w  
b ieg  * p ra w  p a ń s tw o w y c h ”.

R a k o w s k i  o d d a l

p a r t y j n ą  p o ż y c z k ą
W  c zw a rtek , P A P  p o d a ła , że 

M ieczy sław  F . R a k o w sk i w  stycz 
n iu  1990 ro k u  p o d p isa ł w  M oskw ie 
p o ro zu m ien ie  o  zac iąg n ięc iu  od 
K P Z R  k re d y tu  w  w ysokośc i 500 
m in  zł d 1 m li i  232 ty s . d o la ró w  
U SA. B y ły  I s e k re ta rz  P Z P R  oś­
w iad czy ł, ża z w ró c ił s ię  do  M ich a i­
ła  G o rb aczo w a  o pożyczkę, m a ją c  
n a d z ie ję  n a  p rz e trw a n ie  P Z P R .

W  zw iązk u  z  ro z w iąz an ie m  p a r  
t li , M ieczy sław  F . R a k o w sk i zw ró  
cd} c a łą  su m ę  w ie rzy c ie lo m . S tw ie r  
d z ił ró w n ież , ie  pożyczone p ie n ią ­
dze  n ie  zosta ły  w y k o rz y s ta n e  n a  
ż ad n e  in n e  cele. M in is te rs tw o  f i ­
n a n só w  ośw iadczy ło , że  p rz e p ro ­
w ad z i k o n tro lę  w  te j  sp raw ie .

„Tkalna” zabiła 
6 5 0 0  o s ó b

D oliczono się  ju ż  p o n ad  6500 
śm ie rte ln y c h  o f ia r  k a ta s t ro fa l ­
n y c h  w  sk u tk a c h  pow odzi, k tó re  
n a w ied z iły  ś ro d k o w e  F ilip in y  po 
p rz e jśc iu  ta j fu n u  T h e lm a . N a jw ię  
k szą  liczbę o f ia r  o d n o to w an o  w 
p o rto w y m  m ieśc ie  O rm oc.

Z d an iem  lo k a ln y c h  w ła d z  s k u t  
k i ‘ pow odzi b y ły  sp o tę g o w a n e  l i ­
cznym i w y p a d k a m i o su w a n ia  się  
zboczy g ó rsk ich , p o zb aw ionych  
la só w  w  w y n ik u  m aso w e j i n ie ­
p rz em y ślan e j a k c ji  k a rc z o w a n ia  
d rz ew  do celów  p rzem y sło w y ch .

O T A K E

^ o n a b l f c l a

Ryn. ANDRZEJ BAN ASIK

« I  E l i  I  T  H »
Z ie lo n a  G ó t a  

a l .  K o n s ty tu c j i  3  M a ja  1 0  
( n a p r z e c i w  k in a  W e n u s )  

__________ 3 2 - 8 3  AK9B8

TECHNIKA DLA CIEBIE

S k o ń c zy ły  s ię  W a s z e  k ło p o ­
ty , k tó re  w p ro w a d z iła  n o w e ­
liza c ja  K o d eksu  D ro g o w e g o , 
o fe ru je m y  W a m  re w e la c y j­
n y  w ie lo fu n k c y jn y  s y g  n a m  
z a to r  ś w ia te ł-a la rm u je  o n ie  
w łą c z o n y c h  ś w ia tłach  d z ie n ­
nych  lub m ija n ia  o ra z  o n ie  
w y łą c zo n y c h  ja k ich k o lw ie k  
ś w ia tła c h  w  s a m o c h o d z ie . 
S y g n a liz a c ja  ś w ie tln a  
d ź w ię k o w a .

“ P r z y j e d ź c i e  n a t y c h m i a s t ,  

t r z e b a  r a t o w a ć  l u d z i ! "

R e p o r t a i  z  a k c j i  r a t o w n ic z e j  p o  t r a g e d i i  w  c u k r o w n i  
„ G ł o g ó w ”  s tr .  1 4

C z a s  s. c . Z ie lo n a  G ó ra ,  
ul. Z a g ło b y  3  te l. 2 2 7 -9 3 ,  
6 3 9 -4 3 -  s p rz e d a ż  w y łą c z -  

_ _ _ _ _ _ n ie  h urto w a.
S p rz e d a ż  d e ta lic z n a  i m o n -  
ta ź -H a la  T a rg o w a  "P o lm o z-  

bytu"ul. F ra n c u s k a  5 2 , 
F irm a  "H ertz" s. c.

1740-Z

M i n i s t e r  B o n i

pewny swego
Z daniem  m in istra  p racy  i po li­

tyki socjalnej M ichała Boniego, je ­
go środow a w izyta w  Belw ederze 
„absolutn ie n ie  w skazuje, by p re ­
zydent m iał n ie  podpisać p rzy ję te j 
przez p a rlam en t u staw y em ery ta l­
n e j”.

Na konferenc ji prasow ej m in. Bo­
ni w ykluczył m ożliwość zaw etow a­
n ia  u staw y  lub  odesłania je j do po 
praw ek , co oznaczałoby „pow rót do 
p unk tu  w yjścia". W yraził na tom iast 
przypuszczenie, że p rezyden t — 
podpisując  u staw ę — przedstaw i 
rów nocześnie sugestie  zm ian.

P ro jek t zm ian został ju ż  przez rę  
sort- p racy  przygotow any. P rzew i­
d u je  on m .in. podniesienie tzw. 
kw oty gw arancy jnej św iadczeń em e 
ry talnych  z 800 tys. do 1 m in  zł. 
Zdaniem  szefa reso rtu  pracy, m ody 
fik ac ja  dotyczyłaby praw dopodob­
nie ok. 1,2 m in osób. (PAP)

Chorwacja zniszczona 
lecz nie zwyciężona

C horw acja je s t  „w  znacznej częś­
ci zniszczona lecz n ie  zwyciężona” 
—. ośw iadczył p rem ie r Chorwacji 
F ran jo  G regurie  na  o tw arciu  ses^i 
p a rlam en tu  chorw ackiego w  czw ar­
tek.

S tra ty  doznane przez Chorw ację 
w  w yniku w ojny  dom ow ej przekro 
czyły ju ż  16,5 m ld doi. W je j trak  
cie zginęło 1.718 osób i 8.940 zosta­
ło rannych , p rzy  czym n ie  są to 
dane  pełne, gdyż n ie  obe jm ują  
s tra t  w  tak ich  regionach jak  B ani- 
ja  i w  w ielu  m iejscowościach n» 
wschodzie Sław onii — pow iedział 
p rem ier.

Tym czasem  sam oloty sił fed era l­
nych zaatakow ały  w  czw artek  ca 
na jm n ie j cztery  m iasta  chorw ackie. 
A larm  pow ietrzny  ogłoszono w  wie 
lu m iastach  środkow ej C horw acji.

(AFP)

C z y  p o w s t a n i e  a r m i a  e u r o p e j s k a ?

Przyw ódcy pań stw  NATO porozum ieli się w  czw artek  n a  rzym ­
skim  szczycie w  spraw ie u tw orzenia Północnoatlantyckie] R adv 
W spółpracy; grem ium  to m a  służyć reg u la rn y m  konsultacjom  *
k ra jam i E uropy W schodniej. In form ację  tę  przekazał rzecznik de­
legacji w łoskiej.

Szefow ie państw  i rządów  NATO uchw alili now ą stra teg ię  P ak ­
tu  Północnoatlantyckiego. Je s t to  reak c ja  na załam anie się kom u­
nizm u w  E uropie W schodniej. Założeniem  dotychczasow ej, liczącej 
już 25 la t sitrategii by ł w ielk i a ta k  ze W schodu. K luczow ym  elem en 
tem  now ej koncepcji jest operatyw na siła in terw encyjna.

J o h n  M a jo r  podkreślił, że n ik t w  E uropie n ie  zam ierza dzia­
łać na  szkodę NATO. N iem iecko-francuskie p lany utw orzen ia  eu ro ­
pejskich  sił zbrojnych scharak teryzow ał jako  elem ent przejęci* 
obow iązków  w  ram ach  pak tu . In icjatyw ę utw orzen ia  a rm ii eu ro ­
pejsk ie j poparła  H iszpania, k tó ra  chce dołączyć do tworzonego 
przez F rSncję 1 N iem cy korpusu  wojskowego.

P rezyden t G eo rg e  B u sh  z m ałżonką i sek re ta rz  stanu  USA Ja m e s  
B a k e r, bezpośrednio ipo zakończeniu szczytu NATO zostaną przyję­
ci n a  aud ienc ji przez papieża. (R euter)

P o l s k a  -  B i a ł o r u ś  -  U k r a i n a

3 U  £łś V» iS 3UH

zagranicznych firm  oraz obyw at* 
le ZSRR w  losowych p rzypad­
kach — śm ierci lub  choroby n a j 
bliższych członków rodziny.

Na U krain ie  rady  obw odowe — 
lw ow ska, w ołyńska, zakarpacka i 
czerm ow ska — w ydały  zakaz prze 
jazdu przez znajdu jące  się n a  ich 
te ry to riu m  przejścia graniczn* 
sam ochodów  z tu ry stam i i osoba­
mi podróżującym i p ryw atn ie . De 
cyzja jes t w yw ołana tru d n ą  sy tu ­
acją sanitarno-epidem iologiczną 
oraz dużym  natężeniem  ruchu , 
p rzekraczającym  możliwości sp ra  
wnego obsługiw ania podróżnych.

(PAP)

••i &  *<®s Si2 i i i : )  •&

^ U  &• t f'-Ktr tiSH/r w  ju&afii ajt 3> -lii

W ładze adm in istracy jne  G rod­
na podjęły  decyzję o czasowym 
zam knięciu od dn ia  10 listopada 
przejść granicznych z Polską — 
kolejowego w  G rodnie i sam ocho 
dowego w  B ruzgach dla tu rystów  
i osób w yjeżdżających za granicę 
w  celach pryw atnych . Od 1 listo­
pada zam knięte jes t także p rze j­
ście sam ochodow e w  Brześciu.

W ładze G rodna tłum aczą sw oją 
decyzję n iew ielką przepustow oś­
cią dw orca kolejowego w G rod­
nie, niebezpieczną sy tuacją  san i­
ta rn ą  oraz nie zakończoną budo­
w ą przejścia w  B ruzgach. W yje 
żdżać przez G rodno m ogą ty lko  
w  celach służbowych pracow nicy

CEKIRBM TERAPII NATURALNEJ W TYCHACH
zaprasza na seanse 

U Z D R 0 W I C I E L A -  
- d O E N E R G O T E R A P E U T Y

J N S K I E O O
2 2 .1 1  o  g o d z .  1 5 .3 0  w  L u b in ia  -  BKZM 

2 3 .1 1  o  g o d z .  1 2 .0 0  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  -  DK “ Liut*” '"
2 4 .1 1  o  g o d z .  1 3 .0 0  w  G ło g o w ie  -  i LO

Karty w s tę p u  d o  n a b y c ia  w  m ie j s c u  s e a n s ó w .

Z l a l a n a  O O r a ,  u l .  W y c z ó ł k o w s k l a g o  2 5  
"W  w w  V E P A  -  Z ł a j a n a  O ń r a .  a l .  Z l a d n o c z a n l a  3
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2 . X I . ,n ,a g i c z n a  n o c  w  G ł o g o w ie

Dyżur tej nocy zapowiadał się spokojnie. Trójka mło­
dych lekarzy pogotowia postanowiła około 23.00 „złapać” 
trochę snu. Jak się okazało był to spokój przed burzą. Nie 
przypuszczali nawet, że będzie to dla nich jedna z naj­
dłuższych nocy w  życiu.

Z głoszen ie  o  k a ta s tro f ie , d y ż u ru ją ca  p rz y  te le fo n ie  p a n i M aria , 
o trz y m a ła  n a jp ie rw  od p o lic ji. W  ch w ilę  p o tem , o godzinie  0.38, 
ta d rw o n ila  z szo k o w an a  te le fo n is tk a  z c e n tra l i  c u k ro w n i „G łogów ”.

„ P rzy jed źc ie  n a ty c h m ia s t, n ieszczęście... B y l s tra sz n y  w ypadek ... 
p rzy jed źc ie . O  Boże, trz e b a  ra to w a ć  lu d z i!”.

D y ż u rn a  n ie  b y ła  w  s ta n ie  dow iedzieć  się  n ic  w ięcej, a le  w ielo­
le tn ie  dośw iad czen ie  m ó w iło  jej, że  rzeczyw iście  w  cu k ro w n i sta ło  
■dę coś s tra szn eg o .

„W y sła łam  n a ty c h m ia s t c z te ry  k a re tk i,  w  ty m  je d n ą  re a n im a ­
cy jn ą " .

K a re tk i  p ęd z iły  p rz e z  m ia s to  n a  sy g n a le . Ju ż  n a  w iad u k cie , k i ­
lo m e tr  p rz e d  c u k ro w n ią , ich  o bsada  p o czu ła  s tra sz n y  sw ąd . U lica  
d o jaz d o w a  do b ra m y  z a k ła d u  b y ła  „ u p s trzo n a ” k a w a łk a m i b lach y , 
r u r ,  Izo lacji i f ra g m e n ta m i ja k ie jś  k o n s tru k c ji .  W idok, k tó ry  u j­
rz e li  n a  p la c u  fa b ry k i  sp raw ił, że p rzek aza li p rzez  ra d io  p ro śb ę  
do  sz p ita la : „Ś ciągać  posiłk i, tu  je s t  p iek ło ”. „S m ró d  by l s tra szn y , 
x g ó ry  k a p a ło  coś lepk iego , jak ie ś  u rz ąd z en ia  syczały , p a ro w ały , 
g w izd ały . S ąd z iłem , że za  ch w ilę  n a s tą p ią  k o le jn e  w y b u c h y ”. — w  
g łosie  le k a rz a  n a d a l  s ły ch ać  grozę. — „L u d z ie  b ieg a li n a w o łu ją c  
się , s ły ch ać  by ło  jęk i. W okół p a n o w a ła  c iem ność, je d y n e  o św ie tle ­
n ie  s ta n o w iły  o k n a  p o b lisk ich  dom ów  i re f le k to ry  k a re te k ”.

M im o w ra ż e n ia  p a n ik i, p ra co w n ic y  cu k ro w n i d z ia ła li b a rd zo  sp ra  
w n ie , k ie ro w an i ja k ą ś  w e w n ę trz n ą  ko n ieczn o ścią  n ie s ie n ia  pom ocy 
ko legom .

W szyscy p o p a rzen i b y li donoszen i lu b  d o p ro w a d za n i do b ra m y , 
a b y  le k a rz e  1 sa n ita r iu sz e  m ogli b ły sk a w icz n ie  u d z ie lać  im  p ie rw ­
sze j pom ocy  i odw ozić do sz p ita la . Ś c iąg an o  z ra n n y ch  ob lep ioną  
odzież, b u ty . „P ró b o w a liśm y  ocen iać  s to p ień  p o p a rzen ia , bylo to 
b a rd zo  t ru d n e . Ci ludzie  w y g ląd ali ja k  k u k ły  ob lep ione  g o rącą  m a  
zią. P o d a w a liśm y  śro d k i zn ieczu la jące , n ie  w szy s tk im  p rzynosiły
ulg?”.

P ie rw sz y  tra n s p o r t  czterech  k a re te k  w y je ch a ł z n a jb a rd z ie j  po- 
izfkodow anym i. T y ch , k tó rzy  o czek iw ali n a  ich  p o w ró t p o lew ano  
z im n ą  w odą , to  choć tro ch ę  ko iło  ból. D o g ląd ała  ich  pozo staw io n a  
le k a rk a  z  pogotow ia. „ Je ch a łe m  z m ężczyzną, k tó ry  n a jb a rd z ie j  
m ia ł  p o p a rzo n e  nogi. M im o, że p o d a łem  m u  d o la rg a n , b łag a ł m n ie  
ab y m  m u  je  a m p u to w a ł”.

N a jb a rd z ie j p o p a rzo n a  k o b ie ta  Jechała  ró w n ież  w  p ierw szy m  
tra n sp o rc ie . „N a je j  c iele  zn a laz łem  ty lk o  jed n o  m ie jsce , n a  w e ­
w n ę trz n e j  części u d a , gdzie  m og łem  się w k łu ć , ab y  p odać  śro d ek  
zn ieczu la jący . Ju ż  n a d  ra n e m  d o w ied zia łem  się, że  p rzeży ła  ty lk o  
g o d z in ę”..

G dy  p ie rw sze  k a r e tk i  d o ta r ły  do szp ita la , lek a rze  ró ż n y ch  sp e­
cja lności.; o ra z  p e rso n e l m edyczfty  czek ali ‘ gotow i do d z ia łan ia . 
„W noszono  ra n n y c h  n a  noszach . S ty g n ą c a  c u k rzy c a  sp ra w ia ła , że 
t ru d n o  b y ło  ich  z d jąć , b y li d o słow nie  p o p rz y k le ja n i. Z aczę liśm y  od 
m y c ia . Do k o ń ca  n ie  b y łem  p ew n y , czy śc iąg am y  z n ic h  sam o  u b ra  
n ie , czy o d ry w a m y  Je ra ze m  z c ia łem ”.

P o  w s tę p n y c h  b a d an iac h , p o szk o d o w an y ch  k ie ro w an o  do ró żn y ch  
o d d z ia łó w  sz p ita la . P ie rw s i t r a f ia l i  n a  in te n sy w n ą  te ra p ię . „ P ró ­
b o w a liśm y  złagodzić szok, ab y  m óc z a jąć  Się ch o ro b ą  p o p a rze n io w ą ”.

K a re tk i  jeździły  w ah ad ło w o  — za ład u n e k , tra n s p o r t , ' ro z ła d u ­
n e k .

W a ru n k i g łogow skiego  pogo tow ia  n ie  są p rzy sto so w an e  do przy 
jęc ia  ta k ie j .  liczby ra n n y ch . K o ry ta rz  i g a b in e t zab ieg o w y  by ły  
p e łn e  w ody, k tó rą  po lew an o  i m y to  poparzo n y ch . „B ro d z iliśm y  w  
ś lisk ie j  i lep k ie j m azi po ko stk i, a le  d z ia łan ie  całego p e rso n e lu  by 
ło  b a rd zo  sp raw n e . T rzy n aśc ie  osób zostało  o p a trzo n y ch  i p rz ew ie ­
z ionych  n a  o d dzia ły  w  n iesp e łn a  godzinę. T rochę  d ezo rg an izo w ały  
n a m  p ra c ę  rod z in y  poszkodow anych , a le  ich  tro sk ę  m u sie liśn iy  
z ro zu m ieć”.

W szy stk ich  ra n n y c h  p rzew ieziono  do szp ita la , a le  obecn i te j  n o ­
cy  w  cu k ro w n i w iedzieli, że tam  n a  górze, w  m ie jscu , gdzie s ta ł 
w a rn ik , zo sta li jeszcze ludzie . R ozsąd ek  m ów ił, że n ie  m ie li szans 
n a  p rzeżycie , a le  trze b a  to by lo  sp raw d z ić . N a d z ie ja  p o z w a la ła  się 
jeszcze  łudzić.

N a  m ie jsc e  z d a rz en ia  p rz y b y ła  ró w n ież  s tra ż  p o ż a rn a . W yko­
rz y s ta n o  je j  sp rz ę t ab y  d o stać  się rm trzec i poziom , gdzie  doszło 
do  tra g e d ii .  „C zekaliśm y  do trz e c ie j  n ad  ra n em . W ted y  w y n ie s io ­
no  te  t rz y  c ia ła . B y ły  t ru d n e  do z id e n ty fik o w a n ia . Ci ludzie  n ie  
ży li. P rzew ieź liśm y  ich  tak że , a le  do... k o s tn icy ”. T o b y ł o s ta tn i 
t r a n s p o r t  te j  nocy.

P o  p o w rocie  do  szp ita la  je d e n  z lek a rzy  spostrzeg ł, ie  sp iesząc
i  pom ocą, w y je ch a ł do  cu k ro w n i bez sw e tra  i sk a rp e te k , ale  p rze  
cież to  by ło  ta k  m ało  w ażne.

A N N A  B IA Ł E C K A

P.S. N ależało  w  re p o rta ż u  w y m ien ić  w ie le  osób z im ie n ia  i n a z ­
w isk a , n ie  z ro b iłam  tego św iadom ie . L is ta  osób, k tó re  te j  nocy 
d z ia ła ły  o fia rn ie  je s t  zby t d ługa. W szyscy lek a rze  i cały  p e rso n e l 
m ed y czn y  sz p ita la  w  G łogow ie sp isa li się  w sp an ia le . A.B.

NIEMIECKA F!RMA-„WEH'AU”
Z COTTBUS

inform uje o zm ianie term inu  pokazu i degustacji swoich Wyro­
bów. Odbędzie się ona W dniu 1X.11.91 r., a nie 13.11.91 r. w 
godz. od 11 do 17 W kaw iarn i „Palom a” w hotelu „Śródm iej­
sk im ” w Zielonej Górze, ul. Żerom skiego 23.
Istn ieje  możliwość rezerw acji noclegów pod nr lei. 44-71 w Zie 
lonej Górze.

Z A P R A S Z A M Y !
AK-H06

P R Y W A T N E  P O G O T O W I E  R A T U N K O W E
- pomoc w nagłych przypadkach
- wizyty domowe u dorosłych i dzieci
- przewozy chorych

Zielona Góra,
_______________ O s .  P o m o r s k i e  2 1  g / 4

Przyjeżdżamy na każde wezwanie!-
tel.292-81 Oli 17.00 do 6.00

W y b o r c z y  p a s j a n s  t r w a
(Ciąg dalszy ze str. 13)

Szef Porozum ienia Centrum , Ja  
roslaw  Kaczyński skom entow ał 
czw artkow e "konsultacje krótko:

— „Zapow iada się in teresujący 
tydzień”.

Dla odm iany prezydent W ałęsa 
dokonał tak  charakterystycznej dla 
niego, klasycznej wolty. Rzecznik 
Belw ederu A ndrzej Drzycim ski oś 
wiadczył, że prezydent zwrócił si^ 
do Unii Dem okratycznej jako  do 
p a rtii (k tóra w ygra ła  w ybory), o 
wytypowanie trzech kandydatów  
na urząd prem iera. Poprzednio li­
derzy Unii zrezygnowali z prób 
pow ołania rządu większości p a rla ­
m entarnej pod egidą UD.

Czołowe osobistości — Tadeusz 
M azowiecki, Jacek  K uroń i B roni 
sław G erem ek spotkali się z pre­

zydentem  w  czw artek wieczorem. 
Czyżby próby centro-praw icow ego 
gabinetu spaliły  na panewce? A mo 
że do uk łada jącej się czwórki doj­
dzie p ią ta  silna ręka, z bardzo po 
pularnym  K uroniem  jako asem ?

Lider Unii nie u jaw nił o czyni 
rozm aw iano podczas 45-m inutowe 
go spotkania w  Belwederze. Powie 
dział tylko, że była mowa o oso­
bie Leszka Balcerowicza, w tym  
sensie, że „ jest on bardzo cenną 
postacią”. Pytany czy podtrzym uje 
w yrażaną w trakc ie  kam panii w y­
borczej wolę objęcia funkcji p re  
m iera  T. M azowiecki powiedział, 
że „w kontekście obecnej sytuacji
i piątkowego posiedzenia prezydium  
Unii jes t to py tan ie  przedw czesne”.

W każdym  razie  następne kon­
sultacje  .w tym  sam ym  co w czwar 
tek  składzie zapowiedziane są w 
Belwederze na 13 listopada. (PAP)

R .  M a x w e l l  z m a r ł  

ś m i e r c i ą  n a t u r a l n ą
H iszpański lekarz, k tó ry  dokonał 

oględzin zwłok R oberta  M axwella, 
orzekł, iż b ry ty jsk i m agnat p raso­
wy zm arł śm iercią na tu ra lną , jesz­
cze zanim  w padł do morza.

Robert M axwell — pow iedział d r 
Carlos Lopez de L am ela — był czło 
w iekiem  chorym  i w yczerpanym . 
W skutek nadm iernej tuszy cierpiał 
na zaburzenia serca i układu  k rą ­
żenia, zaś jego płuca były w b a r­
dzo złym  stanie. Mógł w yjść na po 
k ład  jachtu , aby zaczerpnąć św ieże 
go pow ietrza. (AFP)

Sprawcy napadu 
aresztowani

W czoraj inform ow aliśm y o ban­
dyckim  napadzie na  kobietę we 
we wsi Lężyce kolo Przem kow a.

Na drugi dzień .głogowska poli­
cja  zatrzym ała  sprawców, którzy 
wczoraj po przesłuchaniu  w  proku­
ra tu rze  rejonow ej zostali a reszto ­
w ani. Odzyskano część skradzio­
nych pieniędzy.

Spraw cam i byli, m ieszkający cza 
sowo w  Przem kow ie 29-letni kaw a­
ler, w  przeszłości karany , oraz 23- 
letn i m ężczyzna, czasowo zam iesz­
ka ły  w  Czecho-Słowacji, żonaty, 
także już k arany . (ej)

GSRF coraz bliżej 
Wspólnoty Europejskiej
, Czechosłowaccy negocjatorzy pro 

wadzą n ieprzerw ane rozmowy z ko 
m isją europejską, by doprowadzić 
do zaw arcia porozum ienia o stówa 
rzyszeniu ze W spólnotą Europejską 
do końca następnego tygodnia.

Zdaniem czechosłowackich źródeł 
dyplom atycznych, rozwiązano już 
wszystkie zasadnicze k w estie  i po 
został ty lko  Drobiem ostatecznego 
zgrania. N ajtrudniejszym  polem  ne 
gbcjacji, k tó re  prow adzone są od 
roku, Okazał Się haftdel. Zasadnicza 
trudność dotyczy tkanin . Szczegóły 
zwiazane z hutn ic tw em  i rolnict­
wem zostały już rozwiązane

Negocjatorzy czechosłowaccy chcą 
też osiągnąć oorozum ienie w zakre 
sie wolnego przep ływ u siły robo 
czej. CSRP pragnie podpisać ze 
wszystkim i oaństw am i Wspólnoty 
dw ustronne porozum ienia w tej spra 
wie. analogiczne do zaw artej z 
Niemcami um owy o zezwoleniach 
na pracę. (Reuter)

B i e n n a l e

r o z p o c z ę t e
Wczoraj," ok. godziny 17, w salo­

n ie  BWA rozpoczęło się IV B ienna­
le Sztuki Nowej. Czterodniowe spot 
kan ie  z najciekaw szym i zjaw iskam i 
polskiej sztuki współczesnej. U ro­
czystego o tw arcia im prezy dokonał 
je j kom isarz Zenon Polus w raz  ze 
Stefanem  Ficnerem , w spółorganiza­
to rem  ekspozycji.

L icznie zgromadzona publiczność 
udała się do sal m uzeum , by obej­
rzeć główną, jedną z trzech  bienna 
lowych prezentacji i porozm awiać z 
ich tw órcam i, Izabelą G ustow ską, 
Je rzym  K aliną, Antonim  M ikołaj­
czykiem.

M ocnym i „ognistym ” finałem  
inauguracji była m ilita rna  akcja 
uliczna w arszaw skiej A kadem ii Ru 
chu. P ierw sze „uderzenie” za nam i, 
czekam y na kolejną odsłonę.

(zet)

T o n y  d a r ó w  
z  F r a n c j i

Na zaproszenie Fundacji na Rzecz 
Ochrony Zdrow ia lm. Księżniczki Do 
ro ty  w  Żaganiu, gościła w  tym  m ieś­
cie 17-osobowa grupa Liones Club z 
F rancji, a przew odniczył jej Philip  
pe Zamonski. Goście przyw ieźli dwie 
tony darów  dla Zagania, w artości 
ok. 40 m in zł: ieki, strzykaw ki, od­
czynniki, wózki inw alidzkie i inny 
sprzęt medyczny. F rancuska grupa 
została zaproszona na spotkania z 
burm istrzem  Z agania Januszem  Bu 
jak iem  1 przew odniczącą Rady Miej 
skiej Żagania, B ogum iłą W oźniak. 
Goście zwiedzili rów nież Żagański 
Pałac K ultury , gdzie szczególnie za­
in teresow ała ich w ystaw a „PRO-91” 
Ta m iła i n iezw ykle owocna w izy­
ta Liones Club, n ie  była pierw szą, 
a tym  bardziej nie o sta tn ią  w Ża­
ganiu. F rancuscy przyjaciele zapo­
wiedzieli swój ko lejny  przyjazd w 
m aju  przyszłego roku. rów nież z 
daram i, tym razem  już kom pletowa 
n r  mi zgodnie z prośbam i żagańskich 
lekarzy . • (Sad)

Niemieckie TAK 
dla rozbrojenia

B undestag ra ty fik o w ał w czw ar­
te k  głosami w szystkich frak c ji' 
uk ład  o redukcji zbrojeń konwencjo 
nalnych w Europie.

Porozum ienie to przew iduje zna 
czną redukcję arsenałów  zbrojenio 
w ych na Wschodzie i Zachodzie, 
m ającą uniem ożliw ić dokonanie nie 
spodziewanego a taku . W zw iązku z 
tym  układem  R epublika  Federalna 
Niemiec zobowiązała się do zmniej 
szenia liczebności B undesw ehry z 
525 tys. do 370 tys. dó końca 1994 r.

Mówcy z w szystkich frak c ji par 
lam entu  niem ieckiego uznali podpi 
sany przez 22 państw a układ, za 
duży krok  na drodze do bezpieczeń 
stw a europejskiego, do k tó rym  po­
w inny nastąpić dalsze działania.

W zw iązku z n iejasną sy tuacją w 
ZSRR zaapelowano do pragnących 
samodzielności republik , aby prze 
jęły  w szystkie zobowiząnia rozbro­
jeniowe. M inister stanu w niemiec 
k im  MSZ H elm ut Schaefer podkre  
ślił, że w łaśnie ze względu na sy 
tuację w  ZSRR jest konieczne, aby 
doprowadzić do jak  ■ najszybszego 
zrealizow ania postanow ień układu.

(DPA)

O f i c j a l n y  z a k a z  

d z i a ł a l n o ś c i  K P Z R
Prezydent Federacji Rosyjskiej 

B oris Je lcyn  podpisał w środę de­
k re t o zaprzestaniu na tery to rium  
R osji działalności KPZR.

M ajątek  partii kom unistycznej 
przechodzi na włagność skarbu  pań 
stwa. Przejęcie m ają tk u  partii i 
przekazanie go organom  władzy nań 
stw ow ej polecono Radzie M inistrów  
Rosji i te ry to ria lnym  organom  wła 
dzy adm inistracyjnej, k tó re  o trzy ­
m ały pełnom ocnictw a do podjęcia 
niezbędnych działań, m ających na 
celu bezzwłoczne i oełne w ykona­
nie dek retu  prezydenta.

— ☆ —
W czw artek  Borl* Je lcyn  m iano 

w ał now ych w iceprem ierów  Rosji.
G iennadiJ B urbu lis został p ierw ­

szym w iceprem ierem , Jegor G ajdar 
w iceprem ierem  ds. polityk i gospo­
darczej, a A leksandr Szoehin wice 
prem ierem  odpow iedzialnym  »vi 
lity k ę  socjalną. (TV3‘S)

Głogowski akcent 
afery paliwowej

P ro k u ra tu ra  Rejonowa w Płocku 
prow adzi śledztwo w  spraw ie  tzw. 
a fery  paliw ow ej, w k tórą zam iesza­
ny jest m.in. m ieszkaniec Głogowa.

Był on przedstaw icielem  firm y 
kooperującej z Mazowieckimi Za­
kładam i R afineryjnym i w  Płocku, 
k tó ra  nie uregulow ała należności 
za pobranie o leju  napędow ego w ar 
to^ci ponad 14 m ld zl.

Rzecznik prasow y P ro k u ra tu ry  
W ojewódzkiej w Płocku odm ówił po 
dania szczegółów. (ej)

K r a k ó w

Prezent 
od Am erykanów

W czw artek  w  krakow skim  Urz* 
dzie W ojewódzkim  oficjalnie  p rze­
kazano władzom  polskim  zam onto­
w any w  K rakow ie przez A m eryka­
nów system  autom atycznego m oni­
toringu pow ietrza. Pieniądze na  tą 
inw estycję przekazał w całości rząd  
USA.

Prace  nad system em  autom atycz­
nego pom iaru  zanieczyszczeń po­
w ietrza rozpoczęto w K rakow ie w 
1983 r. P raktycznie działa już od 
dwóch m iesięcy .7 stałych stacji po 
m iarow ych i 1 ruchom a. W yniki za 
notow ane przez te urządzenia będą 
podstaw ą do podejm ow ania bieżą­
cych decyzji dotyczących ochrony 
pow ietrza. M inister ochrony środo­
wiska, zasobów Aaturalnych i leś­
nictw a M aciej Nowicki podkreślił, 
że jes t to najnow ocześniejszy sys­
tem  tego typU p racu jący  w  kra jach  
Europy W schodniej. (PAP)

K o l e j n a  p r o w o k a c j a  

n a  l i t e w s k i e j  g r a n i c y
J a k  poinform ow ał dziennikarzy li 

tew skl m in ister ochrony k ra ju  A ud- 
rius Butkeviczius, ok. godz. 23.00 w 
nocy ze środy na czw artek  w m iej 
scowości Szum sk na granicy litew - 
sko-białoruskiej (niedaleko M ied- 
nik) doszło do incydentu. Trzej cy 
wilę, którzy podjechali do poste­
runku granicznego sam ochodem  oso 
bowym , odm ówili okazania doku­
m entów  i o tw arcia bagażnika, a na 
stępnie rzucili z samochodu g ra ­
nat. Jeden  z pracow ników  ochrony 
k ra ju  został lekko ranny. Dwóch na 
pastników  udało się zatrzym ać, je ­
den zbiegł. Przy  zatrzym anych zna­
leziono karab in  typu „kałasznikow ”.

Zdaniem  A. Butk'evicziusa była to 
prow okacja polityczna. (PAP)

Realne postulaty 
czy przyzwyczajenia

W Zarządzie Regionu Śląsko-D ą­
brow skiej „Solidarności” poinform o 
wano w czw artek dziennikarzy , że 
w górnictw ie rozpocznie się 18 bm. 
akcja strajkow a,' jeśli rząd nie przy 
stąpi do rozmów z p rzedstaw iciela­
m i górniczej „Solidarności”.

Szef ZR — Alojzy P ietrzyk przy­
pom niał, że z upow ażnienia kom isji 
zakładow ych kopalń i zakładów  gór 
niczych k ilku branż wydobywczych 
K rajow a K om isja Górnicza NSZZ 
„S" w eszła w spór zbiorowy z rzą­
dem.

Związkowcom chodzi o pow strzy­
m anie  spadku płacy, realnej w gór 
nictw ie węgla kam iennego, b ru n a t­
nego, m etali kolorowych, siark i, su 
rowców chemicznych i Skalnych 
oraz- rozpocaęeia ak ty w n ej polityki 
płacow ej, w prow adzenie w życie no 
wego układu zbiorowego pracy w 
górnictw ie. (PAP)

Wie opanow ał 
m otocykla

W środę 6 listopada br. o godz.
18.30, w rejonie miejscowości P rzy- 
droże, na Odcinku drogi Stńre S trą  \ 
cze — Krzepielów, doszło do t r a ­
gicznego w ypadku.

Jadący  m otocyklem  CZ-250 19-le- 
tńi m ężczyzna z Krzepielow a, wraz 
z pasażerem  27-letnim m ieszkań­
cem Sobczyć, w skutek u tra ty  pano­
w ania nad pojazdem , w jechał do j 
rowu. W następstw ie wyw rotki pa- , 
sażer poniósł śm ierć na m iejscu, 
natom iast kieru jący  z obrażeniam i [ 
tra f ił  do szpitala  w Głogowie.

Dalsz? dochodzenie w tej sp ra ­
wie prow adzi K om isariat Policji w 
Sławie pod nadzorem  P ro k u ra tu ry ’ 
Rc-jonowej w Nowej Soli. (ej)

K o m u n i k a t  

p o i  i c p
Kom enda Rejonow a Policji w Wol 

sztynie woj. zielonogórskie, pod nad 
zorem m iejscow ej p rokuratu ry , pro 
wadzi śledztwo w spraw ie zagarnie 
cia w  dn iu  22.05,1991 r. pieniędzy 
w kwocie 874.144.190 zł na szkodę 
Lubuskich Zakładów  D robiarskich 
w Św iebodzinie. W wyniku dotych­
czas przeprow adzonych czynności 
policyjnych ustalono, że bezpośred 
ni zw iązek z tym  przestępstw em  
m iał mężczyzna przedstaw iony na 
portrecie  pamięciowym .

Rysopis:
w iek z wyglądu 38—40 lat, 
w zrost około 186 cm, sy lw et­
ka norm alna, w łosy czarne, 
cera  jasna, nos prosty.

U brany byl w ciem ną koszu 
lę zapinaną na  .guziki, k u rt­
kę oopiełatą, jasną  zapinaną 
na zamek błyskaw iczny d łu ­
gości do pól Tiiódfa. ściągnie 
t ą  w pasie gum ą, rękaw y pro  
ste, kołnierz na stójce. Spod­
nie ciem ne, proste z m ateria  
łu.

Osoby, k tóre rozpoznają meżczyz 
nę przedstaw ionego na portrecie  
oraz k tóre mogą udzielić inform a­
cji w tej spraw ie, proszone są o 
k on tak t z Kom endą Rejonow ą Po­
licji W olsztynie, ul. 'Dwot-cowa i, 
tel. 21-01, 23-03 lub 23-06 (czynne 
całą dobę) albo z najbliższą jednost 
ką policji.

Policja  zapew nia całkow itą dys­
krecję.

T A R G I K O L E K C JO N E R SK IE

K lu b  K o lek c jo n eró w  „G u sta  
to re s” zap rasza  w szy s tk ich  w  
n ied z ie lę  (10 bm .) od godz. 7 
do 13 na ta rg i  k o lek c jo n ersk ie . 
O dbędą  się one w  Z ie lonej 
G órze, w  sa li k o n fe re n c y jn e j 
„ Z a s ta lu ” p rzy  ul. S u lech o w s- 
k ie j 4a (w jazd  od u l. T o w aro ­
w ej). (ew)

Z głębokim  żalem  i sm utkiem  zaw iadam iam y, że 6 listopada 
1B91 roku zm arła nagle, w w ieku 38 lat, kochana Żona, .Mamusia. 
Córka, Siostra i Ciocia

śp.

A l i c j a  S I E R Ż A N T
W yprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę, 9 listopada 1991 roku, o 
godz. 13.C0 z kaplicy  cm entarnej na  cm entarzu  kom unalnym  w 
Otyniu.

Pogrążona w żałobie
rodzina

W-59 
fej!HEaa

Z głębokim  żalem  i sm utkiem  zaw iadam iam y, żc 3 listopada 
1S91 roku zm arł nagle m ój kochany Mąż, nasz drogi Tatuś, Teść 
i Dziadek

W ł a d y s ł a w  P Y R A
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 listopada 1991 r. o godz. 12.30 
na cm eniarzu w Głogowie przy ul. Legnickiej.

Pogrążona w sm utku
rodzina

W-60

KLUĄOUJt KOi.fcoium ttedaklor 
naczelny - Andrzej Buck; zastęp 
ęy redaktor? n»<*7Łłlnego ~ Kon. 
rad Maugl ? w ic \1 ifC Aysłą w
Więckowie/, «ekr«iai< redakcji — 
Maciel S«afran*ki: ^asięp^Y sekra 
tarza redakcjł <anusy Ampuła 

Andr/.er fiafda Redakcje: Zielo­
na Góra *1 Niepodległości t2 I 
piętro teł 7in n  123.53 redak­
cja nocna telefon 19 i:. t#re* 0482253; 
Gorzów ul Chfobregf. łr telefon 
226-25; 271 4S; Głogów ut Świer­
czewskiego ł» (.elTf** 13-2& 1|;  Lu 
bin ul Armii zerwanej • tel/fax 
♦2-62-15 Biuro OgłoszeA: Zielona 
Góra al Nfepódległoścr 22 • pię­
tro Gorców Głogóv* * ubin w sie 
dzibacb redakcp ora/ oddziałach 
Gromady igenr fgrch Ogłoszenia 
są orzyjmowane równią? telefak­
sem łfifi-22 Redakcja nie odpowia 
<la *a treśf ogłosiep nie twraca 
nie /.amówionycji tekstów «Uę£ t 
rysunków eastrzega <obi* prawo 
skracania otrzymywanych mate­
riałów r /.mian leh tv«i|łs*v« vVvdaw 
Ca A lPO  s.c Zifion* Góra ul 
Kreta Prenom.»ratjł /.głosze­
nia przyjmuje f»r/ed«li»*«nrstwo 
Kolportażowa M.tndiowp Ruch'*
w Warszawie Zakład Kolportażu, 1 
Handlu u Ziełonel finrz* ora? do 
ręczyciele Druk! Poligraf” Zie­
lona Góra ul Reja ś TndeksU 
3507S8.



U W A G A  m ie s z k a ń c y  w o j .  z ie lo n o g ó r s k ie g o  ł o ś c ie n n y c h !
ZAKŁAD USŁUGOWY KKS „KOLEJARZ” W ZIELONEJ GOlLZE 

ul. U łańska 4, tel. 710-41 do 47, wew. 446, 3<H, 722-24

o f e u  i
GAZ PROPAN-BUTAN w  bu tlach  11 k*.

Cena 1 bu tli:
— i  dostaw ą — 65.000 zl;

— odbiór w łasny — 60,000 zł.
Możliwość zakupu  bu tli — cena 250.000 zl p lu j 60.000 zl u  caŁ

d®*fc»wc*y obok stacji kolejow ej S tary  K isielin czynny codziennie w  *«3*. T.Sfl__I ł .  CA.
tel. 296-46. -w —****

DZIS ZGŁOSZENIE  -r- JUTRO DOSTAWA!

Z A P R A S Z A M Y
*  na

Z A R Z Ą D  M IA S T A  I Z A K Ł A D  B U D Ż E T O W Y  „ H O T E L E  M IE J S K IE ”

o  g  ł a  s z o  j  q

konkurs pisemnych ofeit
■a dzierżawę, wspólne użytkow anie lu b  Inną form ę zagospodarow ania

o b ie k tu  r e s t a u r a c y jn o - h o t e lo w e g o  „ N E P T U N  I ł ”
położonego w  Głogowi© p rzy  ul. P , Skargi 31.

VT układ obiektu wcihodzą:

ezęść hotelow a (ok, .340 m  kw . — 25 m iejsa w pokojach 2—4-osobowyeh);
— ra s tsu rac ja  z sapleczem  kuchennym  (ok. S40 m  kw.)j
— kotłow nia  ok. 70 m  kw .;
— sapiesz* m agazynow e ok. 100 m kw.

propozycją fo rm y zagospodarowania, wysoko.44 czynszu ttp  należy
M w  r 'nÛ ei ł  ierf L nik,! zak.ład “  M iejskie” w Głogowi* ul. Obrońców Po-icojtt 20, w  ciągu 14 dni od ukazania aię ogłoszenia.

Z astrzega się swobodny w ybór o ferty  i p raw o uniew ażnienia konkursu  be j ooda- 
przyczyn.

BUisą* Inform acje m ożna uzyskać w  biurze „Hoteli M iejskich" adres ].w b a d i telefo­
nicznie n r  tel. 39-48-45, 33-40-64. 3 -
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Zbigniew Spruch wygrywa challenge PZKol. 
Lubuscy przełajowcy w rozjazdach

Od wielu sezonów PZKol. prow adzi punktacją  w k lasy fikacji senio­
rów  i juniorów . W yniki najm łodszych już  prezentow aliśm y. Pora  więe 
na przedstaw ienie k lasy fikacji seniorów, k tó ra  m oie  przynieść niew iel 
k le  przetasow ania  z uw agi na w ystęp  k ilk u  zawodników w  M eksyku. 
N ik t jed n ak  nie jes t w  stanie odebrać przodow nictw a kolarzow i zielo­
nogórskiej T rasy , Zbigniew ow i Spruchowi, k tó ry  * dużą przew agą 
w ygra ł tegoroczny challenge.

Spruch zgrom adził 1277 pkt. w 
10 wyścigach i w yprzedził Dariusza 
B aranow skiego (Górnik W ałbrzych)
— 783 (11) oraz  Zbigniew a P ią tka  
(K orona-W im ar Kielce) — 576 (13). 
N a ko lejnych m iejscach uplasow ali 
się: 4. A ndrzej Sypytkow skl (K ru ­
piński Suszec) — 479 (11), 5. Jacek 
Mickiewicz (Ogniwo Dzierżoniów)
— 409 (8), 0. Jacek  Bodyk (Górnik 
Polkow ice — 449 (6), 7. Adam  Sza- 
fron (Policyjny K lub Sportow y Ka 
towice) — 448 (8), 8. Dariusz Bana 
szek (Legia W arszawa) — 440 (13), 
9 R adosław  Rom anik (G órnik Wał 
brzych) — 432 (12), 10. Je rzy  Sikora 
(Dolmel Wrocław’) — 403 (10). Z za 
wodników lubuskich  i ko larzy  Gór 
nika Polkowice w czołowej „100” 
zmieścili się także: 19. P aw eł Czo­
pek (Górnik Polkowice) — 274 (10), 
k tó ry  s ta rtu je  jeszcze w M eksyku 
i ma szansę na popraw ien ie  lokaty , 
50. M ariusz Ryś (POM .Strzelce K ra 
jeńskie) — 90 (3), 60. K rzysztof Się 
zak (POM) — 71 (5), 77. R obert 
K rajew ski (Górnik) -i- 59 (4). 80. 
W aldem ar A ugustyniak  (Górnik) — 
56 (4). 88. K rzysztof B ielaw ski (Or­
lęta  Gorzów) — 43 (I), S4. Boędan 
M aknchowski (G órnikl — 37 (6). 9fl. 
Adam  M aćkowiak (POM) — 31 (4) 
I- 100. Andrzej Bycka (Trasa) —- 
27 (2).

W m m ktacji klubow ej: 1. Dol­
mel W rocław — 1352,25' 2. G órnik

W ałbrzych 1311,75, S. T rasa Zielona 
Góra 1304, 4. K orona-W im ar K iel­
ce 1271, 5. Legia W arszawa 1079,25,
6. Moto Jelcz  O ław a 919,50. Na 
ósmym m iejscu G órnik Polkowic# 
850, a z lubuskich ekip: 24. POM 
Strzelca K ra jeń sk ie  194, 31. O rlę ta  
Gorzów 55, 37. Bizon Bieganów 6. 
W k lasyfikacji okręgów : 1. W ro­
cław  2271,75, 2. W ałbrzych 2188, 3. 
K atowice 1842, 4. Zielona G óra 1310,
7. Legnica 931, 16. Gorzów 245.

W ryw alizacji orlików  prowadzi 
D. B aranow ski — 843 pkt.. przed 
M ariuszem  Bflew skim  (K orola) ~  
393 i Grzegorzem  Piw ow arskim  
(Agromel Toruń) — 383. Kolarz G ór 
nika Polkowice. R. K rajew ski Jest 
13-59 pkt. na 21 m, K rzysztof Bie 
law ski (Orlęta) — 46 i na 41 m je 
go k lubow y kolega Jan  K ąrzynlew  
skl — 18.

☆  W G renoble zakończyła się 
kolejna sześciodniówka zawodow­
ców. Zwyciężyli Jean-C laude Colot 
ti i Philippe T aran tin l (Francja)
przed Irlandczykiem  Stephenem  
Roehe i A uthony Doyle (Anglia).
A nasi „profi” sposobią się już do 
przyszłorocznych wyścigów. W fcel- 
gijsko-w łoskiej grupie „GB-MG 
Boys” w y sta rtu ją  Zenon Jask u ła  I 
Joachim  H alupraok. K o n trak t ople 
wa na dwa sezony. We Włoszech 
grupa jeździć będzie z napisam i MG 
Boys (producenci kostium ów), a w

innych k ra ja ch  x nazw ą producenta 
naw ierzchni podłogowych w Belgii 
(GB). Asam i zespołu będą zapewne, 
trium ifator G iro d ’Ita lia  1991 — 
Franeo Chloceloll i M aria Cipolllnt 
(obaj Włochy),

_Na em ocje n a  szosach przyjdzie 
kibicom  trochę poczekać, a na brak 
pracy , ni* mogą narzekać  przełajów  
cy. Dokonano pewnych zabiegów 
„kosm etycznych” w term inarza  
PZKol. i w  listopadzie odbędą sie 
następując* Im prezy: 9 1 10 w So 
chaczewie. a  dzień później w  W ar 
szawie, 16 1 17 w  W ałczu, 30 bm. 1 
1 grudnia im prezy o P u ch ar Pol­
ski w  Opocznie i Tomaszowie Ma­
zowieckim. N atom iast już 10 bm. 
do G i eter. (Holandia) udaje  sie re­
prezentacja Polski na  zawody open 
z cyk lu  super-prestige. T renerem  
ek ioy  będzie Józef Szym ański z 
PO M -u S trzelce K rajeńskie, a 
sk ład  przedstaw ia się następujsco: 
A ndrzej Bycka (Trasa), Tadeusz Ko 
rzeniew skl (Romet Wałcz) 1 Iren e ­
usz Paeynlak  (POM) oraz dw ójka 
juniorów : W ojciech Niedżwiedzkl 
(Trasa) i Dariusz Gil (POM). Kolei 
na  im preza su n er-p res tig e  odbędzie 
się w Szw ajcarii (17 bm.). a poprze 
dzona zostanie s ta rtem  w Mona­
chium. Polacy pojadą w skład?ie: 
Wojciech K adrzyńskł, R obert Bon- 
daryk  1 A rkadiusz Ceniuch (wszy­
scy U nirol-W esta-Bizon Bieganów), 
a wśród juniorów : D. Gil, W. Niedź 
wiedzki. i Tomasz Bukow ski (Prira 
Ełk).

Natom iast od 12 do 26 bm. w 
Strzelcach K rajeńskich  zaplanow a­
no zgrupow ań1* rtwim8ster>sobo\vej 
k ad ry  „b ło ttiisków ”.

MAREK STANISZEWSKI

o  g  ł  a  s  z  a

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

n a  sp rzed a ł nw . środków  transportow ych i

«lęł*r«W 7 A  200, ro k  prod. 1976, zużycia 78 proc., cena wyw oł. 30.300.000 zł) 
*■* ••w* skrzyn iow y tu k , ro k  prod. 1987, zużycia 57 proc., cena w yw ol. 17.600.000 zl;
— *am. osobowy polonez, ro k  prod. 1989, zużycie 40 proc., cen* wyw oł, S2.160.000 zł;

“  S.KO.OCO^r1* 7  k *maZ ,am ow ^ad o w czy . 1981 ro k ' o ż y c ia  ™ proc. cena w yw oław cza

— samochód s ta r  A 20 — pogotowie techniczne, rok  prod. 1968, zużycie 70 proe., cena w y - 
w o u w c z a  12.dou.oou zł;

— iam . s ta r  A 29, podnośnik koszowy, 1967 rok, zużycie 75 proc., cena w yw . 10.500.000 z l

Przedsiębiorstw o posiada do sprzedaży inny sprzęt budow lany średni i lekki.

P rze targ  odbędzie się 18 listopada 1991 roku o godz. 9.00 w  siedzibie przedsiębiorstw a w 
Sarach, ul. Ludow a 73. P rzed  przystąpieniem  do p rze targ u  należy  w płacić w adium  10 
proc. ceny w yw oławczej. Zastrzega się p raw o uniew ażnienia p rze targ u  bez podania p rzy ­
czyn. In form acje  tel. Ż ary  35-46 wew . 7.

184-Za
ezyn. Inform acje
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W europejskich pucharach

35 głębokim  żalem  zaw iadam iam y, że dnia 1 listopada 1991 r. 
(m a rł w  w ieku 62 la t

lek. med. Antoni Andreasik
W yrazy serdecznego współczucia rodzinie Zm arłego składają

dyrekcja  i pracownicy 
Zespołu Opieki Zdrow otnej 

w Głogowie
W-5S

W dniu 2 listopada 1991 r. zginęli śm iercią tragiczną w czasie 
w ykonyw ania obowiązków zawodowych

ś.p. pracownicy

Marianna CHMIEL
LAT 60

Bogdan MZ
LAT 50

Józef PAKIET
LAT 39

Edward RZESZUTKO
LAT 41

Rodzinom Zm arłych w yrazy współczucia składa
DYREKCJA I ZAŁOGA

cukrow ni „Głogów”
W -H

Gabinet
specjalistyczny

FOTOCHEMIOTERAPIA 
LAMPĄ „PUVA”

Leczenie:
— łuszczycy,
— blelactw a.
— św ierzbiączki.

G abinet czynny od 16.09.

Ponadto:
— porady derm atologtczno-kos-

metyczne.

w torek godz. IG.00.
Głogów, 

ul. Św ierczewskiego 28, 
tel. 33-48-85 po godz. 16.00.

3650-C

☆  W meczach p iłk a rsk ich  o P u ­
ch ar M istrzów uzyskano następu ją  
ce  w ynik i (tłustym  d ru k iem  zespo 
ły, k tó re  uzyskały aw ans): A nder- 
lecht B rukse la  — PSV Eindhoven 
2:0, FC K aiserslau tern  — FC Barce 
łona 3:1, Sam pdoria G enua — Hon 
ved B udapeszt 3:1, Broendby IF  Ko 
penhaga — D ynam o K ijów  0:1, 
Apollon Lim assol — C rvena Zvezda 
Belgrad 0:2, IFK  Goeteborg — Pa 
nath ina lkos A teny 2:2, A rsenał Lon 
dyn — B enfica Lizbona 1:3. W Pu 
charze Zdobywców Pucharów : AS 
Rom a — Ilves T am pere 5:2, M an­
chester U nited — A tletico M adryt 
1:1, Feycnoord R otte rdam  — FC 
Sion 0:0 (w karn y ch  5:3). W Pucha 
rze UEFA: A jax  A m sterdam  — 
Rot W eiss E rfu rt  3:0, R eal M adryt 
— FC U trech t 1:0, FCS Sw arow ski 
T irol Innsbruck  — PAOK Saloniki 
2:0, D ynam o M oskwa — AS C an­
nes 1:1, FC Liycrpool — A J A uxer 
re  3:0, C eltic G lasgow — N euchatel 
X am ax 1:0, Boavista Porto  — AC 
Torino 0:0.

☆  W spotkaniach koszykarzy o

P uchar Koraca: Hapoel T el Awiw
— Polonia W arszaw a 116:70 (80:40), 
Panath ina ikos — Vojvodina 81:68, 
Irak lis  Saloniki — Collado Villaba 
(Hiszpania) 93:97, Peristeri (Grecja)
— Bosna (Jugosław ia) 85:81, Rscing 
Paryż  — G andaw a 81:61, V alladolid 
(Hiszpania) — Louvain  (Belgia) 
101:76, M esagero Rzym  — R eim s 
94:71, Saragossa — T um gsram  Bu­
dapeszt 94:55, Z adar (Jugosław ia) — 
TK A nkara  98:95, Pilsen Istam buł
— Hapoel A m inach (Izrael) 103:96, 
T augres (Hiszpania) — S tu ttg a rt 
90:74, C antu  (Włochy) •— Pasabahća 
(Turcja) 81:67, Pesaro (Włochy) — 
Troeves (Niemcy) 109:69, AEK Ate 
ny — Videoton (W ęgry) 84:69 1 Cho 
let (Francja) — B udiew ielnik Ki­
jów  78:65.

☆  W meczach koszykarek  o Pu 
char R onchetti, Spójnia Gdańsk 
przegrała  w S tarej Zagorze z Ele 
k tronem  89:104, a ŁKS Łódz prze­
grał na w yjeździe ze szwedzkim  ze 
społem BBK Solna 68:84. Obie poi 
skie d rużyny  odpadły z dalszych 
rozgryw ek.

W y g r a n a
k a d r y  « B »

W sparnngow ym  meczu p iłk a r­
skim , rep rezen tac ja  Polski „B" po­
konała w  Chodzieży lidera  naszej 
ek strak lasy  poznański Lech 4:3 (1:2). 
B ram ki d la kad ry  zdobyli: Dariusz 
Jask u lsk i (Stal Stalow a W ola) w 2 
m inucie, Jan u sz  G óra (Śląsk W ro­
cław) — 57 m in., B ogusław  Cygan 
(Szombierki Bytom) w 76 i P io tr 
M andrysz (Zagłębie Sosnowiec) w 
83 m in. Dla L echa: Je rzy  Podbroż-

ny — 2 (9 i 36 min.) oraz Jacek  l 
Dem biński (66 min).

A systent A ndrzeja S tre jlau a , Le­
sław  Cm ikiewicz, powołał na to 
spotkanie kilku drugoligow ców m.in. 
B. Cygana (lidera strzelców ) i Sła­
w om ira W ojciechowskiego z Lechii 
Gdańsk. Cj’gan po tw ierdził u m ie ję t­
ności strzeleckie, ale „przeb ił” go 
ak tu a ln y  „kró l strzelców ” ekstrak la  
sy — J . Podbrożny, uzyskując  dwa 
g°le. M.S.

M IESZANKA. 
Ż U Ż L O W A  

+  *  +  * * «  • * » / * « « *

PO POLONEZIE — ROTEX
W br. poznańskiem u Polonezowi 

niezb>t wiodło się w II lidze. Spon 
sor W łodzimierz M illinder ni* zaw 
sze w yw iązyw ał się z obietnic i j* 
go trze j najbliżsi współpracow nicy 
poszukali nowego opiekuna. Firm a 
„R otex”, zajm uje  się rozprow adza 
niem  m.in. piwa „DAB” i od przy 
szłego roku  w łaśnie pod nazwą Ro 
tex  w y s ta rtu ją  żużlowcy poznań­
scy. Ekipę wzmocnią czterej Duń­
czycy, w tym  m.in. Tom m y K ńud- 
sen i G ert H andberg. Być może wy 
stąpi także gorzowianin Ryszard 
Franczyszyn.

PODSUMOWANIE SEZONC
T grudnia  b r. w  w arszaw skim  ho 

tel u „Forum ” odbędzie się podsu­
m owanie sezonu żużlowego i wręcz* 
n ie nagród d la  najlepszych zawod­
ników.

g e n e r a l n a  p r ó b a  
PRZED IMS

28 sierpnia 1992 roku  w* W rocła­
wiu odbędzie się finał indyw idual­
nych m istrzostw  św iata. G eneralną 
próbą ob iek tu  będzie runda kwali* 
/ikacyjna MS par, k tó rą  zaplano­
wano 17 m aja  1992 r.

POWIĘKSZA SIĘ
„Żu ż l o w a  m a p a ”

_W przyszłym  sezonie w  e lim in s- ' 
c jach  IMS po raz pierw szy w ystą­
pią: A rgentyńczyk 1 dwóch rep re  
zentantów  Łotw y. N atom iast w 
IMS na torach lodowych zawodnik 
z Grecji.

M.S.

ZGU8Y
W dniu 21 październ ika br. w 

restau racji „Podgrodzie” w S u­
lechowie zaginęły służbowe do­
kum enty obyw atelow i niem iec­
kiem u £?, M ichaelowi F ran k ro - 
ne. Za znalezienie ł dostarcze­
nie dokum entów  do firm y  IN - 
TER -PIA ST w  Sulechowie, ul. 
M. Konopnickiej 18. tel. 39-24 
— przew idziana n agroda: 2 m in 
*Ł 108-SG

PIŁKA RĘCZNA
☆  W niedzielę o godz. 11 w  spo­

tk an iu  I ligi, p iłkarze  ręczni So­
koła Gorzów podejm ą H utnik  K ra 
ków.

☆  W sobotę o godz. 17 w meczu 
II  ligi, szczypiorniści Chrobrego 
Głogów zm ierzą się z Naprzodem  
Bytom.-

i r  W sobotę o godz. 11 w No­
wej Soli (sala SP-7) odbędzie się 
tu rn ie j m łodzików o puchar f ir ­
my Poolhand. S ta rtu je  8 zespołów.

PIŁKA NOŻNA

•fr W sobotę o godz. 12 w spo t­
kaniu  II ligi, Stilon Gorzów grać 
będzie z Chrobrym  Głogów.

•ir W spotkaniach III l i g i C z a r ­
ni Żagań — G órnik Polkowice (so 
bo ta  godz. 13), Lechia Zielona Gó 
ra  — Bielaw ianka B ielaw a (sobo­
ta  godz. 12), M eblarz Nowe M ias­
teczko — Piast Iłowa (niedziela 
godz. 13), W arta — W artex  Gorzów 
— Kotwica K órnik  (sobota godz. 11), 
M eprozet S tare  K urow o — V ictor- 
ia W rześnia (sobota godz. 13). Sti 
lon II Gorzów — Mieszko Gniezno 
(niedziela godz. 14), Z jednoczeni 
Przytoczna — Olim pia II  Poznań 
(sobota godz. 14).

☆  W soboli; o godz. 10.30 w lJrez 
denku odbędzie się tow arzyski 
mecz pom iędzy Lubuszantnem  I 
I-ligow ą O lim pią Poznań.

S Z A C H Y  

Od 9 do 19 bm. w  L ubniew i­
cach odbywać się będzie półfinał 
m istrzostw  Polski kobiet.

☆  W sobotę i niedzielę o podz. 
10 w Gorzowie (stołówka Z F J Sil- 
w ana) odbędą się indyw idualne mi 
strzostw a okręgu w kategoriach mło 
dzieżpwych.

BRYDŻ
☆  11 bm. (poniedziałek) o godz.

Zielonej Górze (świetlica 
V\FS) odbędzie się X I tu rn ie j ko­
respondencyjnych m istrzostw  Pol­
ski.

M O T O C R O S S
☆  W niedzielę o godz. 9 w S ta  

rym  K urow ie, zawody z udziałem  
krajow ej czołówki.

SIATKÓW KA
■fc W meczach klasy m akroregio 

nalnej kobiet w ystąpią: Prom ień Źa 
ry  — G audia  II T rzebnica (sobo­
ta  godz. 10),. Zawisza * I  Sulechów 
— K ania  I G ostyń (sobota godz. 10 
i n iedziela godz. 16), Zaw isza II Su 
lechów — K ania  II  Gostyń) sobo 
ta  godz. J1.30, n iedziela godz. 17.80).

-fr W spotknlach klasy m akrore- 
regionalnej mężczyzn w sobotę o 
godz. 11 i 16, AZS W SP Zielona Gó 
ra  zmierzy się z Orionem  Sulechów.

☆  W klasie m iędzywojewódzkiej 
mężczyzn: Budowlani Gozdnica — 
TSW-90 Zielona Góra (sobota godz. 
12), Dozam et Nowa Sól — C arina
I G ubin (sobota godz. 12). n a to ­
m iast w meczach klasy A : Orion
II Sulechów — Zryw Zielona Gó 
ra  (sobota godz. 13), Dozam et II 
Nowa Sól — C arina II I  G ubin (so­
bota godz. 10).

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
☆  W sobotę o godz. 11 w Zielo­

nej Górze (sala obok hotelu  .L eś­
nego) odbędzie się okręgowy tu r­
niej klasyfikacyjny.

TENIS STOŁOWY
■ir W sobotę o godz. 13 i w ni* 

dzielę o godz. 10 w Gorzowie (sa 
la  Zespołu Szkól G astronom icz­
nych) odbędzie się II wojewódzki 
tu rn ie j klasyfikacyjny.

☆  W niedzielę o godz. 9 w Drzon 
kowie (sala COS) odbędzie się II  
wojewódzki tu rn ie j k lasyfikacyj­
ny.

☆  W sobotę o godz. 15 w Zie­
lonej Górze (sala SZS przy ul. Mo 
niuszki 14) odbędzie sie tu rn ie j ro 
dzin.

KOSZYKÓWKA
i r  w  sobotę o godz. 11 w m e­

czu o w ejście do II  ligi, zaw odni­
cy AZS W SI Zielona G óra podej­
m ą rezerw y Śląska W rocław. Mec* 
odbędzie się  w  sali Novity — jo.
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„ESTRADA” — H ala Ludow a — 
p iąte li 17.30 — Zarzew ie (pol.-fr. 
15 1.), 19.45 Noc żywych trupów  
(USA 15 L), sobota, niedziela 17.00 
Zarzew ie, 15.00, 19.15 — Noc ży­
wych trupów , poniedziałek 15.00.
19.00 — Zw ariow ani detektyw i 
(USA 15 L).

„NEW A” — p iątek , sobota 17.30
— Nocny jas trząb  (USA 15 1.), 
niedziela, poniedziałek 17.30, 19.30
— Przygody rab iego  Jacoba (Ir.
12 L).

„NYSA” — p ią tek  15.30 Szehereza- 
da (fr. 12 I.), 17.30 G lin iarz do 
w ynajęcia  (USA 15 1.), 19.30 Dom 
egzorcyzmów (USA 18 L), sobo­
ta  15.30 — K opciuszek (USA b.o),
17.30 — Szeherezada. 19.30 — Dom 
egzorcyzmów, niedziela 13.30 — 
Kopciuszek, 15.30, 17.30 Szehere­
zada. 19.30 Dom egzorcyzmów, 
poniedziałek 13.30, 15.30 Kopciu­
szek, 17.30. 19.30 — 9 i 1/2 ty ­
godnia (USA 13 1.).

„WENUS” — piątek , sobota 10.30,
13.30, 15.30, 17,30, 19.30 Z aklęta w 
sokola (USA 15 I.), niedziela, po­
niedziałek  13,30, 17.30, 19.30 — 
Przebudzenie (USA 15 1.), 10.30,
15.30 Z aklęta w  sokoła (USA 15 1.)

woj. zielonogórskie

BABIMOST — „P ias t"  — 
p iątek , sobota, niedziela, ponie­
działek 1 W yznawcy zła (USA 18
1.), A kcja  pod A rsenałem  (poi.
12 1.), Pow rót na Ziemię. (USA
12 1.) J

CYBINKA -  „Zw ycięstw o” — 
p iątek , sobota, niedziela, ponie­
działek K arate  K id II (USA 15 1.), 
Filem on i p rzy jacie le  (poi. b.o.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
piątek , sobota, niedziela, ponie­
działek Uciekający pociąg (USA
18-1.), H arfa  b irm ańska (jap. 151).

GUBIN — „ Isk ra” — 
piątek , sobota, niedziela, ponie­
dzia łek  W ysoka częstotliwość 
(USA 15 1.), Zabić księdza (USA 
15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — 
p iątek , sobota, niedziela, pon ie­
działek M agiczny warkocz (chiński 
15 1.), Cobra (USA 15 I.).

KARGOWA — „Św iatow id” — 
p iątek , sobota, niedziela, ponie­
działek Bez litości (USA 18 1.), 
K ing sajz (poi. 12 1.).

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
p ią tek  17.00, 19.00 — Książę w 
Nowym Jo rk u  (USA 12,1.), sobo­
ta  nieczynne, niedziela, poniedzia 
lek  16.00, 18.00 K obieta w czer­
w ieni (USA 18 I.).

KROSNO — „W zgórze” — 
piątek , sobota, niedziela 17.00 W 
pustyn i i w puszczy (poi. b.o).
19.00 Supergłina (USA 18 1.), po ­
n iedziałek  nieczynne

LUBSKO — „ P a tr ia ” — 
piątek , sobota, niedziela, ponie­
działek Em m anuelle (fr. 13 1.).

NOWA SOL — „O dra” — 
p ią tek  I k to  to  nlówi I I  (USA 
15 1.), sobota, niedziela, pon ie­
działek P lu ton  (USA 18 U .

NOWOGRÓD — „B óbr" — 
p iątek , sobota, niedziela, pon ie­
działek C zarna wdow a (USA 151.)

SULECHÓW — „O rzeł” — piątek, 
sobota nieczynne, niedziela, po­
niedziałek  Złote dziecko (USA 
15 1.), M.A.S.H (USA 15 1.).

SZPROTAWA — „As” — 
p iątek , sobota, niedziela 17.00,
19.00 P re tty  wom an (USA 15 1.), 
poniedziałek — nieczynne

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń” — 
piątek , sobota, n iedzieli, ponie­
działek P anny  i wdowy (poi. 15 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — nledzle 
la, poniedziałek 17.00, 19.00 — K-9 
(USA 15 1.).

ZBĄSZYNEK — „Muza?’ — 
piąjtek, sobota, niedziela, ponie­
dzia łek  Zam ieć (kan. 15 1.), Wiel 
ka  d raka  w  Chińskiej Dzielnicy 
(USA 12 1.).

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
piątek, sobota, niedziela Duch 
(USA 15 1.), Zielona k a r ta  (USA 
15 1.), poniedziałek 15.30, 17.00
I k to  to  m ówi II  (USA 12 1.).
18.30 Z ielona ka rta

ŻARY — „P ion ier” —
piątek  17.00 Młode strzelby (USA
15 1.), 19.00 Przebudzenie (USA
15 1.), sobota, niedziela, poniedzia 
lek  17.00, 19.00 M ałpia in tryga 
(USA 15 1.)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Gó­
r z e — piątek  9.30 M ała księżniczka 
(Scena Lalkowa), 19.30 Trzecia gene 
ralna, próba z publicznością — Idio­
ta i inni (Mała Scena), sobota 18.00 
p rem iera: Idiota i inni (Mała Sce­
na), niedziela 10.00, 12.00; O dwóch 
takich, że szkoda gadać — prem ie­
ra (Scena Lalkowa), 18.00 Idiota i 
inni

FILHARM ONIA ZIELONOGORSKA
— niedziela — uroczysty koncert 
sym foniczny z okazji Narodowego 
Św ięta Niepodległości. W ykonawcy: 
O rk iestra  Sym foniczna FZ. d y ry ­
gent: Czesław G rabow ski, M. Cha- 
bros — sopran, J . Godziszewski — 
fortepian , P. Borowiec — akto r. W 
program ie m uzyka i poezja polska.

O  GALERIE
ART (czynna 10 — 17) — M alar­

stwo, ceram ika, szkło, b iżu teria  u - 
nikatow a.

BWA (czynne 11 — 17) — |i ie n -  
nale  Sztuki Nowej.

PSP  (czynna 11 — 18) — Rzeźba 
W iesław a Kamacha.

K lub M PiR  (czynny 9 — 18) — 
w ystaw a m alarstw a i rysunku

Ż arski Dom K u ltu ry  (czynny 11
— 16) — M alarstw o ze zbiorów Wo 
jew ódzkiej G alerii P lastyki N iepro­
fesjonalnej.

Po trzech latach  przerw y, Spół- 
dzielczo-Uczelniany Dom K ultury 
„M rowisko” w raca do zapoczątko­
w anej w  1986 roku tradycji organi­
zow ania w Zielonej Górze przeglą­
du o rk ies tr jazzow ych i rozryw ko 
wych.

W tym  roku przegląd  będzie uwień 
czeniem bardzo udanego cyklu kon­

certów  jazzowych organizow anych w 
„M row isku” pod w spólnym  tytułem  
„Gwiazdy polskiego jazzu”.

W spółorganizatorem  im prezy jest 
T ea tr Lubuski i Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna, a  pa tro n a t nad tego­
rocznym  przeglądem  o rk ies tr ob ję­
ło Polskie Stow arzyszenie Jazzowe, 
k tóre  ufundow ało sw oją nagrodę dla

zwycięzcy konkursu . B iuro organiza 
cyjne przeglądu zaprasza insty tuc je  
i osoby, k tó re  chciałyby znaleźć się 
jv w erdykcie ju ry  do fundow ania 
nagród d la najlepszych orkiestr.

Poza zespołam i biorącym i udział 
W’ konkursie, w Zielonej Górze goś 
cić będą znakom ici m uzycy i zespo 
ły jazzow e. K oncert inauguracyjny

APTEKI

TAXI
ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

w p iątek  15-go listopada uśw ietn i 
koncert Ja n a  P taszyna W róblew skie 
go. P lanow ane na piątkow y w ie­
czór jam  session w „M row isku” za 
pow iada się  więc niezw ykle in te re ­
sująco. Szczególną a trak c ją  je s t 
udział w  sobotnim  balu jazzow ym  
i niedzielnym  koncercie galowym, 
k tóre  odbędą się w  T eatrze  Lubus 
kim, am erykańsk iego  w okalisty  
W ayne’a B a r tle tfa  z o rk ies trą  „The 
New Sam i Swoi".

Ja k  w idać nadchodzący w eekend
15-17 listopada m oże stać  się św iad 
kiem  praw dziw ego w ydarzenia a r­
tystycznego i przynieść w iele saty* 
fakcji m iłośnikom  dobrej m uzyki,

PROGRAM  IM PREZT
P ią tek  15.11.91 (SUDK „M rowisko”) 

godz. 18.00 O tw arcie w ysta­
wy „ P lak a t Jazzow y”
godz. 20.00 K oncert inaugu­
racy jny  festiw alu  z udzia­
łem  K w arte tu  3. P. W ró­
blew skiego
godz. 22.00 Jam  session 

Sobofa 16.11.91 (T eatr Lubuski)
godz. 16.00 Ogólnopolski Kon 
k urs O rk iestr jazzow ych 
(wstęp wolny)
godż. 20.30 B al Jazzowy 

N iedziela 17.11.91 (T eatr Lubuski)
godz. 12.00 Ogłoszenie w er­
d y k tu  ju ry  i konferencja  p ra  
sow a (K lub „A telier”)
godz. 17.00 K oncert Galow y 
z udziałem  W ayne’a  B a rtle t­
f a  i „T he New Sam i Sw oi”.

B iuro  O rganizacyjne (SUDK „M ro 
w isko” — teł. 645-13) udziela szcze- 

Fot. A rch iw um  golowych inform acji.

D yżur nocny pełn ią:
Lubsko — piątek , sobot*, niedziela 

ul. X X -lecia, poniedziałek  ul. K ra  
kowskie Przedm .

Nowa Sól — piątek , sobota, niedzia 
la, poniedziałek Pl. W yzwolenia 

Swiebodzim — p iątek  ul. 1 M aja, 
sobota, niedziela, poniedziałek 
Osiedle Łużyckie 

W olsztyn — p iątek  ul. 5 Stycznia, 
sobota, niedziela, poniedziałek 
ul. Świerczewskiego.

Zielona "G óra — piątek , sobota, nie 
dzieła, poniedziałek S tary  R ynek 

Ż agań — p iątek  ul. Pom orska, so­
bota. niedziela, poniedziałek ul. 
Śląska

Ż ary — p iątek , sobota, niedziela 
poniedziałek ul. Buczka

Pogotowie Po licyjne 997
S traż  Pożarna 998
Pofgotowie R atunkow e 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotow ie W odn.-Kan. 994
Inform acja  PK S 223-01
In fo rm acja  PK P 38-33
Szpital W ojewódzki cantr. 42-61 
Bank In form acji Gospodarczej

Przedsiębiorstw  652-23
B ank Inform acji Usługowej 293-43 
VITA — Domowe

w izyty lekarskie 59-62 
TOŃ COLOR 

napraw a telew izorów i video
ul. Ludowa 9 72S-34

52-37
236-57
226-63
228-25

Przed nam i trzy w olne dni. PTTK 
w Z ielonej Górze zaprasza na  k il­
k a  pieszych w ędrów ek W sobotę,
9 bm. Sławek Juraszew skł proponu­
je  dzieciom  sW szym  i młodzieży 
1 3 -kilom etrow ą wycieczkę ze Słone 
go do Zielonej G óry. Zbiórka o 
godz. 9.20 na  p rzystanku  MZK li­
nii „29” przy dw orcu PK P (bilet 
za 3000 zł, ulgow y — 1500 zl). Mo­
żna  w siadać też na  tras ie  au tobu­
su. Pow rót około godz. 13.30

W niedzielę, 1# bm. w ytrw ali tu ­
ryści sp o ty k a ją  się  o godz. 9.10 na 
dw orcu PK S przy zegarze św ietl­
nym  (bilet za 5800 zł). T rasa  w y­
cieczki (18 km) wiedzi • z Pohipi- 
n a  do Lasek, kraw ędzią  W ysoczyz­
ny C zerw ieńskiej, m in . przez lasy. 
Pow rót około godz. 16 autobusem  
MZK (bilet za 6600 złotych). Wy­
cieczkę prow adzić będzie H elena 
Mróz.

Na poniedziałek, 11 bm. zapla-
o  U  W i t  ,  o

iat 12 spo tkają  się na trzygodzin­
nym spacerze pn. „S m erfu j z n a ­
mi”. Na trasie  (4 km! bedą nr; i ta  
bawy. k tórych  kibicam i m ogą być 
dorośli. M arta  M ielcarek czekać bę 
dzie na chętnych o godz. 11 kolo 
budynku Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej przy al. W ojska Polskiego.

Tego sam ego dnia. z okazji Swię 
ta Niepodległości odbędzie się w y­
cieczka do Urżonowa. W program ie
— zwiedzanie Lubuskiego Muzeum 
W ojskowego i spotkanie z jego dy 
rektorem , dr. W łodzimierzem i\v. 
śniewiczeni, au torem  licznych ksią 
żek o broni i je j historii. T rasa  w ę ­
drów ki, k tó rą  poprow adzi Jerzy  
Latw iński, liczy 16 km , a  wiedzie 
leśnym i ścieżkam i i duktam i z R a- 
domii, p rzez Drzonów do Zielonej 
Góry- Spotkanie uczestników  o godz.
8.45 na dworcu PK S przy  zegarze 
św ietlnym  (bilet za 1600 złotych), 
m ożna też ^ s ia d a ć  n a  p rzystanku  
przy al. W ojska Polskiego. Pow rót 
około godz. 15. Je s t m ożliwość skró 
cenią trasy  do 9 km  i w cześniejsze 
go pow rotu  autobusem  PK S z Drzo 
nowa. (jp)

Z IE L O N A  GÓRA
DWIE PREM IERY W TEATRZE
W sobotę (9 listopada) na  M ałej 

Scenie T ea tru  Lubuskiego, o godz.
19.30 kolejna prem iera . Tym razem  
„Idio ta  i inni” — w edług znanej po 
wieści F iodora Dostojewskiego. 
P rzedstaw ien ie  na podstaw ie w ła­
snej adap tac ji w yreżyserow ał Jacek 
Zem brzuski. Tytułow y „idiota" — 
książę Lew M yszkin, to wym arzony, 
w yidealizow any au to p o rtre t pisarza, 
postać człowieka przepięknego, któ­
ry  naśladu je  postępow anie Jezusa 
C hrystusa. Potom ek bardzo sta rej, 
zubożałej rodziny, były pacjent do­
m u dla psychicznie chorych, s tra sz ­
liw ie sam otny w sw ej nadw rażliw o 
ści, wciąż upokarzany i ośmieszany. 
N aśladując C hrystusa  w ikła się w 
ułom nościach sw ojej natury , wpada 
w  sieci ludzkiej złośliwości i po­
żądliwości. Chce czynić dobro, a 
przynosi ludziom zło. W roli My- 
szkina zobaczymy Jarosław a Bo- 
berka.

W niedzielę (10 listopada) n a  Sce­
n ie Lalkow ej, o godz. 12, p rem iera 
d la najm łodszych, widowisko ba ­
śniowo — kabaretow e H enryka Cy­
ganika ..O dwóch takich , że... szkoda 
gadać” — w reżyserii K rzysztofa 
Stachowskiego. Ta rozśpiew ana i 
ogrom nie zabaw na ekobajka o przy 
szłości, to h isto ria  w awelskiego 
smoka — fajtłapy , który  płacze z 
tęsknoty  za W awelem, a le  też losy 
dwóch m łodych biznesm enów i roz­
targnionego profesora pełne niespo­
dzianek i zaskoczeń, po prostu ka­
bare t d la dzieci!

KONCERT, JA K IEG O  NIE BYLO

Zielonogórskie Stow arzyszenie Sa 
tyryków  proponuje nam  ucztę, nie 
lad a  jaką. Po dziesięciu latach, 
na  scenie zielonogórskiej „E strady” , 
w koncercie „M ury w Muzeum 
R aju”, w ystąpią znowu razem : 
Jacek K aczm arski, Przem ysław  Gin 
how ski i Zbigniew Łapiński. Dwa 
koncerty, znakom itych pieśniarzy i 
m uzyków odbędą się 12 listopada 
(wtorek) o godz. 17.30 i 20.30. 

B ilety m ożna nabyć w  kasie ..Estra 
dy”, DK „M rowisko” . G alerii PSP 
i redakcji „G azety N ow ej”.

IV BIENNALE SZTUKI NOWEJ

W piątek  (8 lis opada) w ram ach 
drugiego dnia B iennale możemy 
ooe;,r;ŁĆ i wysłuchać: o gon/, 
nastąpi otw arcie i zw iedzanie głów 
nej ekspozycji prac B iennale (aka­
dem ik W SP ul. Ogrodowa), zaraz 
potem  — w ystąpienia  au torsk ie : 
R oberta Rum asa, Jerzego Trttszkow 
skiego i Ja rosław a Kozłowskiego, w 
tym sam ym  m iejscu. O godz. 16, w 
sali „A rlek in” (WiMBP) da duży 
koncert na kontrabas — Tadeusz 
W ielecki. O godz. 17 będziem y mo­
gli obejrzeć pokaz dokum entujący 
w ystaw y, które m iały m iejsce w 
C entrum  Sztuki W spółczesnej w 
W arszawie („A rlekin”) oraz w tym

sam ym  m iejscu o 19 — pokaz filmów 
Eugeniusza Szczudło.

W sobotę (9 listopada), o godz. 13 
ponownie zaprezen tu je  się nam  Aka 
demia R uchu, ty m  razem  w  akcji 
ulicznej pn. „Poezja” (deptak w 
okolicach m uzeum ), a o godz. 15, w 
sali „A H ekina”, rozpocznie się syrn 
pozjum  „W ym iary sztuki — w y­
m iary  dyskursu” z udziałem  k ry ty ­
ków i artystów .

Niedzielę, ostatn i dzień B iennale 
organizatorzy rezerw ują na  spokoj­
ne obejrzenie w szystkich ekspo­
zycji.

N O W A  SÓ L
iX  „PIERŚCIEŃ K IN G I”

W sobotę (9 listopada) nastąpi 
uroczysty finał IX  już  edycji tu r ­
n ieju  poetyckiego „Pierścień  K in­
gi”. W czasie 15 godzinnego m ara  
tonu artystycznego, który przew i­
dzieli organizatorzy na tę okazję, 
będziem y mogli „zaliczyć,, 15 wyda 
rzeń artystycznych, a  w śród n ich:
5 spek tak li tea tra ln y ch  T ea tru  „Ter- 
m iuus Aquo”, koncert piosenek
A. W aligórskiego w w ykonaniu Mał 
gorzały Z w ierzchow skiej i O lka Gro 
towskiego, poezję śpiew aną zapre­
zen tu je  M arzena M acliura z Często 
chowy, a  klasyczną m uzykę hindu­
ską — grupa Schanii Patii z W ro­
cławia. W ystąpią też 2 zespoły 
jazzow e i m iejscow a grupa „K a- 
iiope'' z poezją śpiew aną. Na godz.
17 przew idziano ■ spotkanie z Euge­
niuszem  W achowiakiem  — poetą z 
Poznania. Ponadto, w szystkich .uczę 
stników  organizatorzy zapraszają do 
udziału w T urnie ju  Jednego W ier­
sza. Początek im prezy o godz. 15, 
ogłoszenie wyników głównego tu r­
n ieju  zaplanow ano na gadz.21, a 
w szystkie a tfak c je  w Nowosolskim 
Domu K ultury . (zet)

ŚW IE B O D Z IN
9 bm. o godz. 13.00 w Sali W ido­

w iskow ej św iebodzińskiego Domu 
K ultury  rozpocznie się. organizowa 
ny przez ZHP i DK, p rzegląd  tw ór i 
czosci a rtystycznej dzieci i m łodzie | 
ży „Zgrzyt 2”. Dzień później o godz.
13.00 odbędzie się sesja  Rady Miej 
sk ie j w trakc ie  k tórej program  ar 
tystyczny przedstaw ią regionalne ze 
społy dziecięce i m łodzieżowe.

11 listopada o gedz. 13.00 Swie- j 
bodzińska O rk iestra  D ęta rozpocz- i 
nie przem arsz ulicam i m iasta. Rów 
nież od 13.00 w Domu K ultury  pre 
zentow ane będą św iebodzińskie kro 
niki film owe. N ajstarsze  film y po 
chedzą z lat pięćdziesiątych. O godz.
15.09 klub — kaw iarn ia  „U Ja n k a ” 
zaprasza dzieci na projekcję bajek.

14 i 15 listopada T ea tr „M arci­
nek” z Toznania zaprezen tu je  dwa 
spektakle  dla najm łodszych. Przed­
staw ienia odbędą się o godz. 10.00 
i 12.00 w Domu K ultury.

K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  

z  o k a z j i

Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i
W czasach, gdy Polski n ie  było 

n a  m apie, „pokrzepieniu  serc" słu ­
żyły lite ra tu ra  1 m uzyka. One to 
w ypełnią uroczysty  koncert sym ­
foniczny z okazji N arodowego Sw ię 
ta  Niepodległości,' n a  k tó ry  F ilh a r­
m onia Zielonogórska zaprasza w 
niedzielę o godz. 18.00,

W program ie w yłącznie utw ory  
na jw ybitn iejszych kom pozytorów  
p o lsk ich : przedstaw icieli R om anty/ 
m u — Fryderyka  Chopina (Koncert 
fortepianow y f-m olt op. 21) i S ta ­
n isław a Moniuszki (fragm enty  z 
oper — dw ie arie  z „H alk i”, a ria  
B roni z „H rab iny”, m azur ze „S tra 
sznego dw oru” i uw ertu ra  do ,.Pa- 
r ii”), rep rezen tan ta  pokolenia „Mło 
dej Po lsk i” — L udom ira Różyckie­

go (suita  z bale tu  „Pan T w ardow ­
ski) oraz tw órcy współczesnego — 
\Vojciecha K ilara  („O raw a”).

Solistam i będą w ybitni artyści — 
znakom ity p lan ista  Je rzy  Godzisze 
wski oraz śpiew aczka M onika OK 
kisz-C habros (sopran), solistka T e­
a tru  W ielkiego w Poznaniu, którym  
towarzyszyć będzie O rk iestra  Sym ­
foniczna FZ pod dyrekcją  Czesła­
wa G rabowskiego.

Ponadto w  program ie poezje A da 
ma M ickiewicza (fragm ent z „P a ­
na T adeusza”) i C ypriana K am ila  
N orw ida (fragm ent z „P rom ethy-
diona”) w wyniku ak tora  Tea­
tru  Lubuskiego P io tra  Borowca.

lt

M u z y k a  c e l t y c k a  w  « M r o w i s k u »
W sobotę, 9 bm. o godz. 19, zielonogórski Doir. Kultur-.- „M rowisko,, 

zaprasza na koncert w arszaw skiej grupy OPEN FOLK. A propo­
zycja to u nas niezw ykła. Żywe obrazy m uzyczne celtyckiej trad y ­
cji, poetyckie w izje z zielonych rów nin Irland ii i Szkocji, n iepow ta­
rzalna  a tm osfera  zabawy i tańca fascynują wielu, lecz rzadko zda­
rza się okazja delektow ania podczas koncertu. Zespół w ystąpi w 
składzie Paw eł Iwaszkiewicz (flety i ha rfa  gotycka), M irosław Ko­
zak (g itara, akordeon), R obert W asilew ski (gitara) oraz B ert Veen- 
kam p, k tóry  zagra na dudach j h a rfie  celtyckiej. (ew)

Ż A R Y
W Salonie W ystaw  A rtystycz­

nych prezentow ane są prace pocho­
dzące ze zbiorów W ojewódzkiej Ga 
lerii P lastyków  N ieprofesjonalnych.
W piąt~k salon czynny jest od 11.00 
do 16.00, a w niedzielę od 10.00 do
14.00. (bkm)

U w a g a  m i e s z k a ń c y  C h y n o w a !
\ Radny W acław K rasnodębski zapras/.a w szystkich m ieszkańców 

■;ielonegórs'-:.ego C hynowa ńa spotkani<» k.-.isultacyjne z p ro jek tan ta  
mi szczegółowego planu zagospodarow ania te j dzielnicy. Spotkanie 
odbędzie si? we w torek  12 bm. o podz. 18 w Domu K u ltu ry  n# 
Chynowie. Jeśli za in teresow anie  będzie 'duże, wów czas podobne kon 
su ltacje  odbędą się 13 i 14 bm. . (p)

1. O skarżona (A cussed) — kryminał, reż Janathan Kapłan, wyst Kelly 
McGillis, Jodie Foster

2. To (l!) — horror, reż Rommy Lee Wallace, wyst. Anthony Edwards, Louis 
Gosset, Harry Anderson

3. Sam  w  dom u (Homo Alone) — komedia, reż Chris Columbus wyst. 
Macauiay Culkiń, Jo e  Pesci, John Candy

4. S ta r Trek 2, Gniew K hana (S tar Trek 2, The W ralh of Khan) — fantastyka, 
reż. Nicholas Meyer, wyst. William Shatner, Leonard Nimcy

5. Mistyfikacja (C over-up) — sensacyjny, reż Manny Coto. wyst. Dolph 
Lundgren. Louis G osset jr.

6. S h een a  Królowa dżungli (Sheena) — przygoda, reż John Guillermin, 
wyst. Tanya Roberts, Ted W ass, Donovan Scott

7. Halioween 3 (Halloween 3) — horror, reż. Tommy Lee Wallace, wyst. Tom 
Atkins, Staceu Nelkin

8. Więzy krwi (B lood Relatives) — kryminał, reż. Claude Chabrol, wyst. 
Konald Sutherland, Donald Pleasence

9. Ząb za ząb  (On The Killers Truck) — sensacja, reż. Hajo Gies. wyst Gotz 
George, Claudia Messner

10. Dzikie łabędzie  (Sw ans) — bajka
Zestawiła Wypożyczalnia Kaset Video Mrowisko 

przy współpracy Maja, Novita, Bankowa.
„ O s k a rż o n a  J o d ie  F o s te r ”

Fiim “Oskarżona" to triumfalny come back tej aktorki. W roku 1981, po 
zamachu na prezydenta Ronalda R eagana, całą winą obarczona została Jodie 
Foster, gdyż napastnik twierdził, iż uczynił to z miłości do niej. Odsunęła się więc 
od życia publicznego oraz artystycznego. Powróciła w roku 1989, lecz już z 
Oskarem za drugoplanową rolę Sarah Tobis — zgwałconej dziewczyny walczą­
cej o ukaranie sprawców Problem to odwieczny dła sądownictwa i amerykań­
skiej pruderyjnej moralności W USA ma miejsce jeden gwałt w ciągu każdej 
godziny, co trzeci — zbiorowy Nie wszystkie ofiary, z różnych względów, 
zgłaszają policji fakt gwałtu Tym razem ofiara m a czelność dom agać się 
sprawiedliwości. W spom agana przez prokuratora okręgowego (Kelly McGillis) 
podejmuje walkę mając przeciwko sobie wszystkich. Opinię publiczną, wymiaru 
sprawiedliwości, zam ożne i porządne rodzinu gwałcicieli. Nie m ając nikogo, kto 
odważyłby się świadczyć w tak ewidentnej sprawie. Jodie Foster. dziewczyna
o tak szczęśliwym dzieciństwie, w kolejnej, wsponiałej roli kogoś poszkodowa­
nego. zrozpaczonego, o u t s i d e r a . . . ________________________________



“ N A D O D R Z E ”  w  G ł o g o w i e  i n f o r m u j e

C e n a  p r e n u m e r a t y  w y n o s i : 
m ie s ię e z  n e jl i  7 . 1 0 0 ^ ^  

k w a r t a ln e j  5 1 . 3 0 0 , -

k r a j o w e  c e n y

S K O D f l - F f l V O R I T  1 3 S  L ,  1 3 5  I S  
o r a z  F O R M f l N  1 3 5  L S  K O M B I  

S K O D f l - F f l W O R I T  1 3 5  P I C K - O P

t e l .  b e z p o ś r e d n i  2 2 9 - 7 1 ,  c e n t r a l a  7 1 0 - 7 7

Spółdzielnia Mieszkaniowa

ż e  r o z p o c z n ą '  r e a l i z a c j ę  z a s i e d l a n i a  
b u d y n k u  n a  S t a r y m  M i e ś c i e .  

W s z y s c y  z a i n t e r e s o w a n i  o t r z y m a n i e m  
m i e s z k a n i a  m o g ą  u z y s k a ć  s z c z e g ó ł o w e  \ 

i n f o r m a c j e  w  D z i a l e  C z ł o n k o w s k i m  s 
t e l . 3 3 ' 5 6 - 2 5  w  t e r m i n i e  d o  1 4 . 1 1 . 1 9 9 1  r.

T b  C o p i e r s  

F a z

m  T y p e w r i t e r s  
«e> S e r v i c e  
m . S u p p l i e s

i s i a l i  n ie r d z e w n e j 
p ła t n o ś ć  g o t ó w k ą

- w ł a s n y  t r a n s p o r t
k o n k u r e n c y jn e  c e n y

C z y t e l n i k u  j u ż  c z a s  ż e b y ś  p o m y ś l a ł
o  z a p r e n u m e r o w a n i u  "GAZETY-NOWE.

1.Z lelona Góra- Jędrzychów  III, ul.Goździkowa 1 7  7 .0 0 -1 7 .0 0
2.M iędzyrzecz- ul.Św ierczew sklego 1 3 7  9 .00-17 .0C
3.Łozy 2 1  k /Ż ag an ia  9 .0 0 -1 7 .0 0
4.Żary-koniec ul.W itosa 9 .0 0 -1 7 .0 0  w i e c z o r e m ^  
5 .S zk larsk a  P o ręba  u l.O sied le Podgórze 1A te l.1 7 -2 0 -2 0

A u to ry zo w a n y  Dealer
l« S E S 0  »  A T II €
5 9 - 2 2 0  L E G N I C A , R y n e k  3 4 ,
tel. 252-99, tel./fax 2 8 1~ 4 7,te le x 0 7826 45  gro m  pl

Informujemy uprzejmie naszych 
stałych Czytelników, że oddziały 
Kolportażowo - Handlowe "Ruch" w 
dniach od 10.11.91 do 20.11.91r. 
przyjmują zgłoszenia na pre­
numeratę Naszej Gazety na I 
kwartał 1992r,_____________ _ _ _

Czytelnicy z miejscowości w! 
których nie ma oddziału "Ruch" 
mogą zaprenumerować "Gazetę 
Nową" za pośrednictwem Poczty 
Polskiej wpłacając kwotę wybranego 
wariantu prenumeraty w Urzędzie 
Pocztowym________________ _

u l . M o n i u s z k i  16

J e s t  w  t r a k c i e  t w o r z e n i a  
w sieci sklepów branży spożywczej 

•stoisk sprzedaży lodów f ciast 
F I R M Y  "  A R T I C  "

fra n c u s k ie j fir m y

l i i i

SHepy współpracujące z nami wyposażamy w przeszklone zamrażarki, 

zabezpieczam y m ateria ły  reklamowe, 

dostarczam y lody w łasnym  transpo rtem .

" G A Z E T A  N O W A "  
U K A Z U J E  S I Ę  

W  W O J E W Ó D Z T W I E  G O R Z O W S K I M  
Z I E L O N O G Ó R S K I M  I L E G N I C K I M  Bi ®  § p p )  s n e p u .

Importer 
Roman Nowicz 
Szprotawa tel. 30-09

W40-Z ■NOWA•

W szy stk ich  z a in te re so w a n y c h  p ro s im y  o  z ło ż e n ie  
p is e m n e j  o f e r ty  i p r z e s ł a n i e  n a  a d r e s :

LUBUSKA WYTWÓRNIA WIN 65409 Zielona Góra ul.Moniuszki 16

Dodatkowe Informacje można uzyskać pod numerem telefonu 
7 2 4 -6 8 ,7 0 3 6 9  w ew .215

8 ZIELONA GORA
Al,Niepodległości 22 

(siedziba redakcji
"GAZETY NOWEJ")

Hurtownia pieluch jednorazowych lypu S«3 i?
2 0 0

. 1

ibH orsW eJ

0 . 3 !  | # 3 5 *  w  p m a k a c h  .y ,  .■ 
P r * y  w i f k w y c h  iJ o ś c ia c S i  w y s o k a  b o n i f i k a t a  1.

M o d rzy  ca k /i^ o w e j 3o?i: 
q m  o t >  A / d ^ n a  b a r c i  G s /  b i i s k o  s f c c j i  b e n r y n o w e j .

s  <5j>- e

%  B t  h t I
M

p R Z y j M U j E  

^  o d z S E Ź  

-  o b s u w i e  
^  k o s M E T y k k

KoNTAkT:
teL ? 5 ^ 44^ 4  poi 6 .0 0  
lub w sklEpie do 1 8 .0 0  

M M M M  • 3655C

M i ę d z y n a r o d o w e  p r z e w o z y

tow arow e 2 4 1 ^-
T y l k ó w  ^KOD-FORD

najkorzystniej możssz nabyć nowy samochód

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE, WYBÓR KOLORÓW, 
c • ATRAKCYJNE CENY. SERVICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU.
1 Zapraszamy od poniedziałku do płatku w godz. 9.00-16.00 
n Wolsztyn, te!.891, po 17.00 telefon 24-43
|  Sprzedaż oraz service: Karpicko k/Wolsztyna, ul. Poznańska 3G ł c j g ó w ,  t e l . 3 3 - 8 3 - 6 4
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K O M P U T E R Y  P C

, A T  2 8 6 ,  3 8 6 ,  4 8 6
w  d o w o ln y c n  k o n f ig u r a c ja c h .

D A R P O L  L t d .
Z ie l o n a  G ó r a  ■ u l. S .W y s z y ń s k i e g o  1 4  

te l.  6 2 0 - 2 3 ,  f a x  5 7 8 9

SPRZEDAŻ
Duży w y b ir d rz tw ik  nliktpiennych 

(witnit, jibłonit, c/8r«tni«, śliwy, 
krrukwiłii, jrutr«) Ijizezyiu

J
O tn ic z k i na  e h ry z tn łc m y

Agresty wysokopienne 
Porzeczki czarne i czerwone

•  krzaczaste i  wysokopienne
/riT»TT7łT71

cypry* żywopłotowy, d em a- 
tisy, ja łow ce, świerki srebrne, 

róże i inne.

s$Sj!

6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w  
u l .  S z y m a n o w s k i e g o  1

o fe r u je :
\  f ; f a r b y .  l a k i e r y  '

'  z a c h o d n i e , f i .
. " S I K K E N S  ’ y

V  ' - k o s m e t y k i '

Z A P R A S Z A M Y  
w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1  8 . 0 0  
w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 3 . 0 0
________________  ______ 3640-C

Nowa S ó l, ul.Chrobreg o 9 , te l. 3 4 -4 6
' 17lÓ-Z*NOWA-

NAPRAWY GWARANCYJNE 
I ODPŁATNE ELEKTRONARZĘDZI
ś w i a d c z y
A U T O R Y Z O W A N Y  S E R W IS  E L E K T R O N A R Z Ę D Z I  

; | P r z e d s i ę b i o r s t w a  B u d o w n i c t w a  O g ó l n e g o j  
:pT. Spófika z ó. o. j
I Z ie lo n a  G ó r a  t e ł .  7 2 6 - 8 5  j

!1 y l, * J Z i m n a  3  w  g o d z - 7 . 0 0 - 1  5 . 0 0 1

Przedsiębiorstwo
Usługowo-Handlowe

SKODPOL w Głogowie
p ro w a d z i s p r z e d a ż  

g w a r a n c y jn ą  s a m o c h o d ó w  
o s o b o w y c h  m ark i 

SK O D A  F A V O R IT 135 L, LS 
w  s z e ro k ie j  g a m ie  k o lo rów  

i p o  k o n k u re n c y jn y c h  
c e n a c h .

P u n k t s p r z e d a ż y : G ło g ó w  
u l. G w ard ii L u d o w ej 47 a  

te l. 33-48-74  
In fo rm a c je  te l. 33-41-81

3663-C

H U R T O W N IA 'K O R IN '
wskiego 28

&  Oferuje w sprzedaży hurtowej chemię 
gospodarczą j kosmetyki pochodzenia zagranicznego. 

&  Papier toaletowy (700,-zl).
St Polecamy szampony firmy NO PA, PALMOLIV. ,

Oferujemy zakładom kosmetycznym i fryzjerskim 
VEIVET, CLAIR, RECITAL.

8 W  s. 
sprzęt R TV

detalicznej polecamy 
A C D 3584-C

t  N
w >  

» >  
8  $SiM. ~  
< * g  
°  ^  o > <

O D  14 LIS T O P A D A  BR. 
Z A P R A S Z A  PA Ń S TW A

HURTOWNIA
KOSZUL

Głogów , 
ul. Wincentego Witosa 11

(boczna od ul. Wita Stwosza)
tel. 33-41-25 w godz. 9.00-16.00 
3S13-C

"KAPITAŁ 1"
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S ie d iU & a

t d . $  1 9 - 2 2  u w . $ 5

o f  e r u j e  :

*  rodzynki luzem
- 1 4 .5 0 0  z ł/ k g
*  paprykę m ieloną ostrą 
w  opakow . 5 0  I 7 5  g
- 1 5 .0 0 0  z ł/ k g
*  kom pot w iśniow y 0 ,9  I 
■ 6 .5 0 0  z ł.
*  kom pot truskaw kow y 
0 ,9  I ■ 6 .2 0 0  z ł .
*  czekoladę  ' T hum a"

- 4 .5 0 0  z ł/ s z t
a ,  p  o  n  a  d  t  o

* gwoździe - 100 mm 
- 5.500 zł/kg
* siatkę ocynkowaną 
11.000 zł/m 2.

łk te i

103 - NS

68-205 KUNICE skrytka 2 
KOJARZY SAMOTNYCH

SETKI FOTOOFERT 
KRAJOWYCH. ZAGRANICZNYCH, 

lsoi i ,A NAJNIŻSZE OPŁATY

- x |  BIURO TŁUMACZEŃ!
DtoL-Ing. R FRANCZAK

u l .  C h o p i n a  1 4  
6 5 - 0 3 1  Z i e l o n a  G ó r a  

f e l .  7 0 3 - 1 9

o f B w j s  t ł u m a c z e n i a  s p s c j a l i s t y c z n B  icgm ne
w Iw/kuch niemiecki, angielski, francuski, cwkll rosyjski.

A K U P U N K T U R A
t r a d y c y jn a  i la s e r o iu a  
l e k .  m e d .  G r a ż y n o  K u b ia k  
u l. O b r o ń c ó u u  P o k o j u  £ 8  
G ło g ó u u  t e l .  3 3 - 5 5 - 0 0  

p o n i e d z i a ł k i ,  p ig Ł k i s  
g o d z .  1 6 . 0 0 -  1 7 . 0 0  £

FlKUPUNKTUf:!>l tji<|

m m o s m

CI-l

S O L A  T C C N N I C S
sp. z o. o.

z a p r a s z a .d o  hurtoujnl

zam k oiubłyskaiuicznych
i do d atk ó u j krouuiecklch

przeniesionej z ul. Siemiradzkiego 
no ul. Sokolg 4 tu Zielonej Górze
oferujemy dodatki krawieckie: 

zamki b łyskaw iczne 
uj 4 0  kolorach 
I w szystkich 

d ługośc iach

CC

■
z e

• rr\ll
O j

-
O
v ?

C -  C o m m o d o r e  - A  A T A R I  • P C
i  i n n e  w  s i e c i  s k l e p ó w

| 4 ł D I N V
Mf — .. .  i I nferaiai iftnkzaigż.1888

Zielona Góra Al. Niepodległości 11 tel. 656-72  
N ow a Sól ul. Zjednoczenia 3 0  tel. 2 1 -8 6  
G łogów  ul. Spółdzielcza 2  (Dworzec PKS)

O N asza oferta handlowa obejmuje ponad 400  pozycji 
O U nas kupisz prawie wszystko 
O Każdy towar przy sprzedaży sprawdzamy, testujemy 

i udzielamy praktycznej instrukcji obsługi 
© Prawie zawsze jesteśmy najtańsi

D O T K N I J ,  S P R A W D Ź ,  Z A P Y T A J  f  
a  p r z e k o n a s z  s ię , ż e  je s te ś m y  N A J L E P S I ! 

T Y L K O  D L A  N A S Z Y C H  K L I E N T Ó W :
G o r g a n iz u je m y  k u rsy  o b s łu g i k o m p u te ró w

© z a p e w n ia m y  ja k o  n ie liczn i w  k ra ju  se rw is  
p o g w a ra n c y jn y

S z c z e g ó ł y  u> r e d a g o w a n e j  
p r z e z  n a s  a u d y c j i  r a d l o t o e j

" S P O T K A N E  Z  K O M P U T E R E M "
P o lsk ie  R a d io  Z ie lo n a  G ó ra  

w  k a ż d ą  ś r o d ę  g o d z . 1 7  (U K F  7 2 , 5  M H z)
— ------------------------------------ 2 ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

H H n a j s t a r s z y  z a k ł a d  w L G O M i e  
H  B p r o w a d z i  p r a c e

PRZT BUDOWIE METRA W  WARSZAWIE

WWIEUCZCE 
W ALGIERII

K G H M  P o l s k a  M i o d i  S A  O d d z ia ł  M * S in j$ R 3 ic l!

Z & a B c - f& c S  B c f d o u r y  
K o j g a l i i  w  Ł . u b S n i G

z a t r u d n i  p r a c o w n i k ó w  

o  w y s o k i c h  k w a l i f i k a c j a c h
W  D ZIALE HANDLU wymagane wykształcenie wyższe

kierunkowe, pożądana dobramARKETINllU 2nai°mo” i?zyka angielskiego
W  D ZIA LE

FINANSOW YM
w y m a g a n e  w y k s z t a ł c e n i e  
w y ż s z e  e k o n o m i c z n e

© inżyniera (tecfinika) mechanika ze 
znajomością gospodarki remontowej 

,® inżynierów górników 
(chętnie z angielskim)
© spawaczy z uprawnieniami 

©elektryków

SK O R ZYSTAJ Z  D O B R EJ OFERTY I  ZG ŁO Ś S IE  
D O  D Z IA Ł U  S P R A W  PR A C O W N IC ZY C H
Z B K  W  L U B I N I E  u l .  M . C .  S k ł o d o w s k i e j  9 4 ,  

t e l .  4 0  5 0  0 4  l u b  4 0  5 1  0 4AK-1349 'NOWA’



P R A C A

O PIEK U N K I da dziecka plus po­
m oc dom ową — piln ie  poszukuję. 
P raca  w  Niem czech. Pożądana zna­
jom ość języka niem ieckiego oraz 
p raw o Jazdy. P rosim y o oferty  p i- 
•sran e  plus zdjęcie. A d res: M arty ­
n a  Ejsmiunt, Maszewo 15 B, 83-448 
Deszczno. 817-Zb

PO SZUKU JEM Y kierow ców  na ciąg 
n ik  tra i le r  scania z p rak ty k ą , o du 
ż e j odpow iedzialności osobistej, po 
siadających  praw o jazdy  E lub C. 
Z najom ość języka niem ieckiego to 
dodatkow y plus. Przeszkolenie do 
p rzew o łu  paliw  konieczne. Podanie
* życiorysem  k ierow ać pod adres: 
S ikorsk i T eodor, Spółdzielcza 11/7, 
•67-200 Głogów. 3647-C

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych k o ­
lorowych. Zielona Góra, tel. 30-36.

1470-Z

ŻALUZJE. Gorzów, tel. 238-13.
797-Zb

RÓŻNE

W  d o m u  K l i e n t a !
-n a p ra w a  te lew izo ró w  

k o lo ro w y ch  i c za rn o -b ia ły ch

- p rzestra jan ie  sp rzętu  R T V  

-k o n se rw a c ja  i n ap raw a  

m ag n e to w id ó w

Krótkie terminy, solidnie, tanio 

Zgłoszenia:

Zielona Góra tel. 33-16,
od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00 

1544-Z

PRYW ATNE lekcje języka n iem iec­
kiego. Nowa Sól, os. K onstytucji 
19E/60. 100-NS

W IELOBRANŻOW E chałupnictw o. 
M iejsce zam ieszkania obojętne. In ­
fo rm acje  w ysyłam y bezp łatn ie  po 
o trzym aniu  zaadresow anej koperty  
zw rotnej ze znaczkiem . A gencja Po 
średnictw a H andlowego I. U. ATUT, 
64-920 P iła , A leja W ojska Polsk ie­
go 1, skr. pocztowa 129. 815-Zb

SK UP — sprzedaż skór n u trii su ­
rowych, w ygarbow anych barw io­
nych prow adzi G arbarn ia  W olsztyn, 
P ru sa  5. gprzedam  kom plet m aszyn 
do w ypraw y skór owczych. 1735-Z

SU KNIE ślubne i kom unijne — 
sprzedaż. Szycie na -m iarę w edług 
katalogów  zachodnich. Głogów, 
ul. S łow iańska 23, tel. 33-44-63.

3632-0

LOKALE

U S Ł U G I

DOMY, m ieszkania, parcele — duży 
wybór. A gencja K raw czak, Zielona 
G óra, K ró tka  9, tel. 59-77, 67-265.

920-Z

W YDZIERŻAW IĘ sk lep  (55 m kw.) 
w  dobrym  punkcie w e W schowie. 
W schowa, tel. 28-87 po 19.00.

3645-C

PO SZUKU JĘ m ieszkania w  Głogo­
wie n a  okres 6—7 m iesięcy. W ia­
dom ość: Głogów, tel. 33-31-51.

3659-C

PODCIŚNIENIOW E czyszczenie dy 
wanów, w ykładzin, tap icerk i m eblo 
w e j, sam ochodow ej. Zielona Góra, 
tel. 22-717, 66-407, 8.00—10.00 i 17.00 
—19.00. 1534-Z

U SŁU GI GEODEZYJNE. Zięlona 
G óra, tel. 29-364, 29-678. 1645-Z

TRANSPORT tow arow y <1,2 tony)
2.000 zł za km . Gorzów, tel. 287-S3.

811-Zb

1NSTALATORSTWO elektryczne. 
Z ielona G óra, tel. 618-89. 1673-Z

NAPRAW A telew izorów  (przestra ­
janie). Z ielona G óra, tel. 30-76, 
608-65. 1738-Z

PR ZESTR A JA N IE telew izorów  po l­
skich 1 rosyjskie,h  fonii w szystkie 
OTV, m agnetow idów , rad ioodbior­
ników , m ontaż  nowoczesnych p ilo ­
tów  — tan io , gw arancja. Z.G., tel. 
637-43. 1358-Z

SPRZEDAM dom nowy, bogate w y­
kończenia, 9 km od Leszna, 410 m in. 
Leszno 20-81-27. 173S-Z

PRZYJM Ę pan a  pracującego n a  
pokój. Z ielona Góra, G órna ,49.

1727-Z

A U T O - M O T O
SPRZEDAM przedpłatę . Z ielona Gó 
ra , M ieczykowa 11. 1726-Z

KU PIĘ po w ypadku m ercedesa 
190 D i opla k ad e tta  1.3 D. O ferty  
z ceną kierow ać: Bytom  O drzańską 
box 16. 3666-C

MYOLIFT — elektroniczne usuw a­
nie zmarszczek. Zielona G óra, M ie­
szka 1 4  —  poniedziałek, środa, p ią ­
tek  16.00—18.00. 1595-Z

W YPEŁNIANIE dek larac ji podatko 
wych, prow adzenie ksiąg, porady. 
Z ielona G óra, Bankow a 1, I  p iętro.

1480-Z

VIDEOREPORTAŻE, VIDEORE- 
KLAMY. Zielona G óra, tel. 43-96 
codziennie. 1154-Z

MERCEDESY 207 — 407, fu rgonet­
ki — sprzedam . M iędzyrzecz, teł. 
25-85. 34-MG

SPRZEDAM opla rekorda combi 
(diesel). Rok prod. 11.77. Głogów, 
ul. Rycerska 43/4, po 18.00 3667-C

SPRZEDAM skodę 120 L, stan  ide­
alny, ro k  1986. Zielona G óra, tel. 
724-21, wew, 112, po 16.00. 1744-Z

FORDA granadę diesla — Gorzów, 
tel. 321-829. . 816-Zb

ZAM IENIĘ nowego fia ta  128 bis 
n a  now ą skodę favorit z dopłatą . 
Z ielona G ó ia , tel. 649-05. 1737-Z

S P R Z E Ó A Ż

DOM do wykończenia — Przylep k. 
Zielonej Góry. Szczecin, tel. 23-01-61.

1722-Z

SPRZEDAM szczenięta jam ników  
krótkow łosych. Głogów, tel. 33-34-71. 
wew . 586. 3648-C

SPRZEDAM barakow óz a lubat ty ­
pu „H ” w  Jeziornej. W iadomość: 
Głogów, te l. 33-44-63. 3631-C

SPRZEDAM m aszyny sto larsk ie  
oraz kupię  tarcicę dębową (65 lub 
70). Głogów, K rochm alna 6, tel. 
33-88-58. 3668-C

PO SZUKU JĘ pom ieszczenia na za­
k ład  ślusarsk i o pow. 50—100 m  kw. 
w  L ubinie lub okolicy. W iadom ość: 
B iuro  Ogłoszeń w  L ubinie d la — 
2939-L, tel. 42-62-15. 2939-L

SPRZEDAM dom o pow. 140 m kw. 
w rozliczeniu 2-pokojowe m ieszka­
nie. Lubin, tel. 44-71-45, po 15.00 do
19.00. 2936-L

M IESZKANIE — kupię. Agencja 
K raw czak, Zielona Góra, K ró tka  9, 
tel. 59-77, 67-265. 1527-Z

JA STRZĘBIE M-3, c.o., gaz, te le ­
fon. działka, zam ienię na podobne 
w  Sulechow ie. Sulechów, tel. 21-02.

1751-Z

DOM stan  surow y zam knięty  * ce­
gły k ratów ki, k ry ty  b lachą a lum i­
niow ą 110 m kw., działka 469 m 
kw. w oda, prąd . M iejscowość letn is 
kow a — Niesuliće, k. Św iebodzina, 
jez ioro  I klasy, las bogaty w  jago­
dy i grzyby. Cena do uzgodnienia. 
Z ielona Góra, Je d n o śd  28/5, tel. 
643-18, po 16.00. 1741-Z

DZIAŁKĘ ogrodową na Paulinow ie
— sprzedam . Głogów, tel. 334712

3653-C

N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z A
p r o t e t y k a

h o r o n y

DŁNTAL * 0 r ™ ? " 0 ' M,4t
i  m  I '  p r o t e x y

s z k i e l e t o w e

■ S T 2 8 - 4 8 5
ZIELONA' GÓRA, UL. LECHITÓW 11,
NAWIĄŻEMY WSPÓŁPRACĘ 

ZE STOMATOLOGAMI
,Z ZIELONEJ -GÓRY: j ,1WOJEWÓDZTWA’

GABINET ONKOLOGICZNY

dr med. Ryszard Kuchcinsid
s p e c j a l i s t a  s c h o r z e ń  

n o w o t w o r o w y c h

p rzyjm u je
Z ie lo n a  G ó ra , u l .P o d g ó r n a '4 6

, 1 3 3 0 - 1 4 3 0
c z w a rte k

R ejestrac ja  te le fo n iczn a  4 2 - 6 1

W4?
wew. 534 lub n a  m iejsca.

TELEGAZETA, p ilo t BO program ów
TV (Helios, N eptun , E lek tron  i  in ­
ne). Głogów, uL O riona 6/10, tel. 
83-80-02. L ubin, uL Budowniczych 
LGOM 21/2, teL 42-23-35. 3S77-Z.

ŻALUZJE. Z ielona G óra, tel. 72-992.
1758-Z

ŻALUZJE. Zielona Góra, tel. 37-09.
1700-Z

GOLFA 1986 D, ren au lta  1987 — 
sprzedam . Jordanow o 11 F. B.O.

TOYOTĘ 1988 (listopad) — sprze­
dani. Z ielona G óra, tel. 640-89. B.O.

ŻALUZJE alum iniow e 120.000 za m  
kw., kolorowe 170.000 za m  kw., pe r 
forow ane 230.000 za m kw.. piono­
w e 350.000 za m  kw . Głogów, 
33-42-93. 3675-C

O PER A TO R A -m echanika z dużym  
stażem  na koparkę linow ą „W ędkę” 
i DT-a zatrudnię . Dobiegniew, tal. 
427. G rąsy  20. 818-Zb

SPRZEDAM dom w  Raculce do wy 
kończenia o pow. 400 m  kw. dział­
ką własnościowa 120 m kw., woda 
z lokalnego u jęcia. O ferty : ZGN, 
d la 1760-Z. 1760-Z

M-3, 53 m kw., ul. B atorego w  Zie 
lonej Górze — (z m eblam i lub bez)
— sprzedam . O ferty  G azeta Nowa 
dla 1763-Z. 1763-Z

FIRM A zatru d n i na korzystnych 
w arunkach w ykw alifikow ane szwacz 
ki. Głogów, -tel. 33-25-00. 3081-C

MATRYMONIALNE

SPRZEDAM kiosk m etalow y oraz 
przyczepkę sam ochodową. W iado­
m ość: Głogów, N eptuna 0/9.

3651-C

KADETTA combi 1200, lam py, ży­
randole, p ra lk i, słupki, lam pę, w ie­
szak — stylowe, ciemne. Zielona 
G óra, Połaniecka 7B. 1742-Z

LODOWKĘ P o la r  160 t  w ym ienio­
nym  agregatem . Cena 1,5 m in. Zi« 
lona Góra, tel. 613-46. 1739-Z

DESKI sosnowe suche, grubość
45,32 — razem  5 m  sześć. — sprze­
dam . Zielona Góra, Jaskółcza 7/5, 
po ,17.00. -  1755-Z

M E D Y C Z N E

LEKARZ stom atolog E lżbięta Czap 
lińska-Ju jeezko , Zielona G óra, M ie-. 
szka I 4 — p rzy jm u je : poniedzia­
łek , w to rek  od 16.00 do 18.00, p ią ­
tek  od 14.30 do 16.30. 1503-Z

t e ł .  6 4 9 - 5 9  w .  2 6 6
Zielona Góra 
ul. Zacisze 16

GABINET 
STOMATOLOGICZNY 

9 .00-19 .00
Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
Korony i Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprząt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU 

Lampy Polimeryzacyjne
1404-Z

E X P K E S S

HOLENDER 53/179/72 pozna pan ią  
bez zobowiązań, n iepalącą  do 45 la t 
w  celu m atrym onialnym . Pow ażne 
#otoofertv po niem iecku, polsku 
D IRK DE RUITER, DR. HERMAN 
SSTRAAT 14 6333CL SCHIMMERT.

814-Zb

HOLENDER 10/172/24 pozna B M
bezdzietną pan ią  do  38 la t w  cel*  
m atrym onialnym . Pow ażna fo toofef 
ty  po n iem iecku, polsku: G. VAŃ 
DEN BIES EN BOM MELROY- 
STRAAT 1 5854CS BERGEfJ <W-

814-Ztt

BLONDYN z H olandii 43/180/78 w« 
soly, pozna sym patyczną p an ią  bea 
zobowiązań do 45 la t  w  celu m a­
trym onialnym . Pow ażne fotooferty : 
po angielsku, n iem iecku, polsku: 
A R IE  NIEUW POORT HAVEN* 
STRAAT 29 2242 LZ WASSENAAR.

814-Zb

HOLENDER dom ator 27/177/85 po­
zna m ilą  pan ią  do 30 la ł  lubiącą za 
cisze dom owe w  celu  n jatrym onial 
nym . Pow ażna fo tooferty  po angiel 
sicu, n iem iecku, po lsku : HANS LUY 
KEN G. U. SAKSELAAN 24 9902 
JK  APPINGEDAM . 814-Zb.

HOLENDER 40/173/75 pozna m iłą 
szczupłą p an ią  do 33 la t w celu zalo 
żen ią  rodziny. T ylko pow ażne foto­
o fe rty  po angielsku, niem iecku, poi 
Sku. H ENK ELSEM ULDER MAR- 
KENGOUW  327 1024 ED AM STER­
DAM. 814-Zb

HOLENDER 35 la t stolarz pozna 
m iłą  Polkę chętn ie  blondynkę, szczu 
p lą  25—35 la t. Pow ażne fo tooferty  
po niem iecku, angielsku, polsku: 
H EIJD EN  ELZEULAN 9 5721 EBA- 
STEN. -  814-Zb

HOLENDER 55 la t pozna niepalącą 
pan ią  35—45 la t dom atorkę. Pow aż 
ne fo too ferty  po niem iecku, angiel 
sku , portugalsku . polsku: HENK 
LAMDMAN HENDRIKJESW EG 91 
8051 ZD HATTEM. 814-Zb

MŁODY 25-letni H olender, wysoki 
pozna m iłą  pan ią  do 30 la t w  celu 
założenia rodziny. Poważne fo too ler 
tv  po n iem iecku, polsku F. VAN 
DER VEEN NEDERLANDLAAN 45 
9501 CB STADSKANAAL. 814-Zb

INSTYTUT MATRYMONIALNY

P O L O N I A ®
6 8 -2 0 6  MIROSTOWICE, B 0 X  1 0

B łyskaw icznie w ysyłam y 
|  fo to k a ta lo g i z  o fe rta m i 
a krajow ym i, zagranicznym i. 
N ajn iższe  ceny. P e łn a  d y sk recja .

l O  la t  s z c z ę ś l iw ie  
k o ja rz y  m a łż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
Z A R Y  skrytka 12  

£ Fotokatalogi.
Możliwość opłat ratalnych.

PRZYJM Ę pracow nika. 
G óra, tel. 72-992.

Z ielona
1758-Z

D M N A
56-160 ŚMEBiilCE. skrytki 32
P r z y b l iż a  s z c z ę ś c ie  samotnym

15.15-Z

F o t o o f e r y ty  k ra jo w e ,  
z a g r a iU c z n e .

D R O D Z Y  P A Ń S T W O
z pcwodu bardzo trudnej sytuacji fi­
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone 
będą jedynie na leczenie chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa­
trunkowe itp. Pieniądze można 
wpłacać do kasy szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, lekarzy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

IV imieniu chorych naszego szpitala 
serdeczne podziękowanie .

Dyrekcja “ '

Konto: Wojew. Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zielona Gora 
nr 97026-2365-189-85

P IĄ T E K , 
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PROGRAM  I :  5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 
wiadomości; 5.20 ffiim nastyka porań 
na ; 5.30 Poranne rozmaitości rolni­
cze; 6—8.30 Sygnały dnia; 3.30 R a­
dio Biznes: 9—10.30 C ztery pory ro 
k u ; 10.30 Lew  K ałlenberg  „K aw ał 
k i stłuczonego szkła” ; 10.40 Przebo 
je  non stop; 11.30 Szkoda gadać...;
12.05 1 19 Z k ra ju  i ze św ia ta; 12.35 
R adio kierow ców ; 13.03 Przeboje 
m istrzów ; 13.35 Rolnicza an tena;
14.05 M uzyczna Jed y n k a ; 16.10 Aktu 
alności; 17 D ziennik R adia W aty­
kańskiego; 17.30 Radio Sat; 19.30 
R adio dzieciom: „B racia Lw ie Ser 
e s” - 20.15 K oncert życzeń; 20.43 
Danilo Kis „Encyklopedia u m ar­
ły ch ” od j 1; 21.08 K ronika sporto­
w a; 21,30 M uzyka i aktualności;
22.15 M uzyka baroku; 23 D ziennik 
w ieczorny — w ydarzenia dnia; 23.30 
Św iat film u; 0.10—3 M uzyka nocą.

PROGRAM  Hi 8, U , 14, 16, 18.55,
20.20, 0.20 — wiadomości; 6—8 Pro  
gram  I na an ten ie  P rogram u II;
8.20 i 9 M ozaika m uzyczna; 8.40 i
23.05 „M alarz św ia ta  u łu d y ” — 
ode.; 9.30 i 17.50 „Tańczący z w il 
k a m i” — od®-: 9-40 Cz-as na jazz;
10 K oncert z tem atem : M iędzy kia 
sycyzm em  a rom antyzm em ; 11.05 
R adio  k o n tak t (44-72-75); 12.45 M u­
zyczny a tla s  Polski; 13.20 A lbum  
operow y; 14.05 Zapiski Z6 wspóicze 
sności; 14.20 Z m uzyką polską przez 
■wieki; 15 R epetytorium ; 15.30 T rans 
m usicus; 16.30 W ielkie dzieła, w iel 
cy w ykonaw cy: 18 P łytow a ko lek­
cja p ian istk i: K a th ry n  S to tt (1); 
„Człowiek W jpraestrzeni dialogu — 
nadzie ja” -  aud.; 19.30 W ieczór w 
filharm onii; 21.45 Jam es Joyce ,/Wy 
gnańcy” (1); 22.20 Czas na jazz,
23.25 H ortus m usicus, h o rtus ele- 
ctronicus; 0.35 Musica , n o ttu rn a .

PROGRAM  III: 5, 6, 7, 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16. 17, 18. 19, _ 20,
21, 22, 23. 24, 1 — serw is T rójk i;
5—9.05 Z apraszam y do T rójk i; 8.30 
i 13 „Diabelski zawód” — ode.; 8.43 
B usiness news; 9.05—15.05 Słuchaj 
razem  z nam i; 10.05 Codziennie po­
wieść w  . w ydaniu  dźwiękowym : 
K onrad F ijałkow ski „Homo Divi- 
tu s” : 12.05 W tonacji T ró jk i; 13.10 
Pow tórka z rozryw ki; 14.10 P ° lt°a  
przedstaw ia; 15.05 B rum ; -16-^19.05 
Zapraszam y do T ró jk i; 18.10 In for 
m acje  sportowe; 19.15 L ista  przebo 
łów P rogram u III; 22.10 Zespół Ad 
w okacki „D yskrecja” ; 23.05 To był 
dzień; 23.25 K lub folkow y; 23.50 Jo 
Jan Chang „Tao miłości i seksu ;
0.05—2 Zgryz — m agazyn M acieja 
Zembatego.

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55. 12.30, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30,
21, 22, 23, 23.55 — wiadom oici; 6—
8 Radio W olna E uropa; 8 i 16.35 
M uzyka i języki obce; 8.30 Ż yją 
w śród nas; 9 Radio najm łodszych;
10 Św iat m uzyki: O oera; 10.30 Dziś 
py tan ie , dziś odpowiedź (62/1-57-12 
czynny w czasie trw an ia  p rogra­
m u); 11.20 E tniczne podróże m uzy­
czne; 12.35 W idnokrąg; 13 Z a rch i­
w um  C zw órki; 13.30 W galerii m u 
zyki; 14.30 S ta re  i now e: System y 
gospodarcze; 15 R epety torium ; 16 
K w adrans słuchaczy (tel. 628-57-12 
czynny całą dobę); 16.25 U niw ersy 
te t o tw arty ; 17—24 Radio Wolna 
E uropa; 18.10 W idziane z k ra ju ;
18.30 Co nowego na Wschodzie; 19.10 
Nowa Europa; 19.30 W ieczorne spot 
kan ia ; 21.30 Kościół i św iat; 2240 
F ak ty , w ydarzenia, opinie; 23.10 
P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6—8.30 R adioporanek; 8.30 Rekla 
m a na telefon (I): 10 RADIO-TE­
RAZ — D. L inkow ski; 14 R eklam a 
na telefon (II); 15 M uzyka z du ­
szą — J- G rodzki; 16 BBC -I- wiad. 
lokal.; 16.15 Zielona G óra — Ludzie 
i spraw y: 17.13 M uzyczny kw a­
drans; 17.30 „Bądź dzielna Agniesz 
k o ” — rep. I. L inkiew icz; 18 Muz. 
re laks; 18.30 Gorzowskie studio;
19 Oko w  oko —• pow t.; 22 RadiŚ- 
w ieezór — Ć. G alek; 22 Program  
BBC; 23 M uzyka przed północą; 24 
Nocne m arki.

S O B O T A ,  
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PROGRAM  I: 5, 6.02. 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18 20 , 21,
22, 23 — wiadomości; 5.20 G im nasty 
ka  poranna; 5.30 P oranne rozmaito 
ści rolnicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.30 
R eportaż; 9 C ztery pory roku; 10.40 
Przeboje non stop; 12.35 Radio kie 
rowców; 13.05 Radio Relasc; 17 Dzień 
nik Radia W atykańskiego; 17.30 Tyl 
ko spokojnie (cykl dyskusji); 18.05 
M atysiakow ie; 18.40 K lasycy m uzy 
ki rozryw kow ej; 19.30 Radio dzie­
ciom: „Supełek” ; 20.15 K oncert ży 
czeń; 21.08 Przy  m uzyce o sporcie;
22.15 M ag azy n , jazzowy: 23.30 No­
wości ty lko  z CD.

PROGRAM II: 8, 21.30, 0.15 — 
wiadomości; 6—8 Program  I na  
antenie  P rogram u II; 8.20 Mozaika 
m uzyczna; 8.35 i 23 „M alarz świa 
ta  u łu d y ” — ode.; 9.05 B lueskansen;
9.30 i 17.50 „Tańczący z  w ilkam i”
— ode.; 10 Poranek m uzyczny; 12.30 
Z kolekcji p ły tow ej „V ivartu” ; 13.15 
Były kiedyś... piosenki Jarosław a 
A bram ow a; 13.45 T ea tr  K lasyki:

„K pnrad W allenrod” ; 15 P a r ty tu ra  
życia; 15.45 Rozmaitości operowe;
16.15 Na afiszu  — te a tr , film , p!a 
styka; 16.30 W.A. M ozarta dzieła 
w szystk ie (XXXIII); 17.30 W kręgu  
g itary  klasycznej; 18 M uzyczna pro 
m enada; 18.45 Vivo —- niagazyn m u 
zyczny; 19.30 K oncert inauguracy j­
ny X M iędzynarodowego K on k u r­
su Skrzypcowego Im. H. W ieniaw  
skiego w Poznaniu; 22.15 B elafo- 
nia; 23.20 P roblem y w ykonaw cze 
m uzyki daw nej; 1.15 Czas na  jazz;
0.30 M usica no ttu rna .

gu tk iem ; 6.55 Abyś dzień św ięty 
święcił...; 7.35 P oranek  w R adio­
w ym  Iluzjonie; 8.05 Radiow y m a­
gazyn w ojskow y; 9 Msza św. rzym sko 
kato licka z kościoła św. K rzyża , w 
W arszawie (transm isja); 10.15 M u­
zyka  organow a; 10.30 TOP-IO lista  
przebojów ; 11 ZSYP — m agazyn sa 
ty ryczny; 11.30 K oncert chopinow­
sk i; 13 E uropejska lis ta  przebojów;
14.20 Znane w nowej w ersji; 14.30 
W Jezioranach; 15 K oncert ży­
czeń; 16 T ea tr  PR : „Dni powszed­
nie państw a K ow alskich” — słuch.;

PROGRAM  H I: 5, 6, 7, 8, 9, 10,
U , 12, 13, 14, 15, 16, 17. 18, 19, 20,
21, 22, 23, 24 — serw is T ró jk i; 9-05 
Z apraszam y do T ró jk i; 9.05—14,05 
RadioM ann; 14.05 L ista przebojów  
literackich; 15.05 W szystkie _drOgi 
prow adzą do Nashvll}e; 15.35 Ko­
rek  — mag. rozryw kow y; 16—19.05 
Zapraszam y do T ró jk i; 20.05 Baw 
się razem  z nam i; 22.10 Cały, ten  
rock; 23—3 T ró jka  pod księżycem.

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, }9, 19.30, 20,.31, 22, 23,
23.55 — wiadomości; 6—8 Radio 
W olna Europa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Irnpulsy; 9 K lub pod 
znakiem  zapytan ia ; 11.05 Jazz tra  
dycyjny; 12 Rock’n Gospel; lJ..4o 
O statn ie opusy m istrzów ; l«.4o 
T ea tr K lasyki; 15.45 SłoWo — m a­
gazyn lingw istyczny i literack i;
16.35 M uzyka i języki obce; 17—24 
Radio W olna EUrOpa; 18.35 Polscy 
tw órcy  ńa em igracji: 19.10 Z dzie­
jów  PRL; 19.30 WieCŻOMś spotka­
nia; 21.30 P rogram y specjalne; 22.10 
Fak ty , w ydarzenia, opinie; 23.10 
Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek; 8.30 P iosenki z 

m yszką — B. Pa talas; 9.30 Czym 
żyjem y — D. L inkow ski; 11 Poko 
chać jazz — A, W innik; 12 EKO 
K. Baług; 13 To lubię — aud. K. 
P rońko; 14 Saldo — K. R utkow ski, 
K. Stankiew icz; 15 M oto-Radio — 
Zb. Roszczyk; 16 BBC +  wiad. 
lokal,; 16.15 Spoko-spoko; 18 L ista 
przebojów ; 22 P rogr. BBC; 23 P a r 
ty  u  S tefana.

N IE D Z IE L A , 

1 0  L I S T O P A D A

PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 18, 20
-  wiadomości; 6 K ierm asz pod ko

17.40 W iersze d la ciebie; 18.15 Mu 
zyka H. W ieniawskiego na history  
cznych pły tach; 19.30 R adio dzie­
ciom: „Zielona pół^uŁka” ; 20.05 
P rzy  muzyce o sporcie; 21.05 Rok 
M ozarta; 22 T ea tr PR: „Dni pow ­
szednie Państw a K ow alskich" (2) — 
słuch.; 23.15 Św iat tem at tygodnia;
23.30 Szanujm y wspom nienia.

PROGRAM  H : 7.05, 13, 17, 21, 24
— wiadomości; 7.15 P oran n a  serena 
da; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Sebastia­
na Bacha; 9 F iesta  — m agazyn m u 
zyki i sztuki ludow ej; 10 R ecital 
organow y: u tw ory  Bacha: 11 F il­
harm onia  m łodych; 12.20 L isty  Mo 
zarta ; ,13.05 Rom anse i ńie ty lko ;
13.50 Św iat będzie nucił piosenkę 
francuską; 15 K oncert chopinow ­
ski; 16 P o rtre t pisarza; Zygm unt 
N ow akow ski; 16.20 J,S. Bach: V. 
K oncert B randenburski D -dur MWV 
105Ó: 17.05 Silva R erum  — w ydarzę 
nia k u ltu ra ln e  poświęcone św iętu  
l i  listopada; 17.35 P iosenka literac  
ka: Leszek Długosz; 18 Luigi Che­
rub in i: „M edea” — opera  trag icz­
n a  w 3 ak tach  (CD); 22 X  Między 
narodow y K o n k u rs Skrzypcow y im.
H. W ieniaw skiego — relacja  z I eta 
pu; 0.15 M usica n o ttu rna .

PROGRAM  Bis 6, 7, 8, 9, 10, U,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18. 19, 20. 21,
22, 23, 24 — serw is T ró jk i; 6—9 Za­
praszam y do T ró jk i; 9.35 Nowości z 
lam usa; 10.05 Studio 202; 11.05 Pod 
dacham i Paryża; 12.05 R ecital z 
n ag rań  Jeana  Doyen; 12.45 Tw arzą 
w  tw a rz  z A ndrzejem  Celińskim ;
13.05 Niech g ra  m uzyka] 14.05 P ry  
w a tn le  u prof. Ja n a  K otta; 15.30 
M iedzy punkiem i a funkiem ; 16.05 
D zika rzecz -  esyli express m uzy 
czny; 1 8 .10  W spom nienia z kom pak 
tu ; 19.05 Dzieła, in te rp re tac je , n a ­
gran ia : 20.05 Duke E llington i jego 
m uzyka; 21.05 L ubię szum starej 
p tv ty ; 21.45 Poeci piosenki; 22.10

Studio el-m uzyki; 23.13 M enuet P a  
dsrew skiego; 0.05—2 T ro jka  pod 
księżycem .

PROGRAM IV: 6, 7, 7.55, 17, 18,
19, 20, 22, 23, 23.55 — wiadomości;
6—8 Radio W olna Europa; 8.10 
M uzyka poranna; 8.30 Anegdoty i 
fa k ty ; 9.30 Koncert niedzielny (mu 
Zyka' rom antyczna); 10 H it — maga 
zyn m uzyczny dla nastolatków ;
10.30 R adiow y T ea tr d la Dzieci: 
„Peppi i jego podw ójny św ia t” (2);
11 D eskorolka — niedzielny odskok 
d la  nastolatków ; 12.40 Kościoły w  
Polsce i na świecie; 13 Nabożeństwo 
Kościoła Chrześcijan Dnia Sobotnie 
go; 14.45 Piosenka lite rack a; 15.15 
A lfa i om ega; 16 Quiz popularno­
naukow y W IST; 17—24 R adio  Wol 
na  Europa: 18.33 E uropa bez g ra ­
nic; 20.10 Radiow e korepetycje  n ie 
ty lk o  dla młodzieży: 22.10 Fak ty , 
w ydarzenia, opinie; 23.10 Czasy iw y  
k le, czasy ciekaw e — radiow y esej 
W ł. Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7 Na m ojej działce; 8 Spotkanie 

z m uzam i «- Cz. M arkiew icz; 9 
„Skandynaw skie la to ” — aud. R. 
Szury; 9.30 K oncert życzeń; U Mu­
zyka x p ły t — A. N aw rocki, J. Gro 
dzki; 15 M ija tydzień  A. K arpiń  
ski; 18 Muz. relalts: 18.30 G rające 
listy : 19 Pow t. 1. j. niem ieckiego 
(9, 10); 19.30 R adio skorum pow anych 
ortodoksów: 22 P rogr. BBC; 23 Kon 
CSft fńelómaha.

P O N I E D Z I A Ł E K , 

1 1  L I S T O P A D A

PROGRAM I: 7, 8, 11, 12.05, 14,
16, 18, 20 — Wiadomości; 6 K ier­
masz pod kogutkiem ; 6.55 Abyś 
dzień św ięty święcił; 8.45 M uzyka 
daw nych m istrzów; 9 Msza św ięta 
rzym skokatolicka (transm isja  z ko­
ścioła św. K rzyża w W arszawie);
10.30 i 12.15 L istopad — dla Pola­
ków niebezpieczna pora; 11.25 Kon 
cert Chopinowski; 13 M uzyka d la 
niepodległej; 14.20 Znane w nowej 
w ersji; 14.30 O tej, eo n ie zginęła;
15 K oncert życzeń; 16 .0S T ea tr  P ft: 
„W yzwolony” — słuch.; 17.15 Pola 
ków sen o wolności: 18.15 Gwiazdy 
sta re j W arszaw y; 19.30 R adio dzie 

. ciom: „Przez dziurę w  m urze” — 
słuch.; 20.05 C zarna p iątka  z ka ­
mienia — rep.; 21.05 Liszt w operze; 
22 T ea tr  PR : „W yzwolony” (II) — 
słuch.; 23.15 Śpiew nik uliczny i 
domowy.

PROGRAM II: 7.05, 13.10, 16.45, 
'21, 0.30 — wiadomości; 7.15 P o ran ­
na serenada; 8.20 S taropolskie pleś 
ni; 9 Źródło — m agazyn m uzyki i 
sztuki ludow ej; S.40 „W yzwolona”

— lite ra tu ra  wokół 11 listopada; 10 
Kom pozytorzy Polski Niepodległej;
12 W okół Stow arzyszenia M łodych 
M uzyków Polaków  w P ary żu ; 13.15 
Rom anse i nie tylko; 15.30 X Mię­
dzynarodow y K onkurs Skrzypcowy 
Im. H. W ieniawskiego — relaeja  z
I  e tapu ; 15 K oncert chopinow ski;
16.50 M ozart i .G ard iner w Saizbur 
gu; 15.55 Jub ileusz  90-iecia F ilh ar 
m onil W arszaw skiej — rekonstruk  
c ja  koncertu  z 5 listopada 1901 r.; 
22 X  M iędzynarodowy K onkurs 
Skrzypcow y im. II. W ieniawskiego
— relacja  z I e tapu ; 22.30—0.30 Mu 
zyka i literatura; 0.43 M usica no t­
tu rn a.

PROGRAM  H I: 7, 8. 9, 10, U, 12,
13, 14. 15. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22,
23, 24 — serw is T ró jk i; 6—10 Za­
praszam y do T ró jk i; 10.05 „Lwów 
ska F ala” ; 11.05 Gdy P etersbursk i 
z Goldem  grał...; 12.05 Kom pozyto 
rzy Polski odrodzonej; 12.45 Podró­
że sen tym entalne; 13.05 T aka pio­
senka, tak a  ballada; 14.20 Szanuj­
my wspom nienia; 16.04 „A to Po l­
ska w łaśn ie—” ; 17.05 Aktorzy^ ko­
chają  piosen’"i: 18.25 „H ej, hej u ła  
ni...'” ; 20.05 Jaśli śpiewać to  ty lk o  
w Krakow ie; 20.40 Wolność trag i­
czna — słuch.; 21.05 N iem en; 22.10 
Kom pozytorzy Polski odrodzonej;
23.15 Szanujm y wspomnienia... b lu  
esowe; 0.05-^2"Polska gala jazzowa.

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 
7.53. 17, 18. 19. 19.30, 20, 20.30, 21, 
22 23, 23.53 — wiadomości: 6—8 
Radio W olna Europa; 8.30 Ludzie, 
legendy, w ydarzenia — W okół ro 
k u  1613; 9 L ata  dw udzieste, la ta  
trzydzieste; 9.30 Sym bole i trad y ­
cja narodow a: 10.15 Byłeś Polsko 
wolna była... wspom nienia i re la ­
cje; 11 K oncert m uzyki polskiej; 12 
U trw alone piórem  i czynem; 12.50 
U tw ory Ignacego Jan a  Paderewski® 
go; 14.10 Polskie p raw a i konsty tu  
cja: 15 Cl, co tw orzyli N iepodległą 
(bohaterow ie II . Rzeczypospolitej);
16 W spółczesność i trad y c ja  (polity  
cy I f l  B ieczy pospolitej); 17—24 Ra 
dio Wolna Europa; 18.30 Co r.owa 
go na Wschodzie; 19.10 Nowa E u­
ropa; 21.30 Droga poprzez wieś;
22.10 Fak ty . w ydarzenia, opinie;
23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
7 K oncert m uzyk; pow ażnej; 8 

Spotkanie  z m uzam i — Cz. M arki* 
wicz; 9 Aud. G. W alkow iak; 9.30 
Piosenki z m yszką — B. Pa talas;
11 M uzyczne to i owo — E. B ana 
chowicz; 15 DUZY m ag. k u ltu ra ln y
— C. G alek; 18 M uzyka; 18.30 Aud. 
arch iw alna; 19 R adio skorum pow * 
nyCh ortodoksów; 22 BBC; 23 M u­
zyka do poduszki +  seans. usyp. 
+  zak. p rogr.



P R O G R A M

PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne 
8.18 Dzień dobry  — poranny  

m aa . rozm aitości

9.10 Domowe przedszkola
9.33 Szkoła d la  rodziców

10.00 „Bili Cosby Show” — te -  
r ia l USA

11.50 W iadomości
13—1S T elew izja E dukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.30 M oja Japonia
13.20 Eko-lego
13.43 Być tu ta j  — K ochtd  czy 

być kochanym
14.20 Religia 1 Kościoły w  Pol­

sce
13.03 Telew izja...
13.30 U niw ersytet Nauczycielski
10.00 S tudio  7 proponują
18.13 Dla najm łodszych i Ciuchcia
17.03 Język  angielski d la  dzieci

17.13 T eleexpress
17.30 Praw o p raw a — program  

publicystyczny
18.10 „Bili Cosby Show ” — se ­

ria l USA
18.33 R aport — Słow enia
19.00 Reflex — pr. publicystycz­

ny
19.15 Dobranoc: „S o u ll”-
19-30 W iadomości
20.03 „M iasteczko Tw in Peaks’*

— seria l USA
20.53 ABC ekonom ii
21.03 Polatała ZOO (powt.)
21.13 Zespól „Zapis” p rzedsta- 

w ia
21.55 To ty lko  rock -and-ro ll
22.53 W iadomości wieczorne
23.13 „Siódem ka" w  „Jedyne*"
23.43 Poezja na  dobranoc
23.50 BBC — W orld 8ervic*
0.23 Noa a gwiazdami

PROGRAM II

7.30 Panoram a
7.K5 Rano
8.10 Telew izja Biznes
B.3U „Lucky Lulce” : „Phil D e- 

fe r”  — serial anim . franc-
9.00 „W lab iryncie” . — seria l 

T P '
19.00 CNN — H eadline News
10.10 Język  angielski (36)
16.23 Pow itanie
1S.30 Panoram a
1S.49 „Pokolenia" — seria l USA
17.03 Dookoła św iata  i „W No­

wym  Jo rk u ” — film  dok.
27J0—21 Program regionalny i  

Poznania
17.53 F undacja  Rodziny N iasen- 

baum ów
18.00 A ktualności
18.13 Tydzień w  region!*

18.30 M agazyn k u ltu ra lny
19.00 Polacy w  W ehrm achcie
19.30 P rzy jaźń , k tó rej cza* ni* 

zm ienił
19-43 W arsztaty  baletów*
20.00 20 km  od EWG
20.13 Poznańskie spotkania  z m a 

dą (Jesień — zim a ’91)
20.30 H ubertus
20.43 Gość p rogram u — Mieczy­

sław  D ondajew ski
20.80 Archiw um
20.53 K onkurs
21.00 Panoram a
21.20 Spotkania , konsultacje, de­

cyzje
21.30 Sport
21.40 A lfabet Sikorowskiego
22.00 „Przygody dobrego w ojaka

Szw ejka” — serial *u*tria
ckl

£3-00 Myśli i sz tuka — o w olno­
ści

23.20 Ju b ileusz  te a tru  rapsody''.* 
neigo

24.00 Panoram a

$ 0 3 0 7 0

PROGRAM l
T.30 P rogram  dnia
7.33 W szystko o działce
8.10 R ynek — Agro
8.40 Na zdrow ie — program  re ­

k reacy jn y
8-00 Z iarno — program  d la  dzi* 

ci i rodziców
8.23 „5—10—13” — program  dla 

dzieci i m łodzieży 
Języ k  ang ie lsk i d la  d z iad
(23)

10.SS „W ojownicze żółw ie N in- 
„  Ja "  — seria l an im . USA 

lO.Sf Zdarzyło się  w  Sopocki- 
nach”  —  w ojskow y prog. 
publ.

11J0 Szkoła pod żaglam i
11.30 W iadomości
12.00 Z Polaki rodem  — m aga­

zyn po lonijny
12.40 My i św iat — m agazyn ak ­

tualnych sp raw  m iędzyna­
rodowych

13.00 „Siódem ka” w  „Jedynce”
— „M egam lx” — m ag. m u ­
zyki rockowej

13.53 M arko — łączność m iędzy 
narodow a — cz. 2

14.00 W alt D isney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści” l „Opo 
w ieść o  psi* zw anym  C a- 
pone” (I)

13.13 Czas rodzin
15-43 K to £Iq boi tzkolyT — 

Szkoła Jako środow isko w y 
chowawcze

10.30 Lotto Show  i  Sam anthą 
F os

18.33 K atolicki m agazyn m łodsi*
żowy

17.13 Teleeitpress
17.33 Z k am erą  w śród zw ierząt
17.53 M agazyn sztuk  w izual­

nych — „Oko"
18.20 „D etektyw  w  su tan n ie” — 

„D aw ny znajom y” — se ­
rial USA

19.13 Dobranoc: „Dom el"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.10 „Telefon B u tto rfle ld  8" — 

m elodram at USA, wyk. 
E lizabeth Taylor

22.00 T em at: Za b ram ą  — ra p o ł 
taż

22.33 Sportow a sobota
23.55 W iadomości w ieczora*
23.20 „W ilczyca” — ho rro r pol­

ski, wyk. K. Jasińsk i, Ł 
B ielska, O . Łukaszewicz

PROGRAM H

7.30 Panoram a
7.33 M usztra p a rad n a  — prog­

ram  w ojskow y (m iędzyna­
rodow e spotkania  o rk ies tr 
w ojskow ych)

8.00 D la dzieci: „U lica Sezam 
kow a”

9.00 M agazyn tv  śn iadaniow ej
9.30 G alak tyka  Jacka Strzodki

10.00 CNN — H eadline News
10.10 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.20 M aska pośm iertna  Józefa

Piłsudskiego
10.40 J a c y  sam i — 1 program  w  

Języku migowym
11.00 Polska K ronika Film ow a
11.10 A kadem ia polskiego film u: 

„Ew a ęhce spać” — film  
z 1958 r., wyk.: B- K w ia t­
kow ska, S t. M ikulski i  in .

13.00 Zw ierzęta św ia ta; „Bezcen 
n a  p rzy roda” (8) — ang. 
seria l dok.

13.30 K lub Y upples? — program  
dla m łodzieży

14.00 Video jun io r
14.40 Ekspres reporte rów
15.10 Program  dnia
13.20 A rtyści — galerie  — „O b­

razy  z  w n ę trza” — Je rzy  
K raw czyk

16.00 „6 z 49” — te le tu rn ie j
16.25 Losowanie Toto-L otka
16.30 Panoram a
18.40 „Pan  wzyw ał, m ilordzie?” 

(11) — seria l ang.
17.30 „Jetsonow ie” — serial 

an im . USA
18.00 Program  lokalny
18.30 G odzina z Jerzym  K rysza­

kiem
19.30 ła n  Davis g ra  u tw ory  h isz­

pańskich , kubańskich  i br* 
zylijsk ich  kom pozytorów

20.00 K oncert inauguracy jny  X  
M iędzynarodowego K on­
k u rsu  Skrzypcowego im. 
H enryka W ieniawskiego

21.00 Panoram a
21.20 Słowo n a  niedzielę — ks. 

Je rzy  Chow ańczak
21.25 Bez znieczulenia: Leszek 

M oczulski — Ja n  Rulewski
21.48 „Noc, dzień, noc” — p ro ­

gram  publ. (o książce A n­
d rzeja  Szczypiorskiego)

22.03 „Sprzedać H itlera”  (3) — 
serial ang.

23.00 K oncert E rica C laptona w 
B irm ingham  — lipiec ’86

24-00 Panoram a

N IIM J IłU
PROGRAM I 

7.33 P rogram  dni*
8.00 Tydzień 
B.OO T eleranek

10.00 Języ k  angielski dl* d z ied
(26)

10.0S „Chłopiec z Andromedy** 
(3) — serial now ozelandz­
ki

18.80 „A I-K ibla, k ie ru n ek  na 
M ekkę” (9) — hiszpański 
seria l dok.

11.W N o to w an i^  erjrli co się  op­

l i . 23 Telew izyjny koncert ży­
czeń

11-33 Żołnierz n ieznany  — p ro ­
gram  dok.

12.20 T ea tr d la  Dzieci: „B ajk i 
przez telefon”, w yk.: E. 
D ałkow ska, M. L ipińska, 
J . Gajos, W. Pokora i  in .

12.53 M agazyn „M orza”
13.15 „Drogi do niepodległości” 

(2) — film  dok.
14.10 Rom an W ilhelm i — sylw et 

k a  a rty s ty
14.50 T elew izjer
15.10 „W Patagonii i Ziemi Og­

n is te j” — „Żegluga do koń 
ca św ia ta” — film  dok.

13.40 Zielona lin ia  — program  
Red. Rolnej

15.53 Telew izyjny T ea tr  Rozmai­
tości: L. Pag* „K obieta in  
te re su ”, w yk.: M. D ubraw - 
ska, G. B arszczew ska, H. 
B ista  i In.

17.15 T eleexpress
17.35 „M istrz Sum o” — film  dok.
18.10 „Synowie 1 córki” (6) — 

seria l USA
19.00 W ieczorynka: W alt D isney 

p rzedstaw ia: „G um isie”
19.30 W iadomości
20.05 „R yzykant" (3) — serial 

ang.
20.55 Sportow a niedziel*
21.13 Piosenki z k ab are tu  Olgi 

L ip ińskiej
22.13 7 dn i — św iat
22.43 W iadomości wieczora*

PROGRAM H 
7.30 P rzeg ląd  tygodnia (dla nl*-

słyszących) ,
. 8.00 Dla dzieci: „U lica Sezam ­

ko w a”
8.00 F ilm  dla niesłyszącychs 

„R yzykant” (3) — serial 
ang.

9-30 P rogram  dnia
10.00 CNN — H eadlin* News 
10.10 Gość D w ójki — Elżbiet*

T arnaw ska  — p ian istka  
10.20 Program  lokalny 
10.50 M agazyn przechodnia
11.00 W spólnota w  k u ltu rze: poi 

ski ośrodek nad  Tąm izą
11.30 Podróże w  czasie i p rzes­

trze n i: „Dzień, w  k tórym

12.20

13.00
13.15

13.55

14.25 

13.13

15.25
16.25 
16.30 
16.40

zm ienił się  w szechśw iat” 
(7) — ang. film  dok. 
A nim als — m agazyn ekolo 
giczny
E xpress dim anche 
100 p y tań  do... S ław om ira 
Siw ka — sek re ta rza  stanu  
w  K ancelarii P rezydenta  
„Życie w  tonacji du r” 
(prof. Jadw iga  K aliszews­
ka)
Kino fa m ilijn a : „D ak tari"  
,(11) — se ria l USA 
Gość Dw ójki — M aria Foł 
ty n

Telegiełda 
Program  dni*
Panoram a
Z a chw ilę dalszy ciąg pro­

gram u — program  W. ■Man 
na  i K. M aterny 

17.10 S tud io  S port: ten is stoło­
w y Polska — Szwecja

18.00 B liżej św iata  — przegląd 
tv  sa telitarnych

19.00 W ydarzenia tygodnia 
19.30 G aleria  „D w ójki” — Kre*

cje wyobraźni
20.00 Jub ileusz  90-lecia F ilhar­

m onii N arodowej
21.00 Panoram a
21.20 „Slub czy rom ans?" — film

USA
23.00 Okolico jazzu — gwiazdy 

W ytw órni Płytow ej S tax  
(cz. II)

24.00 Panoram a

£

PROGRAM I 
8.35 P rogram  dnia
8.00 „P an  Sam ochodzik i p e rs­

k ie  tajem nice” — film  dl* 
dzieci

10.IS Program  m uzyczny — „Po 
. znańsk ie  Słow iki"

10.40 „T ak było — p o rtre t poko 
len ia” -w opowieW  prof. 
m ed. Ja n a  K usia — jed ­
nego ze szkolnych kolegów 
K aro la  W ojtyły. W spom ni* 
n ia  z  gim nazjum , la t  woj 
n y  i pow ojennych

S >

PROGRAM I

8.00 W iadom ości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny 

m ag. rozm aitości
8.10 Dom owe przedszkole
8.35 G otow anie na  ekran l*  — 

m ag. k u linarny
18.00 „W ielka m iłość B alzaka" 

(7 — ost.) — te rla l T P
11.50 W iadomości
12.88—16.00 T elew izja E dukacyj­

na
16.00 S tudio  7 proponuje
tt.1 5  D la dzieci: T ik -T ak  oraz 

film  z serii „B am se — naj

PROGRAM I
8.00 W iadomości poranne 
8.10 D zień dobry — poranny  

m ag. rozm aitości 
0.10 Domowe przedszkole 
9.33 G iełda pracy, g iełda szans

10.00 „D ynastia”  — se ria l USA
11.50 W iadomości
12.00—16.00 Telew izja E dukacy j­

na
16.00 S tudio  7 proponuje
18.13 K ino nasto la tków : „Wycho 

w aw ca” — serial USA
16.40 Sam i o sobie — m agazyn 

nasto la tków

11.23 K u wolności — program  
dok. o narodzinach I I  Rze­
czypospolitej

11.80 U roczysta odpraw a w art 
przed  G robem  N ieznanego 
Żołnierza w  rocznicę od­
zyskania niepodległości

12.30 „O rzeł b iały” — w idow is­
ko h istoryczno-m uzyczne 
ukazujące  tradycje  h isto ­
ryczne w ojska polskiego od 
b itw y pod G runw aldem  do
II  Rzeczypospolitej

13.33 Z apom niane żołn ierski*  md 
gily — reportaż

14.03 B altic  Song F estiw al — 
K arlsham n ’91

13.23 T ea tr TV: A. F red ro  „D a­
m y 1 hu zary ”, w yk .: J. Sta

siln ie jszy  n iedźw iadek na
św iecie”

17.03 Języ k  angielsk i d la  dzieci
(27)

17.15 T eleexpress
17.30 Skarbiec — m agazyn h isto  

■ ryczny
18.00 Fam ily  album  — am eryk. 

k u rs j. angielskiego
18.20 W Sejm ie  i Senacie 
18.35 „K ró lik  Bugs przedstaw ia” 

— serial an im . USA
19.00 W yw iad tygodnia
19.10 Dobranoc: „P if i H erku les"
19.30 W iadomości
20.05 ..... i zd rada” cz. I I  — film

dok. pośw ięcony kontaktom  
niem iecko-sow ieckim , k tó ­
re  doprow adziły do podzia 
łu  Rzeczypospolitej P o l­
skiej w  1939 r.

17.15 T eleexpress
17.35 F redd ie  H ubbard  w  W arsza

wie
18.00 K lin ika  zdrowego człowie­

ka
18.23 Studio  S p o rt: elim inacje  

ME w  piłce nożnej — mecz 
Polska — A nglia

Ok. 19.15 D obranoc: „Opowieści 
W elniaczka” (w  p rzerw ie 
meczu)

20.23 W iadomości
20.50 „D ynastia” — seria l USA 
21.43 ABC ekonom ii ,
21.55 Rozmowa z rzecznikiem  

praw  obyw atelskich — 
prof. Ew ą Łętow ską 

22.10 Zielona linia 
22.25 P rogram  publie.

sluk, S. K w aśniew ska, M. 
G rudziński i ln.

17.15 T eleexpress
17.30 M enuet i inn* u tw ory  P a­

derew skiego — wyk. K arol 
Radziwonowicz (fortepian)

17.53 „A lf” — se ria l USA
18.20 „M inęło pół w ieku” — 

film  dok. o zjeździe to in ie  
rzy A rm ii K rajow ej

19.00 W ieczorynka: „W ędrówki 
Pyzy”

19.30 W iadom ości
20.03 i zd rad a" cz. i  film  

dok. o  h isto rii I I  Rzeczy­
pospolite j, a  zw łaszcza o 
polityce zagran icznej w  L 
1918—39

31.30 K abare tow a lis ta  przebo­

jów , w yk.: E. Błaszczyk, 13.00 
W. M łynarski, J .  Ja n c za r-  14.00 
sk l, A. B arcls, J .  Bogacki
i in. 15.20

22.20 S tudio  Sport
23.10 T ea tr uchodźców 

PROGRAM n
8.00 Dla dzieci: „U lica Sezam - 13.50 

kow a” 16.03
8.00 „W lab iryncie” — seria l T P  16.10
9.50 P rogram  dn ia

10.00 CNN — H eadlin* N ew s 16.30
10.15 ,.Legenda” _  pam ięci J ó -  16.40 

zefa P iłsudskiego .
10.33 „M y P ierw sza B rygada” — 17.00 

p ro g ram  w  rocznicę odzys 
k an ia  niepodległości 17.30

11.40 „L isek  W uk” — wę*. film  
anim .

„Jan  Saw ka” — film  dok. 
„Ludzie n ie  są bogam i” — 
ang. m elodram at z 1937 r. 
„Podw odnlacy” — film  dok.
o h isto rii polskich lodzi 
podwodnych od la t 30-tych 
do 1947 r.
Ojczyzna — polszczyzna
Program  dnia
„Ignacy D aszyński” cz. I
— film  dok.
Panoram a
„Ignacy D aszyński” cz. II
— film  dok.
M oda — jesień  *91 /  zima 
■92

Zbigniew  H erb ert o swoim 
życiu, twórczości 1 po lity -

18.10 K oncert na  rzecz Dziecię­
cej W ioski

19.05 Gość „D w ójki"
19.20 Zapraszam y do „D w ójki”
19.30 P ieśni Legionów — pro ­

gram  poetycko-m uzyczny
20.00 K oncert m uzyki polskiej w  

wyk.: W OSPRiTV w K ato­
w icach p /d  J . Salw arow - 
skiego, w program ie utw o 
ry  M. Karłowicza

21.00 Panoram a
21.20 Gość „D w ójki”
21.30 „M ęskie spraw y” — film  

polski, w yk.: K. C zarnic- 
ka , J . Bińczycki i  in.

23.20 W ieczór au torsk i Agniesz­
ki Fatygi

24.00 Panoram a

21.40 ABC ekonom ii 16.23
21.45 Spraw a d la  rep o rte ra  16.30
22.25 W iadom ości w ieczora* 18.40
22.45 G iełda p racy , giełda szans 17.05
23.10 „Siódem ka” w „Jedynce” : 17.35 

„Indy jsk i k ab are t” — 
franc. film  dok. 18.00

0.15 BBC — W orld Servic* 18.30

PROGRAM II  18.55

7.30 P anoram a 19.30
7.33 Rano 20.00
8.10 „D enver — ostatn i dino­

zau r” — seria l an im . franc.
-am erykańsk i 20.20

8.33 T elew izja B iznes
9.00 „W lab iryncie” — seria l TP

10.00 CNN — H eadline News 21.00
10.10 Język  fran cu sk i (6) 21.20
10.40 Języ k  niem iecki (7) 21.30

Pow itanie
Panoram a
„Pokolenia" — se ria l USA 
Przeg ląd  k ro n ik  film owych 
„Pod w spólnym  dachem ” 
— se ria l franc.
P rogram  lokalny 
„Ciebie, Boga, w ysław ia­
m y ”
„Sztuka św iata  zachodnie­
go” (7) — ang. seria l dok. 
Języ k  angielski (7) 
Pom iędzy — rep . z m iędzy­
narodow ego spo tkan ia  fo ­
tografików
„W arstw y św ia ta” — film o
w y p o rtre t m ala rk i M iry
Zelechow er-A leksiun
Panoram a
Sport
W arto m ówić

22.00 „D adah — 'znaczy śm ierć” 23.45 X. M iędzynarodow y K on-
(1) — seria l am ery k .-au stra  k u rs  Skrzypcowy im. H.
lijsk i, w yk .: J . C hristie  W ieniawskiego — studio

22.30 S tudio  Sport: e lim inacje  konkursow e — re lac ja  z
olim pijsk ie: Polska — A n- j  etapu
glia  24.00 Panoram a

Już dziś pomyśl 
o świątecznym prezencie 
dla całe] rodziny

23.00 W iadom ości wieczorna 
23.25 BBC — W orld Service

7.30
7.35 
8.10

8.35 
9.00

10.00
10.10
16.25
16.30
16.40
17.00
17.03

17.35

PROGRAM  II
Panoram a
Rano
„Ulisses 31” — franc. serial 
anim .
Telew izja Biznes
„W lab iryncie” — serial TP
CNN — H eadline News
Język  niem iecki (7)
Pow itanie
Panoram a
„Pokolenia” — seria l USA 
Losowanie Toto-L otka 
M eandry  a rch itek tu ry  — 
pro jek tow an ie  parków  i 
ogrodów
„A llo-allo” — seria l ang.

18.00 Program  lokalny
18.30 „N ational G eographic — Po 

szukiw acz” — serial dok. 
USA

19.30 Języ k  angielsk i (37)
20.00 Pow roty : „Gęsi i ludzie” — 

film  dok.
20.30 Niem cy po roku  — rep.
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21-40 „W alc na skórce banana" 

— film  węg.
23.23 Zbigniew H erb ert o swoim 

życiu, twórczości, polityce
23.45 X M iędzynarodow y K on­

k u rs Skrzypcowy im. H . 
W ieniaw skiego — studio 
konkursow e — re lacja  z 
I e tapu

24.00 P anoram a

C Z W A R T E K

PROGRAM I
8.00 W iadomości poranne 
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag. rozm aitości 
8.18 Domowe przedszkole 
9.33 P rzy jem ne z pożytecznym  

10.00 „M iller i M ueller” (2) ~  
seria l k rym . USA

10.50 S to la t — m ag. ubezpie- 
, czeń społecznych

11.50 W iadomości
12—16 Telew izja E dukacyjna 
16-00 S tudio 7 p roponuje  
16.15 Dla m łodych widzów: 

K w ant 
17.13 Teieexpress 
17.30 T elem uzak — m ag. m uzy­

ki rozryw kow ej 
18.10 Spin  — m ag. popularno­

naukow y

18.30 Podróże do Polski — repor
taż

18.50 M agazyn kato licki
19.15 Dobranoc: „Dziwne p rzy ­

gody Koziołka M atołka"
19.30 W iadomości
20.05 „M iller i M ueller” (2) — 

serial krym . USA
20.55 ABC ekonom ii
21.00 Gościa A ndrzeja Zarębskie 

RO
21.20 Pegaz
21.50 K ariery  i b a rie ry  — spot­

kanie z Januszem  Józefo 
wiczem

22-50 W iadomości wieczorne
23.10 Fam ily  album  — am eryk. 

k u rs j. angielskiego
23.40 BBC — W orld Service 

PROGRAM U
7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 „Łebski H arry ” — serial 

anim . franc.-am eryk .
8.35 Telew izja Biznes

8.00 „W labiryncie" — serial 
TP

10.00 CNN — H eadline News
10.10 Język  angielski (7)
16.25 Pow itanie
16.30 Panoram a
16-40 „Pokolen ia” — seria! USA
17.05 R evansbruck — próba do­

kum en tu  — rep o rtaż
17.35 „M arc i Sophie” -  s. franc.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Ingm ar Bergm an — L a- 

te rn a  M agica”, cz. III  — 
ang. film  dok.

19.30 Język  francusk i (6)
20.00 S tudio Sport
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.30 Rew elacja m iesiąca: G. 

Puccini „T urando t” (ope­
ra  w  3 aktach: p rzeniesie­
n ie  z T ea tru  A rena  di Ve- 
rona

23.43 X  M iędzynarodow y K on­
k u rs Skrzypcow y im . H-

W ieniawskiego — studio 
konkursow e — I e tap  

24.00 Panoram a

g 5  L A T  G W A R A N C J I  n a  k a r o s e r i ę  
i  S E K W B S  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u  
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